
S t a n  s i e d m i u  s z p i t a ł ó w  p a r a f i i a e n y c h  p r z y  ko~ 
acio lach  rzyrnsko~kcitolickicfi u y e c e z y i  a y i i . e n -’ 
s k j e y ,  g u b ern i i g r o d z ie ń s k ie j ,  podług  wizyty  
urzędowey dziekańskiey roku 1820.

( W  pierw szym  ciągu D zie u n r  D obroczynnośc i ro zp o ­
częte opisyw anie szpitałów  parafiialnych mamy daley 
prow adzić. W  tey  części dyecezyi w iłeńsk iey , k tó rą  
stanow i guberniia grodzieńska, zaw ierająca pow iatów  
i dekanatów  ośm , podzielonych na parafiy 120, iest 
w-, D ziełach roku  ł ł l ,  1822, opisanych szpitałów  27 , a 
m ianow icie: m iasto pow iatow e K obryti st. 1 1 2 ;—.
w powiecie w olkow ysk in i:  K rzem ienica, S zydłow ice, 
Zelw a, R o ś , Ł y sk ó w , R epła, st. 3 1 7 — 2 2 ; —  w  po ­
wiecie p ru za iis iirn : Bereza st. 324; —  w  pow iecie s ło ­
n im ski/n :  S łonim  (dwa szp itale), D ereczyn, R ożanna, 
Z dzięcio ł, st. 51 g— 2 1 ; —  w  pow iecie lid zh im :  E y - 
szyszki st. n 3 , i Bieniakonie, Z y rm u n y , JNieciecz, 
R óżanka, N ow ydw or, Z o łu d ek , st. 521— 4 ; — w  po­
wiecie now ogródzkim :  M ir, st. 324, oraz Z adw ieia, 
K roszyn , S lw ołow icze, H orodyszcze, W sielttb , S ta- 
ro ie lna , st. 52 5—g).

P o w i a t  i  d e k a n a t  b r z e s k i .

l .  K a m i e n i e c  L i t e w s k i .  Udzielnie od kościoła  
parafiialnego znayduie się w  tein miescu kościół 
szpitalny, przy ulicy i drodze do Brześcia wiodącey. 
K ośció ł  ten z drzewa zbudowany roku 1772 od  
Lani z T u ró w  Ż a rd e c k ie y  rotmistrzowey w oiew ó-  
dztwa brzeskiego. Przy nim sz p ita l na podmuro­
waniu kamienne'm z drzewa pobudowany, z komi­
nem nad dach wyprowadzonym. —  Fundusz tego  
szpitala następuiący =  i)  Roku i 545 , król Zygmunt 
I ,  potwierdzaiąc fundusz kościoła szpitalnego, na- 

Dzieie dobroczyn. T. II. N . 7. rok <820. i 4



210

dał z dóbr R a ź n y , teraz PP. Ożarowskich, dzie- 
sigcit-^zR. 100, czyli rub. i 5 , które corocznie do­
chodzą. 2) Roku i 638 podług  zapisu X. K o z u - 
ch o w sk ieg o , z maiętności S ta r y  a zo w a , dochodzi 
corocznie rubli trzy srebrem i żyta szanków cztery. 
5 ) Roku 1727 pod ług  zapisu P u z y n ó w , z maiątku 
S to p ie c zo w a , dochodzi corocznie żyta szanków 
szesć. 4) Roku 1757 d. 3o października Franciszek 
i Maryanna P io tro w iccy  na maiątku S osn o w icy  
czyli iSosnach  w powiecie brzeskim, teraz PP. IV  e- 
re szc za k ó w , zapisali od rubli trzydziestu srebrem, 
p rocent siódmy, który od dawnego czasu nie do­
chodzi.—  W tym szpitalu proboszcz mieyscowy u- 
trzym ywał w roku 1820, na wikcie i odzieniu tak 
letnie'm iako i zimowem, dwóch staruszków ubo­
gich , wysłużonych żołnierzy.

2. W i e l a n Ó w .  Przy kościele parafiialnym, ro ­
ku  1816, Pan Stanisław T a r a s s o w ic z , postawił 
szpital porządny, z drzewa nowego rz'niętego, i na 
utrzymanie iednego ubogiego, legował summę rub. 
sr. i 5o ,  ubezpieczoną na maiątku PVolkow icze , 
z procentem po siedm od sta. Ten  procent bie­
rze ubogi utrzymuiący się, z żoną.

3 .  B rz e ść  L i t e w s k i . Przy kościele farnym nie 
masz żadnego funduszu na szpital. A zaś summa 
złt. 4 ,ooo, którą w roku  1767 X. Piotr S zp a n e m -  
kerg  proboszcz brzeski testamentem zapisał na dzia­
dów do posługi kościelney, iest bardziey fundu­
szem sług kościelnych, aniżeli ubogich szpitalnych. 
Daw niey, przed założeniem w tern mieście T o w a­
rzystwa Dobroczynności, miał pleban pod swym 
dozorem fundusz uczyniony przez sżambelana O rze- 
szkę  i marszałka J a g m in a ,  na utrzymanie, ubogich 
mieyskich, lecz teraz opieką ich zaynmie się rze­
czone Towarzystwo.

4 . W y s o k i e  L i t e w s k i e . Przy kościele parali-



lB.n7™ ł awnicy domck mnly mnrow’ny na
sz\'» vg. Lecz W roku 1811 proboszcz mieScowy, 
j  ani ło ko ck i, biskup sydyneński i suffragan
brzeski powiększył go ,  dwócti izb przymurowa- 
mem. Uformowało się zatem oprócz szkółki wy­
godne pomieszczenie i na szpital, gdzie d l a ’dzia­
dów 1 bab icst udzielne mieszkanie. Fundusz szpi­
tala następujący =  1) Z  legacy i X. Słończew skiego  
summa zlt. 000, za dokumentem obligacyynyin Iz- 
laela Dawidowicza roku 1788 d. 28 października 
oparta na domie iego w miasteczku Wysokiem, 
2 procentem po siedm od sta. 2) Z  legacyi X.  
Franciszka K oiszew skiego  na dobrach JV o łkow i-  
cze  roku 1791 d. 21 sierpnia ubezpieczona s u m m a  
złt. 100, z procentem po siedm od sta. o) Z  le­
gacyi- xięzney Karoliny Scip iezyney, r. 1793, summa 
m b .  si eb. 7 v̂ , która z kahafu Wysockiego przenie­
siona na dobra Ł o m n ę  z procentem po siedm od 
sta. 4) ^  legacyi O stno lsk iego , a za dokumentem 
Augustyna K reczkow skiego  na domie iego i g r u n ­
tach w miasteczku Wysokiem roku 1800 oparta 
summa r. s. 00,  z procentem po siedm od sta. 5) 
Z legacyi X X . P o p ła w sk ic h , a za dokumentem 
Henryka D y tr y x a , z ewrkeyą na domie i gruntach 
iego w miasteczku Wysokiem, roku i8o5  d. 5 lu­
tego,, oparta summa rub. sr. 5o ,  z procentem po 
siedm od sta. 6) Z  legacyi Gaspra S ta n k iew icza  
roku. 1811 d. 5o września, rub. sreb. 5o,  na siód- 
mym procencie; toz z legacyi X. Teodora H ry h o ~ 
renvieza  roku 1818 d. 12 czerwca, rub. sr. 10,  za 
dokumentem Szmelkowiczów z ewikcyą na ich do­
nnę murowanym vv miasteczku Wysokiem z p ro­
centem po siedm od sta Oprócz procentów od
tych summek,  szpital z hrabstwa Wysockiego, za 
wieczystym zapisem Xiążęcia Alexandra S a p ie h y  r. 
1793 d. 8 maia uczynionym, bierze corocznie an-

i 4 *
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nuatę ryb. sreb. 4 5 . A nad to z dóbr W o łko w icz* 
skutkiem zapisu Benedykta Koiszewskiego  roku  
1772 di 25 kwietnia uczynionego, pobiera szpital 
corocznie, żyta garncy litewskich i 4 4 , jęczmienia 
garncy 48, oraz na każdą szpitalną osobę po kopie­
jek siedrn i pół. —  W iele  zaś w tym szpitalu u- 
trzymuie się osób, o tein w akcie wizyty 1820 roku 
nie wyrażono (1).

5 . W i e r z c i i o w i c e . Przy kościele parafiialnym 
szpital z drzewa zbudowany roku 1750 dobroczyn­
nością A ntoniego H rabi Krasickiego  chorążego 
nadwornego W . X. Lit. ówczasowego W ierzcho- 
wic dziedzica, w dosyć dobrym iest stanie. Fun-

'd u s z  ma z legacyi testamentowey r. 1782 uczynio- 
n ey , a 1790 d. 18 września w  aktach ziemstwa 
brzeskiego zapisaney przez Wawrzyńca B ogusław ­
skiego , który z maiętuości swey dz.iedziczney Oltaie 
w parafii Wierzchowickiey przeznaczył na żywność 
dla ubogich na każdy rok po trzy beczki W ilenk i 
zboża , bez wysczególuienia rodzaiu ziarna, z obo­
wiązkiem odprawowania pacierzy przez ubogich za 
fundatora i iego poprzednika. Po przeyściu tey ma­
jętności przed trzydziestą lat do dziedzictwa Pań­
stwa Rodziewiczów, legacya z początku niekiedy 
dochodziła, a nakoniec od lat i 4 zupełnie ustała, 
tak ,  że sam tylko pleban dw óch szpitalnych, iako 
kościołowi nieuchronnie potrzebnych, żywi i o- 
dziewa.

6 . R a Śn a . Przy kościele nieparafiialnym x x . Ma- 
ryanów, dawniey na gruncie fundatorskim , przeciw 
kościołowi był szpital drewniany postawiony przez 
fundatora Jerzego M atuszeuiica. Poz'niey A nna

(i) W  lemźe miasteczku W ysokie L itew skie  iest szpital (Ha cho­
rych utrzymywany przez BonilYatelów z tundacyi Alexandra 
Sapiehy. Ob. Dzieiów B. X, 1820. st. 671. i K. I l l ,  1822. st.
204.
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ze Szczytów  M atuszeivicow a  kasztelanowa brzeska 
na gruncie klasztornym wym urowała inny szpital, 
szeroki arszynów i 4 , a d ługi arszynów 24 , gonta­
mi pokryty. Fundator Jerzy M atuszew ic  na pię- 
cm ubogich w tym szpitalu utrzymywać się powin- 
nych , ze dw oru  i krescencyi raśnieńskiey przezna­
czył na każdy rok: żyta szanków i 5 , ięczmienia 
szanków 5 , gryki szanków 5 , miary wysoekiey, 
każdy zaś szanek zawierać ma garncy 72 komrnis- 
syynych. Takowe zboże, Maryanna Ożarowska te- 
raznieysza dziedziczka Raśny, w  połowie tylko szpi­
talowi oddaie, pomimo dopominanie się ze strony 
klasztoru o zupełne oddaw'anie w edług zapisu fun­
da to ra .—  Oprócz annuaty zbożowey, tenże funda­
to r  zapisał złt. 2,200 czyli rub. sr. 55o , która była 
pierwey lokowana na kabale W ysockim , potem 
przeniesiona na dobra llasna, i dokumentem r. 1812 
ubezpieczona z procentem po siedm od sta, który 
w  zupełności szpitalowi dochodzi. —  Tenże funda­
tor udzielnym zapisem postanowił, aby wdościanie 
z TVoynow ki przywozili na opał szpitala drew , co 
tydzień, zimową porą po dwie fury , a latem po 
iedney furze. —  P o d ług  myśli fundatora, pow inno­
ścią ubogich iest modlić się i posługi w kościele 
dopełniać; przełożony zaś klasztoru iest obowiąza­
ny mieć staranie, aby ciż ubodzy, stosownie do 
przepisów funduszu, regularnie wszystko brali,  
a także aby w zgodzie żyiąc i żadnego z siebie zgor­
szenia nie daiąc pełnili swe obowiązki z uległością 
przełożonemu.

P o w i a t  i  d e k a n a t  g r o d z i e ń s k i .

7. I x d u r a . Niedaleko od kościoła p a ra f i ia la e g o  
na placu funduszowym dom  szpitalny drew niany, 
stary, o dwóch izbach. Ubodzy, których yv cza-

r
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sie wizyty było pięciu, toiest dziadów trzech i bab 
dwie,  maią summę funduszową r. s. zapisaną
przez x. Stanewskiego  plebana indurskiego w roku 
1701 na Indurze  lokowaną,  biorą  procentu na 
rok r. s. 00. Dokument  na tę summę aktykowany 
w grodzie grodzieńskim d. 6 lutego 1705 roku.

O  f u n d u s z a c h  d o b r o c z y n n y c h  k l a s z t o r u  P a n ie n
Z A K O N N Y C H  B R Y G I D E K  W  G l l O D N I E .

•

K l a s z t o r  Panien Brygidek w  Grodnie ,  w ro­
ku  i 643 fundowany od Alexandry ze Sobieskich 
TFiesiołowskieyy marszałkowey wielkiey w . x. lit., 
w maiąlkach swoich funduszowych, a mianowicie 
w K rzem ien icy  i S zyd łow icach , ulrzyrnuie przy 
kościołach parafiialnych szpitale, o czem mówiło 
się w Dzieiach Dobroczynności R. I I I ,  1822. st. 
3 i 7  i 5 ig,

„Udzielnie  tenże klasztor,  w skutek woli fun­
datorki swoiey,  lubo od summy r. s. 2,482 kop. 
5o ,  na utrzymanie dewotek zapisaney, a na Ole- 
kszycach  oparley, nie odbiera procentu;  u tuzy mnie 
atoli cztery dewotki wre własnym domu i na wszel- 
kiem opatrzeniu klasztornem. A  chociaż fundator­
ka nie włożyła na ten klasztor żadnego obowóą- 
zku edukowania panien ubogich, owszem fundu­
szem swoim wyrazuie to zakazała, przez s łowa:  
„Panien  świeckich (a daleko mniey innych białych- 
„ g ł ó w )  ktoreby albo respektem edukacyi i ćwócze- 
„ nia, albo innym iakim pretextem mieszkać w kla- 
„sztorze chciały, a potem na świat powrócić , ża- 
„ d n ą  miarą nie będzie wolno Wielebney Pannie 
„Xieni  przyymować albo-przechowywać; a tylko 
„ tak ie ,  klóreby wolą do zakouucy służby maiąc,
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„  porządkiem zakon ny m habi t  wziąć i w  nim P a n a  
„ B o g u  służyć a więeey nie wychodz ić ,  zaraz się 
„  rezolwowały iednak. klasztor len przez w zgląd  
na b iednych i uiesczęsliwych, nie ubliża ze swoiey 
s t rony pomocy i wsparc ia ,  i iak zawsze tak i w ty ni 
ro k u  ut rzymuie i edukuie na własnym koszcie trzy
ubogie  szlachetnego urodzenia panienki Ulrzy-
muie  także w d o w y  u b o g i e ,  iednę ze czworgiem 
m a ły c h  dzieci i ze s łużącą ,  rok pią ty ;  d r u g ą  też 
rok piąty ;  tudzież ubogą  familiią odstawncgo ros- 
syyskiego porucznika ze dw iem a córkami  i z siostrą,  
Wszystkich osob pięć ,  rok  szósty;  i szlachcica u- 
I r aconego w z ro k u ,  rok dziesiąty. Wszys tkim tym 
osobom daie klasztor mieszkanie ,  opat  i wszelkie 
pot rzebne do ut rzymania życia w y g o d y “. W y i ą -  

“ te k  z  u r z ę d o w e y  w iz y ty  d z ie k a n a  w o łk o w y sk ie g o  
a:. T o m a s z a  S tu r g u le w s k ie g o  o d p r a w io n e y  d n ia  
18 lis to p a d a  1820 roku .

T V a ru n ek  inlegritalis fu n d u s z u  W ie le b n y c h  P a ­
n ie n  Z a k o n n y c h  r e g u ły  s. B r y g id y  w  G ro d n ie .

P o b o ż n e m  niegdyś' W i e l m o ż n e y  A le x a n d r y  
ze  S o b ie szy n a  W ie s io ło w s k ie y  marszałkowey w. W'. 
x. lit. Panien Z ak o n n y c h  regu ły  s. Bryg idy  W G r o ­
dnie u fu n d o w an iem ,  między innemi  powinnościami  
o b w a r o w a n a ,  trzydziestu Panien szlacheckiego u ro ­
dzenia bezposażnych konserwacya,  gdy iesl iaw nym  
pożytecznych p u b lico  iutencyi d o w o d e m ;  przeto 
reassumuiąc  Ko us ty tucye 16417 i tenże fun­
dusz w dobrach  K o c h a n o w ie , U z ło w c a c h , K r z e ­
m ie n ic y  ,  i fo lwarkach p r a e d ic to r u m  fu n d o r u m  
uczyniony,  iako leż na niaięlnosci S z y d ło w ic y  cu m  
a t t in e n t i i s , a u th o r i ta te  p r a e s e n ti  po tw ie rd zam y;  
k tó ry m  d o b r o m  i placorn do klasztoru tychże  P a ­
nien zakonnych należącynj josobl iwemi także konsty-
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tucyami j 6 6 i i 1 6 7 7  nadane libertacye, in  irite- 
gro  zachowuiemy. A  zatem, wszelkie przeciwka 
wspomnionemn funduszowi ex cuiusvis instan tia  
seu delatiane iakiinkolwiek pretextem zaszte prcn 
cessa prawne, in  qtiolibet fo r  o znosimy. Z  Kon~< 
atytucyi iy~5. F ol. L eg . F i l l .  p . 665.

D O B R O C Z Y N N O Ś Ć  (i)
O  I) Ą  J. D e l i l l a .

Przekład Stanisława Ho s o Ł O i y s  k i e g o  M .

B óstw o! biiem  ci pok łony ,
Łaskaw e i  groźne raz em ,
Czy daiesz b erła  i  tro n y ,
Czyli krepuiesz żelazem.
K iedy p ło ch y  gmin zazdrości 
M arnych bogactw  i w ielkości,
N aw yk ły  im  sie zadziw iać ,
W  tkliw ćm  sercu m odrych ludni 
Szlachetna zazdrość się budzi,
Ze nie mogti uszczęśliwiać.

O  ty  w zorze p raw ey c n o ty !
Bogów nieśm iertelnych darze,
T obie A strei wiek zło ty  
P ierw sze p ośw ięca ł ołtarze.

(1) W  pam iętniku warszawskim niegdyś pod redakcyą Dm ochow­
skiego wychodzącym znayduie się wyborny wiersz Ludwiką 
Osińskiego do Dobroczynności, Miłośnikom Literatury przy- 
iemnie zapewne będzie uczynić porównanie pomiędzy dwie­
ma wierszami w iedoym ie przedmiocie pisancmi. U wagą  
E  łam acza.
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Ciebie człek wielbi bez końcaj 
I w zło tym  prom ieniu  s ło ń ca ,
Co plenność niwom, p rzynosi,
Ciebie w  m nogich gwiazd szeregu ,
Co k r ą ż ą  w statecznym  biegu ,
Ciebie od w ieków  on, głosi.

Z łączy ła  ludzi ustaw a 
N atu ry  m ądrey m is trz y n i,
T w a d ło ń  w spieraiąc iey p raw ą, 
Sciśleyszym  związek ich  czyni:
T w ó y  pow ab jednoczy wzaiem  
Nas z spółziom kam i i  kraiem .
Z  tym i , co nas życiem  d a rz ą , 
T w oieyto  dziełem iest m o c y ,
Z e  w ęzły  w spólney pom ocy 
O dległe św iaty koiarzat.

Ach! o iakże dla serc tk liw ych  
Pow inność ta  słodką byw a!
O  rodzino nieszczęśliw ych,
K tó rą  w styd  św iatu  u k ryw a!
B racia m oi to w arzy sze!
AV iakież samotne zacisze 
Ponieśliście wasze żale:
S zczęsny k to  wam p rzy n ió sł wsparcie* 
Jedno łez  w aszych otarcie 
R ów na się nayw yższey chwale.

D a ru y , ze mimo tw e ch ęc i,
Gdy mię ciężko los tw óy  bo li, 
D otkliw a litość m ię nęci ■
Zwiedzić przytułek niewoli.

t



Dążę w  samotne schronienie, 
O dkryw am  nędzy cierpienie. 
D um ni i srodzy bogacze 
Chełpcie się swem i d o sta tk i,
Jam szczęsny w  zaciszu chatki 
Gdy koie bliźnich  rospacze.

O to masz pom ocne dłonie ! 
O dbiegli cię w iaro łom ni, 
W ytchn iey  na p rjy ia źn i łonie 
I  o tw ych  sm utkach zapom niy! 
Lecz cóż to  łzam i zalana 
Drża(c ściskasz moie ko lana?
Czy mniemasz w idzieć an io ła, 
N iech cię b łąd  p ró żn y  nie łu d z i, 
Człow iek iestem , w spieram  ludzi 
Gdy nędza o pom oc w oła.

N ie lękay  się , abym liardy , 
Daiąc ci z w yrzutem  d a r y , 
M ięrzył cię w zrokiem  pogardy ,'
I  p lam ił godność ofiary.
Biada! k tó ry ch  dzika dusza 
D o w yznań w dzięczności zm usza, 
I łz y  nędzarzom  w yciska!
T en  i  darząc nie uym uie ,
I  niewolniki zh o łd u ie ,
Lecz p rzy ia c ió ł nie poz}rska.

W y, k tó rzy  z w yroków  nieba 
W ielkie dostatk i dz ierżyc ie ,
Uczcie się iak darzyć trzeb a ,
Jak  nędznym  osładzać życie I
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Co z czułym litości głosem 
Boleią nad nędzy losem , 
łrwalszą wdzięczność odziedziczą, 
Gdy duma wspieraiąc biedę,
Sprośna, iey stawi ohydę,
1 dar zaprawia goryczą,.

Zaślepiony w próżney dumie,
Choć wspiera niedolą braci,
Kiedy iey słodzić nie umie,
Wartość swych dobrodzieystw traci. 
Przez bystre nurty potoków,
Co z czarnych lecą obłoków,
Kie żyźnią się wyschłe łany,
Bo zaród przyszłego żniwa 
Gwałtowna powodź wyrywa,
Lub ginie wodą zalany.

Lecz kiedy łagodney rosy 
Krople zwilżą ziemskie twory, 
Omdlałe krzepią się kłosy,
Świat z życiem bierze kolory;
Tak też i dusza wyniosła 
Rzadko tam korzyść przyniosła, 
Gdzie cnotę potrzeba rodzi,
I wymuszona powinność :
Lecz iak słodka dobroczynność, 
Kiedy z przyiaźni pochodzi!

1 ak zawsze wartość ofiary 
Od dobroczyńców zależy.
1 każdy, nim przyymie dary, 
Prawdziwą skłonność serc mierzy.

\
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Często m ała ilość datku  
Drogat iest dla n iedostatku,
I  w dzięczność nayżyw szą spraw i* 
N iosąc poża(dane skutki,
Gdy nas szlachetność pobudki 
I szczupła m ożność wym awia.

Lubię drzew a i rośliny  ,
Co buyny  owoc p rzynoszą ,
Lecz i poziom ey krzew iny 
W idok m ię poi ro sk o szą j 
Mile się oku podoba 
S krzętna ro ln ików  ch u d o b a , 
S zczupłych  zasiewów zag rody , 
Powab uiew inuey u c iech y ,
■Wabią mię do km iotka s trzechy , 
ł  krzew u niskiego płody .

D ostatk i i  bogactw  m nóstwo 
Zrzódłem  szlachetney iest cnoty.
0  ! ileż cierpkie ubóstw o 
P rzez  swe u lży ło  szczodroty!
B ył czas, gdy sam maiąc zadość, 
Mogłem drugim  przynieść ra d o ść , 
ł  dla biednych św iadczyć w iele; 
Los się zm ien ił, dzis mam m ało , 
Leęz i z te rn , co mi z o s ta ło , 
Chętnie się z bliźnim  podzielę.

Brzydzę się. dum ą b o g ac za , 
K tórego nieznośna pycha 
D zikość b luźuierslw em  oznacza
1 pad cierpiącym nie wzdycha-
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■Próżny wielkością nadęty 
Płaca,c dług ludzkości święty,
^odłą mi pokorę wdraża,
I gdy dźwiga z nieszczęść to n i, 
Pragnie, bym poznał moc dłoni 
‘ę,o nii wraz zguba zagraża.

Ifak wzdęta gromami bu rza ,
Na skrzydłach wichrów niesiona, 
Świat czarnym zmrokiem zachmurza. 
Drży ziefnia w głębi wzruszona, 
Kiedy na spiekłe zasiewy 
Wypuści dżdżyste ulewy,
I silnym zahuczy grzmotem,
Toczatc gęstych gradów brzemię, 
Nawet gdy użyźnia ziemię,
'Gróźi iey z posad wywrotem.
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P S A L M  X L I I .

tłu m aczo n y  z hebraysk iego  przez Jana N epom ucena  
W lE R N IK O W ŚK IE G O .

P salm  ten zwany u łlebreów  Maski!, ł. i. pieśnią nau- 
czaiącą, zclaie się by d i  tworem iednego z Korachilów i 
bynaymniey do D aw ida  nie naleleć. Chocial nieszczę­
ścia tego króla, mianowicie iego błąkanie .sic za grani­
cą , dały pow ód do wprowadzenia samego D aw ida mó­
wiącego, w szelako, He z napisu tego p sa lm u , z iego du­
cha i wysokich myśli godzi sie w nosić, nie iest płodem  
D aw ida: n iem a  bowiem owey czariiiącey prosto ty , sło ­
dyczy z iaką się ten ś. poeta tłu m a czy; lecz prawie wszę­
dzie daią się postrzegać: ięzyk w zn iosły , wyobrażenia  
górne r uczucia namiętne. P sa lm ów , K orachitóm  przy­
znaw anych, snctyduie się iedenaście.

Jak łani w puszczy pierzchliwa 
Do zdroiu ięczy z tęsknoty •

Pak się ma dusza odzywa 
Do Ciebie wieczna Istoto!

Serce pragnieniem szarpane
Chce sie widzieć z Bóstwem prawem 5

Kiedyż więc przyydę i stanę 
Przed twem obliczem łaskawem.

Ł zy się dla mnie chlebem sta ły ,
W ciągłey usycham ohydzie,

Gdy wróg pyta przez dzień ca ły ,
A gdzież to Bóg twóy Dawidzie?

Ilekroć przywiodłem w duszy 
Godziny szczęścia minione;

Tylekroć twardey katuszy 
Poddałem serce strapione.
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Bom niegdyś w gromadzie chodził,  
Niegdyś do domu Jehowy

Z  odgłosem pieśni chorowey 
Lroczystem tłum y wodził.

Pocoś m óy duchu s trapiony?
Nie burz się — poufay Panu,

W s?ak ieszcze będzie sławiony 
Pomścicie! twoiego stanu.

Panie! duchy  me pow sta ły ,
Gdym Cię wspomniał zza Jordanii ,

Z  wyniosłych grzbietów Libanu,
Z wierzchołków Micary małey.

Przepaść przepaści w y zy w a ,
Kiebo się z hukiem rozwala,

Rzucona z twey ręk i  fala
Po moim grzbiecie przepływa.

W  dzień dobroć swoię przysy ła ł  
Jehowa do sługi swego;

W  nocym pieśnia( wyśpiewywał 
Potęgę i chwałę iego.

Rzeknę do B óstw a, do moiey ska ły ,  
Pocoś mię w  niepamięć rz u c i ł?

Po  co tak chodzę zczerniały?
Po co w róg  mi pokoy skłócił?

Kości od ciała ods ta ły ,
Zniewagom się nędzny odzia ł,

Gdy świat pyta przez dzień cały 
Gdzież się tw óy  Jehowa podział?
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Lecz duchu m óy u  trapiony 
Nie bu rz  się — poufay Pantl, 

Jło ieszcze będzie sław iony 
Pom ścicie! twoiego staivu.

W y o b r a ż e n i a  B o g a  w  pierwszey z porządku xię- 
dze Moyżesza p o d a n e .  P zecz na posiedzeniu  
publicznem  w  I m p e r a  t o r s  k i m  U niwersyte­
cie w ileńskim  przez X . M ichała  B o b r o w s k i e g o  
Professora nadzw ycza jnego  P ism a s ., Kano- 
>nika katedralnego brzeskiego, czytana dnia 3o. 
Czerwca j823 . roku. ( i)

Jeżeli w  dawnycli dzieiach narodów zwrócimy 
uwagę na wyobrażenia religiyne, owe stosunki stwo­
rzenia do Stwórcy, człowieka do B o g a :  zaiste po­
strzeżemy z iedney strony wszystkich, prócz małey 
garstki Judu, czciciela prawego B o g a ,  w  stanie 
barbarzyństwa równie iak w  stanie cywilizacyi, po­
grążonych w  bałwochwalstwie; kiedy iedni idąc 
za fe ly szy zm em  (2 ) cześć winną samemu Stwórcy, 
nie tylko stworzeniom żyiącym i nieżyiącym rze-

( l)  Osnowa wzięta z wtórćy C 2 ę s c i  dzieła B ó s s u e t A :  Discour$ suT  
fh is ło ire  uniuerselle/  tudzież ze wstępu do Pisma s. i z m o­
wy J a n a  J a h n a  Professora wiedeńskiego, mianey p r z y  o t w a r ­
ciu szkół w W iedniu dnia 1G. Października 1797 roku.

(i)  W yrazem fe ty szy zm  (fetischismus) oznaczaią się stworzone rze ­
czy tak żywotne iak nieżywotne i dzieła rąk ludzkich, któ­
rym  cześć religiyną oddawano. Na oznaczenie rzeczy dawney 
nowy wprowadzono ten wyraz z ięzyka portugalskiego: w któ­
rym  fetisso  znaczy bałwana czarodzieyskiego, albo wedle 
łV in terb o tlo m a  pochodzi od Ja ticeira , czarownica. Użył go  
pierwszy podobno de Brosses w dziele: da citlte de dieux  
je tisch es  1760. Można rozróżniać dwa rodzaie fetyszyzm u: 
i .  d z ie ł na lu ty  i 2. d zie ł ludzkich. Do pierwszego należą 
elemeuta i góry , rze'ki i źrzód ła , gaie i drzew a, zwierzęta i 
ptaki oraz kamienie: do drugiego strzały , pale, słupy, garnki 
i  tym  podobne.
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czom o d d a i ą ,  ale d z i e ł o m  rąk  w ł a s n y c h ;  d r u d z y  
W b a ł w o c h w a l s t w i e  p os tę pu ią c  d o  p ó lite izm u  czyli 
w ie lo b ó s tw a  w  p r z e d m i o t a c h  n a t u r y  up a t r u ią  sie­
dliska b o g ó w  i b o g i ń , a n ieprzestaiąc  na czci tysią­
ca istot  n i e w i d o m y c h  czyli d u c h ó w ,  ubós tw ia ią  lu ­
dzi  n a w e t  w y s t ę p n y c h ;  inni  t rzyrna ią się p a n te i-  
z m u ,  czyli maią  za B o g a  to w s z y s tk o ,  co ich  o ta ­
cza ;  k ied y  sami  n a w e t  f i lozofowie w ś r z ó d  k w i t n ą ­
cych  nau k  w A t e n a c h  i R z y m i e ,  p oz nan ie m  rzeczy  
w znosząc  się n a d  w y o b ra ż e n ia  g m i n n e ,  a lbo  są a- 
t euszami  a lbo  panle i s t ami ,  a lbo r o z r ó ż m a i ą  w p r a ­
wd z ie  S t w ó r c ę  od  s t w o r z o n e g o  ś w ia ta ,  ale oraz 
p r z y y m u i ą c  odw ie czną  m a t e r y ą ,  uznaią  w  Istocie 
nayw yz szey  b u d o w n ic z e g o  a nie s t w ór cę  ś w ia t a ,  a 
u t r z y m u j ą c  du sz ę  iedn ę  świa t  ca ły  n a p e łn ia ią cą ,  
po w r a c a i ą  do  w y o b r a ż e ń  em a u a c y i ,  i nas tępnie d o  
p o h t e i z m u  i p a n t e i z m u  —  Y  d r u g i e y  s t r o n y  uy rzy -  
m y  o d w ie c z n e ,  czys te ,  i e dno s l ayn e  i g o d n e  i s toty 
r o z u m n e y  w y o b r a ż e n ia  o i e d n y m ,  w s z e c h m o c n y m  
i nay m ęd r szy m  S t w ó r c y  i r ząd cy  świa ta  i n a r o d ó w ;  
k t ó r e  przeds tawia  na yp ię rw sz a  z p o r z ą d k u  xięga P i ­
sm a s. i nayd aw nieysza  w  l i t e ra turz e  s ta r o ż y tn e y ;  
k t ó r e  z p o s t ępki em  w ie ko  w i cywohzacyi  coraz  ba r -  
dz iey  w y i a ś m o n e ,  rozsze'rzone i u t w i e r d z o n e  oka-  
zu ią  dalsze xięgi  św ię te ;  k tó re  z po czą tku  w  ie- 
d n y m  uarodz ie  zaszczepione  i w'srzod p o w s z e c h n e ­
g o  b a ł w o c h w a l s t w a ,  p r z e s ą d u ,  fana tyz mu  ręką  nie- 

f W id om ą  u t r z y m y w a n e  w  czystości ,  p ow ol i  p r z e c h o ­
dz i ły  d o  i n n y c h  n a r o d ó w  i dzis u tk w i o n e  w  u m y ­
s ła ch  lu d z i ,  z a ym uiących  p r a w i e  d w i e  trzecie o- 
k r ę g u  z iemskiego.

J a k ż e  i od ko g o  posz ło  to tak wielkie sp r o s to ­
w a n ie  w y o b r a ż e ń  o B o g u  między  naywiększą  czę­
ścią ludz i  ? Czy to iest d z ie łem r o z u m u  sobie sa­
m e m u  z o s t a w i o n e g o ?  Czy się d o  n iego  p r z y ło ż y l i  
fdozo fo w ie  s ta rożytn i ,  k tó rzy  w  pol i te izmie niknę li  

Dzieie Dobr. T  II. N . 7 . rok < 8>i3. i 5



2 2 6

iako k ro p le  w o d y  w  wielkim  oceanie ? czy też 
m ęd rcy  śrzeduiego wieku, w  k tó rym  fdozofiia upa­
d ła  i1 Czy wreszcie inne iest ż rzó d ło ,  z k tó rego  
w y p ły n ę ła  powszechna ta w iara między tak  inno- 
giemi i tak rozmaitego sposobu myślenia n a ro d y ?

iNa to pytanie ła tw o  odpow ie  każdy baczny 
cbrzesciianin. Bo kom uż z nas od chwili poznania 
m e  iest w iad o m o , ze nayczystsze i nny świętsze p ra ­
w d y  religii od wielkiego iey założyciela J e z u s a  

C h r y s t u s a  przyięli chrześcijanie , k tó rych  liczba 
teraz przechodzi dwieście m ili ionów ? Że nauka ta 
p rz ed  założeniem tak zbawiennego dla ludzkości 
chrzesciianstw a, by ła  iuż od niepamiętnych czasów 
•w świętych xięgach H e b re ó w ?  K tóż  nie wie z ba- 
daczów, żeM o h am m ed an ie ,  k tórych  liczą do  pięciu- 
k ro ć  sta m i l i io n ó w , wiarę w nayrnędrszego i nay- 
potężnieyszego S tw órcy  i rządcy świata powzięli 
z: A lk o ra n u ,  i ze iego au to r M o h am m ed  w y o b ra ­
żenia o B ogu  czerpa ł z x iąg ss. s tarego i now ego  
zakonu  ?

Jakożko lw iek  rzecz ta zdaie się bydz' w idoczna, 
gdy  iednak  w  nayodlegleyszey Starożytności w śrzód  
naygrubszey c iem noty ,  gdzie nauka o B ogu  przed 
ca ły m  daw nym  światem by ła  zasłoniona, znayduie 
się przecię znana i lasna w  lednym  tylko narodzie 
l ieb raysk im , k tóry  up raw ą  i filozofiią nie bardzo  
ce lo w a ł między innemi n a ro d am i;  z zadziwieniem 
p rze to  badaczowi Starożytności pytać się przycho­
dzi : iakże i skąd iedyny ten naród  pow zią ł  naukę 
o B o g u  lak czystą i ca łem u wówczas światu niezna­
n ą ?  Chcąc zatem doyśdz do samego ź rzó d ła ,  k iedy 
się wstecz przechodzi h istoryą tego^ze wszech m iar 
s ław nego  lu d u ;  postrzega się ta nauka ciągle aż 
do  pierwszego iego patryarchy  A b ra h a m a ,  a n a­
w et ze stworzeniem człowieka początek swóy bie­
rz e :  czego uroczyste i niezaprzeczone św iadectw o
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dale naydawnieysza i naypierwsza xiega Pisma ś.
laloi^czne to postrzeżenie tak. wielkiey w ag i,  bę­

dąc powszechnie znane ,  Juho nie potrzebnie oh- 
szernego w y k ład u ;  rozum iem  ato li ,  że przedsta­
wienie re lig iynych  w yobrażeń  w tym w id o k u ,  w ia- 
kim  okazme naydawnieysza xięga święta hebrayska, 
będzie godnem  uwagi św ietnego i uczonego ze ro -  
niadzenia. ®
, .. P ° J dziemy za zdaniem starożytności chrze- 
sc iianslaey , żrzódfo  pierwszey xięgi Moyżesza z od­
wiecznych podań  wyprow adzaiącey i świadectwam i 
xiąg świętych i ca łego hebrayskiego n a ro d u  popie- 
ra iącey; czy też przyym iem y poz'nieyszych d o m y ­
sły o u łożeniu  teyże xięgi z daw nych  pom ników  (3)

(3) P o w sze c h n e  le s t  zd an ie  o y có w  k o ś c io ła , żc  M oyżesz  p ie rw sza  
x ię g ę  c zy li G e n es is  n a p isa ł w e d le  p o d a n ia ,  k tó re  do  iego  c za ­
s ó w  w ie rn ie  d o sz ło  od  A dam a i sam y c b ż e  P a try a rc h ó w , i iR 
m e  ty lk o  tę  x ięg ę  a le  i d a lsze  x ię g i M o y że szo w e , a lb o  ra c ze v  
ca y  ię c io x iąg  , p 0 p o w ro c ie  z n ie w o li b a b i lo ń s k ie y , E z d ra sz  
I  ta k %  aTWuIe>:szy cl1 r « k o p ism ó w  p o p ra w iw s z y ,  w y d a ł n a n o w o . 
y i  ; e r ° ,m n  T  X i?dze I'rz e c iw k o  H e lw id iu sz o w i p isze: swe 

d ice re  v o lu e n s  a u c to r e m  P e n ta te u c h i  s iv e  E s d r a m  
- u s d e m  in s ta u r a t o r e m , n o n  recu so . T .  I I .  p .  3 , 3 . e d i t  V c d -  
cirs. Ł  m m  się  zgadza T e r tu l l ia n  w x ię d ze  : d e  c u l tu  f a e m i -  

n a r u m  c a p . 3 . O m n e  in s t r u m e n tu m  Iu d a ic a e  l i t t e r a tu r a e  p e r  
J is d r a m  c o n s ta t  r e s ta u r  a tu ,n .  T e g o ż  są  zdan ia  u c ze n i ż v d o -
s ie e J  i  T ib e r ia s  L .  t .  c. to .  A le  w  p o ło w ie  o ś m n a -
s teg o  w iek u  o b i te g o  w  d o m y s ły ,  k ry ty c y  p o s trz eg a ią c  w  p ie r ­
w szey  m ia n o w ic ie  x ięd ze  M oyżesza  ró ż n e  n a p isy  2, 4. 5, 1 . 6
w  ie’r W t .  11 ’ 10' 2 7 - i .  ro z m a ito ś ć  s ty lu  i u ż y w a n ie  s ta te c z n e  
z - d n J r h  m iey scach  im ien ia  Boga I e h o v a l i , a w  d ru g ic h  E l o -  

n l n .  C ,1 w p a d li na  d o m y s ł , i e  ta  x ięg a  u ło ż o ­

n a  le s t z ró ż n y c h  p o m n ik ó w . L e k a rz  A struc  b y ł  p ie rw szy , 
z> w  , sw o ' e ,n  p iś m ie : C o n je c tu r e s  s u r  le s  m e m o ire s  o r ig i -  
l e l i v T r J ? l  ' f  p u r a i t , q u e  M o y s e  Se s e r v i t  p o u r  c o m p o ser  
p rz e z  M o w .  ene6e  t j 53  B r u x e l le s ,  12 p o m n ik ó w  u ż y w an y c h
(E in le i tu n o  in* n a z ” acżJ ł - D o m y s ł te n  p rz e ro b i ł  E ic h h o r n  
{ Ł m le i tu n g  ,n s  a . T .  I I .  T h .  §  4 , 6 — 437)  d w a  ty lk o  p rz y la ­
w szy  p o m n ik , ,  ro z ró ż n io n e  im io n a m i B o g i I e h o v a h  i  E l o l m  
I l g e n  w  d z ie le  U r h u n d e n  d e s  J e r u s a le m is c h e n  T e m p e l a r c Z s  
t y 9 8 , p o ło ż y ł  P o m n ik ,:  ied e n  p o d  im ie n ie m  I e h o v a h ,  a d w a  
p o d  im ie n ie m  E lo h im .  J a k o ik o lw ie k  d o w c ip n ie  c zy n io n o  te  
d o m y s ły , m e  z d o ła n o  a to l i  an i ie d n e g o  z n ic h  ta k  s iln ie  do
w iesd z , aby pociągnąć za sobą wszystkich poin ieyszych  K a-

y  *>owiem * m « h  o p ie ra  s ię  na d o w o ln y c h  i z b y t n a c ią g a -

i 5 *
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W obudwu razach ieżeli chcemy bezstronnie o rze­
czy sądzić, przy mierney nawet znaiomosci mowy  
i starożytności świętey, wyznać musimy: że nie sa­
ma tylko iey osnowa dosięga pierwszey epoki rodu  
ludzkiego, ale i wysłowienie rzeczy, owe zmysło- 
we wyrażenia przedmiotów um ysłowych, owe u- 
boztwo lęzyka i przestarzałe za czasów autora wy­
razy innemi obiaśniane, wskazuią bezwątpienia 
Wiek bardzo odległy od Moyiesza, któremu się pier­
wsza z porządku xięga Pentateuchu (G enesis) po­
wszechnie przypisuie.

Cała literatura starożytna żadney xięgi history- 
czney o kosm ogonii czyli o stworzeniu świata ani 
dawnieyszey ani godnieyszey wiary nam nie podaie 
nad tę xięgę Moyżesza. Bo czyliż ów ułamek San- 
chonia tona , dzieiopisa fenickiego, żyiącego przed 
woyną trojańską, u Euzebiiusza (4) w greckiern 
tłumaczeniu zachowany, może się nazwać dziełem 
oryginalnem , w klore'm widoczne znaki naślado­
wania przekonały krytyków, żeiest wyiątkiem z dzie­
ła  moyżeszowcgo , i len ieszczc przez tłumacza gre­
ckiego Filoria  z B ib lu s , stosownie do wyobrażeń

n ych  d o w odach ,  a przedstawia  zbieracza w  tych  widokach, 
w  iakich zna jdow aliby  się A stru c  , Eichhorn i I lg e n , gdyby 
tę  xięgę układali  za naszego wieku. Możnaby i inne tego r o -  
dzaiu potworzyć d o m y s ły ,  iak. w  istocie nowy niedawno po ­
dał  Kelle (Vdrurtheilsfreye JVurdigung der M osaischen Schri-  
j te n ) ,  ale żaden z n ich  zapewne do smaku wszystkim nie przy­
padnie:  a gdyby i iaki siluieyszemi popar to  d o w odam i ,  to cała 
będzie korzyść,  że można będzie pewną liczbę naznaczyć tym  
p o m n ik o m ,  z k tórych xięga pierwsza Moyżesza iest zebrana, 
J a h n  we wstępie niemieckim do starego tes tamentu  , zezwala-  
iąc na domysły poźnieyszych, s tanowi wiek Abrahama iako e -  
p o k ę ,  w którey  napisano owe pom niki  w"edle dawnych podań 
i s i lnem i dowodami utwierdziwszy dobrą  ich w ia r ę ,  okazuie, 
że  Moyżesz w  u łożeniu  wedle nich Xięgi pierwszey postępow ał  
z naywiększą troskliwosrcią. Część II.  §. 17—22.

(4) Eusebii Praeparałio  evangelica L. I .  c. g —10. Obacz H ąetu  
dem onstratio evangelica prop. IV ,  c, 3. \j. 3, seqq . °'J' c.
3, §. 3,
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grecluey filozofii przerobiony? A w tyra składzie 
rzeczy czyliz nie daie uroczystego świadectwa za da- 
wnoscią xiąg raoyzeszowych ? Azali można się do­
myślać,  aby Moyżesz swoię kosmogonią i wyobra­
żenia religiyne wziął od Egipcyan dla tego tylko, że 
miał wychowanie na dworze króla Faraona* kiedy 
egipska k osmogoniia, którą nam opisuie JDyudor 
z Sycyl ii , iakiezkolwiek nja podobieństwo do moy- 
żeszow e y , nie ma iednakże w niey ani siadu o Bogu 
iednym, stwórcy i rządcy wszech rzeczy ? Kiedy Py- 
tagoras , I łe rodot ,  Pla to,  Eudoxus nic podobnego 
nie znalez'li między uczonymi w Egipcie? Czy wre­
szcie upatrzy kto podobieństwo w uroionych emana- 
cyach Z e n d -y lv es ly  Zoroastra (5), a hardy swóy 
domysł  posuwaiąc d o l u d y i ,  tam będzie szukał ko-

(5) Z e n d -A v e s ta , tak się zowie xięga re l ig i jna  u P e r só w , którey 
au torem  ma b ydz* Zoroaster ̂  założyciel perskiey religii  r o ­
ku 6oo p. C. AnquetiL  da Perron  xięgę tę roku  1771. z t łu ­
m aczen iem  francuzkirn postar;i ł się wydrukować pod napisem: 
Z e n d -A v e s ta , ouvrage de Zoroastre 3 . voll. in 4 t o , nazna­
czywszy iey dawnosó przeszło <2000 lat . Dzieło to prócz wie­
l u  niedorzeczności  m a  widoczne siady wieku poźuieyszego, 
W  nie'm się a lbow iem  pokazuie , ze autorowi były znane xięgi 
starego i nowego te s ta m e n tu ;  nadto wyrażenia i s łowa arabskie 
W n iem  się nadarzaiące, dowodzą przynaymuiey wiek VII,  
w  którym *4.rabowie Persów podbiw szy ,  m o w ę  swą w p ro w a­
d z i l i ,  a zate'111 albo iest dziełem poźr.ieyszego w ieku ,  albo da­
w ne Zoroastra  dzieło około wieku VII ery chrzesciiańskiey prze­
rob iono .  Zoroaster  bądź  sam u t w o r z y ł , b ądź  też znalazł iuź 
u łożone system a emańacyi czyli naukę o wypłyn ien iu  wszyst­
k ich  rzeczy z iednego naywyższego początku (principium ), do­
syć na tern, że w iego kosmogonii za nay wyższy początek przyy- 
m u ie  się ogień , iako istota czysta,  doskonała i ożywiona,  k tó ­
rey  słonce iest obrazem. Z  ognia Wszechmocnego i nieskoń­
czonego, który siebie i wszystkie rzeczy ożywia, iako z n a y -  
pierwszego zrzodła m ia ły  w yp łynąć  wszystkie rzeczy duszne i 
cielesne,^ oraz wszelkie ciepło i ru ch  wszelki:  z niego też dwa 
inne główne początki i to naprzód m ia ły  wynisdź i m ię ­
dzy sobą walkę toczyć,^ toiest światło  albo duch  pod imieniem 
Oromasdesa i ciemność albo  m aterya pod imieniem A rim a n a ‘ 
z tego materyalne rzeczy, a z tamtego duchy w y p ły n ę ła  Nau­
ka emańacyi panowała szczególniey u  Medów, Persów  i Indyan 
oraz wpłynęła do dawney filozofii greek iey , iak się to  postrze­
ga w nauce Pytagoresa .



łebki rodu ludzkiego i wskazywał z'rzódła, z któ- 
rvch Moyżesz miał czerpać pierwsze wyobrażenia: 
iakąż xięgę zdoła odkryć w literaturze sanskryckiey 
i okazać iey dawność przewyższaiącą dawność 
dzieła moyżeszowego? Gruntowne badania uczo­
nego Anglika W illia m a  Jonesa  (6), któremu ty­
le Europa winna za wyświecenie literatury indyy- 
slwey, aż nadto przekonały, że ieżeli są iakie czy- 
scieysze wyobrażenia religiyne w pismach sanskry- 
ck ich , te nieskądinąd są brane , tylko z xiąg świę­
tych. Milczeniem pokrywam kosrnogoniią grecką 
Hezyoda i innych: bo te napełnione mytami żadne­
go prawie nie maią podobieństwa do moyżeszowey. 
JNapróżno więc szukać będziemy cos’ podobnego u 
wszystkich starożytnych narodów. A ieżeli u da­
wnych Egipcyan, Fenicyan, Persów , Indów i Gre­
ków dostrzeżemy gdzieniegdzie wyobrażenia w pe­
w nym  względzie zgodne z moyżeszowemi \ tedy zno­
w u  uyrzymy tak wielką różnicę, iaka zachodzi 
między prawdą a fałszem, między rzetelną historyą, 
a mytami błędnemi. Mamy po sobie wszystkich 
prawie dzieiopisów, którzy historyą stworzenia świa­
ta i obraz pierwiastkowego stanu ludzi biorą iedy- 
nie z pierwszey xięgi Moyżesza. Mamy głębokich 
hadaczów natury z przekonaniem wyznawaiących, 
że rys stworzenia świata przez Moyżesza podany 
dziwnym sposobem się zgadza z przyrodzeniem rze­
czy (7)-

Ale uie iest naszym zamiarem zaciekać się w do-

(6) W illia m  J ones w  dzie le : A sia tich  Researches, k tórego p rze­
k ład  w  n iem ieckim  ięz^ku iest pod nap isem : IK . Jones A b -  
handlungen  iiber die Geschichłe u n d  A lte r  t hum  e r , die K u n -  
s te , TVissenschaften und  L itte ra tu r  Asiens. R ig a  ing5— iy 9 I  
4 • B . in 8vo.

( 7) O bacz K a h n . E xercitatio  I I I . de causis physic . Sympatii* 
Taurici fig o . H ess. H isior. B iblioth . I I .  Th . S . 1 2 0  Tf. 
1 5 5 -3 5 o .
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chodzeniu początku ley x ięg i : dosyć na tein , ze ie- 
stesmy pi zy pierwszem zrzódle, z którego od wieków 
lak daleko rozszerzone czyste wyobrażenia o Bogu 
wypłynęły.

T u  się naprzód stawią przed oczy ludzie w s ta ­
nie n a tu ry , czyli posrzodku nieiako między stanem 
dzikości i cywilizacyi. W  srzód pobożnych familiy nie 
znayduiemy bałwochalstwa tylko u Egipcyan i Gre­
ków'; nie mieszkaią tu bogowie w przedmiotach na- 
tu ry ; nie ma astrololatryi, ani ubóstwionych sit 
p rzyrodzenia ; nie ma ani wielu bogów ani bogiń, 
ani się tez mieszaią bozlw'a ze stworzeniami. Ale 
W odwiecznym tym zabytku pismienney starożytno­
ści iasno się wyobraża ieden tylko B ó g ,  iako w szech­
m ocny i naym ęd.rszy s tw ó rca  w szystk iego  ; iako 
n a jle p s z y  i o p a trzn y  rządca  św ia ta  i ludzi;  iako 
w id zą c y  ca łą  p rzesz ło ść  i p r zy s z ło ść  i w szęd zie  
obecny;  iako n a jsp r a w ie d liw s z y  a razem n a j ła ­
sk a w szy  sędzia  sp ra w  ludzkich.

l u z  zaraz na czele tego zabytku podaie się nay- 
wyraz'niey wielkie wyobrażenie iec lyney , nieskoń- 
czoney  i odw ieczney  is to ty , która iedue'm skinie­
niem swey woli tworzy świat caty z niczego. N a  
p o czą tku  s tw o r z y ł  B og niebo i z iem ię  (8): od te­
go się zaczyna pierwsza xięga Pisma św. S tw o r z y ł  
B óg niebo i z ie m ię :  a więc nie chaos  greckie. Ja- 
kożkolwiek wyrażenie to nieba i z iem i, może sta­
wie się myśli zmystowe'm i ograniczoue'm; zawsze 
atoli daie wielkie wyobrażenie i nieskończenie wię­
ksze od idei wyprowadzenia tey przestrzeni okiem 
niezrnierzouey. N iebo i z iem ia  były zaiste w owein 
dzieciństwie ludzkiego rodu iedyuem wyrażeniem, 
na oddanie wszystkiego, równie trafue'm , iak nasz 
Wyraz św ia ta :  który stosownie do rozmaitego ob-

(8) M iejsca Pisma sw . autor przekładał wedle hebrajskiego.
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ięcia rzeczy każdego człowieka, ulega podobnież 
rozmaitey rozciągłości.

W edlę naszego zabytku wyprowadzenie nieba ł 
zicnu stało się na począ tku , co znaczy, iak rozu­
m iał starożytny autor: ze p ierw szy  początek w szyst­
kich rzeczy poszed ł od tego w yp ro w a d zen ia , a 
przed tem  niczego nie było , tytko sam JBÓ&. Tego 
zas wyprowadzenia stworzenie lest właściwym Wy­
łazem. ł rzez wszystkie albowiem czasy "wyraz tetl 
brali w  tern a nie inne'm rozumieniu dawni Hebre- 
owie. Nigdzie nie ma w xięgach prorockich ani 
śladu odwieczney maleryi, któreyby miał B ó g ,  ia- 
ko budowniczy ty lko, nadadz formę wedle kosmo- 
gonii greckiey. Ani można tu w myśli przypu­
ścić emanacyi Chaldeów, Persów i Indyan: ponie- 
W'az stworzenie stało się iednem słowem, iak się to 
iawnie okazuie w  dalszym opisie ukształcenia zie­
m i:  rzekł. B óg-, niech się stanie św ia tło : i  sta­
ło  się św iatło  i .  M. i ,  5 . (Porównay i . M. i ,  t>. 
7 - 9- 1X- 1ZÓ 2°- 2Ó.) Co tak pozniey wyłożył król 
Daw id temi słowy opiewaiąc dzieło stworzenia: 
S łow em  le ko w y  sta ły  się niebiosa, a duchem  
ust i?go w szystkie ich zastępy  . . .  On rzekł i  sta­
ło s ię : on rozkazał i stanęło. Ps. 35, (wedle W'ul- 
gaty łacińskiey Ps. 52) 6. 9. M ów ić , ro zk a zy  
w a ć , są to wyrażenia zmysłowe zamiast chcieć. 
B ó g  chciał, aby wszystko powstało z niczego, i 
stało się wedle iego woli odwieczney. Już zaś 
wszystko, co powstało, było bardzo dobre 1, M. 
1. 4 . 10. 12. 18. 21. a5. 01. toiest wszystko do­
kładnie odpowiadało uaymędrszym zamiarom: 
wszystko się układało wedle stwórcy bez żadne­
go oporu. Nie znaydziesz tu ani maleryi uie- 
popraw ioney, ani złey istoty, iak-w  kosmogonii 
Zoroastra A rim a n , któraby wóelkiin zamiarom 
Wszechwładnego stwórcy tamę kładła. Opis len
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zmysłowy cżyliż na oko nie stawi wyobrażenia stwór­
cy maiącego bez granic potęgę, mądrość i dobroć?

W srzód powszechnego bałwochwalstwa pier­
w si czciciele lednego B o g a , patryarchow ie, nna- 
nuiąc go naywyższym stwórcą i panem nieba i zie­
mi i 4 , 19. 20. 22. 23 . uznaią też w nim wszech-  
w ładnego i opatrznego rządcę tak fizycznego iak 
moralnego św iata. 18, 17 — 19. 25 . Ci bowiem 
mężowie bogobeyni wrszyslko to , cokolwiek się im 
przytrafia, przyznaią bozkiemu władaniu. Cała 
pierwsza xięga Moyżesza, będąc tey prawdy rękoy- 
mią, przy końcu naydokładniey wyraża hozką o- 
palrznosć, wszystkie'm kieruiącą, kiedy Józefowu 
daią się w usta te słowa, od braci oddalaiące trw o­
gę zemsty, po śmierci Jakóba: nie bóycie się, mo- 
W'i Józef, azali sprzeciw ić się m ożem y w oli bo~ 
zey?  wyście o mnie złe m yślili, ale B óg, obró­
cił to tu dobre, aby w ielu ludzi za chow a ł, iak
s ię  to w  skutku dziś okazuie. 5o, 19__21. (Po-
równay 45 , 5).

Obok uieograniczoney potęgi bez wiadomos'ct 
lego, co się działo, dzieie teraz i ma dziać poie'm 
na Swiecie, opatrzność nie mogłaby swych działań 
rozprzestrzeniać. Ale że patryarchowie wierzyli w o- 
patrznego władcę świata iako tego , którem u cała  
przeszłość i  przyszłość iest obecną , o tein prze- 
konywaią mnogie fa k ta .  Niewinność A b la , świą­
tobliwość Enocha i N oego, wiara i posłuszeństwo 
Abraham a, Izaaka i Jakóba, znane są Bogu równie 
iak przewinienie pierwszych rodziców, ukryty w ser­
cu gniew Kaina bralobóycy, powszechne zepsucie 
obyczaiów przed potopem , niesłychane zbrodnie 
W' dolinie sodomskiey i tayny nierząd Onana. Czem- 
że Józef zafełania swoię niewinność, ieżeJi nie prze­
konaniem o Bogu wszystko widzącym , kiedy prze- 
niew ierzouey żonie Pu ty fara tak odpowiedział? iakoz
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m ogę len n ierzą d  u czyn ić  i  zg rze szy ć  p rzec iw  
B ogu  moietnu ? 59, g. N ad to  ieszcze BÓg ludziom  
obiawia rzeczy przyszłe. Bo naprzód pierwszym 
rodzicom  1 ca łem u ich po tom stw u wym ierzaiąc sp ra ­
w ied liw ą karę za n ieposłuszeństw o, tuż czyni na­
dzielę oswobodzenia z tey niedoli w  następstwie w ie­
k ó w ;  3, i 5. po tem  grozi potopem powszechnie ska­
żonem u p lem ien iu ; t>, 7. i 3. nakoniec obiera iednę 
ze wszystkich familią A braham a : a obiecuiąc liczne 
iey potom stwo 12, 2. zwiastuie przyszłe iey losy 
W Egipcie  i w ziemi kananeyskiey i 5, i 5. i4 .  16. 18. 
tudzież zachowania w niey i rozprzestrzenienia p ra -  
w dziw ey re lig ii ,  kiedy pow tarza obietnice A b ra h a ­
m o w i ,  Izaakowi i Jak ó b o w i 12, 5 . 18, 18— 1 9 .2 2 ,  
18. 26, 4. 28, i 4.: ze przez iednego z ich  p o to m ­
k ó w  znaiomosć B o g a  i prawdziw ey religii będzie 
rozszerzona między wszystkie narody. Cóż bow iem  
innego  znaczy uroczyście pow tarzana ow ym  palry- 
a rch o m  ta o b ie tn ica : ze  błogosław ione będą w  tw o -  
iem  nasieniu w szystk ie  n arody  z iem i —  ieżeli nie 
t o ,  co sam skutek uwieńczył w osobie J e z u s a  C h r y ­
s t u s a , założyciela nayzbawiennieyszey re lig ii?  iak 
to  iuz dow odnie  w y tłum aczy ł  A p o s to ł  n a ro d ó w  
W liście do  Galalów 5, 16.

A le  tenże sam B ó g  stwórca świata i rządca 0- 
pa trzny ,  k tó rem u  nic nie iesttaynego, iest oraz w szę ­
dzie  obecny. Z naią  to dobrze pobożni pa lryarcho- 
■wie, k iedy  nakażde'm  bez różnicy mieyscu uwielbia­
ją B o g a ,  stawiąc ołtarze i czyniąc ofiary wdzięczno­
ści za o trzym ane dobrodzieyslw a. Jak ó b  w p ra ­
w dzie obudzony  ze snu o w e g o , w  k tó rym  w idział 
B o g a  i A n io łó w , m ówi z uniesieniem się. P r a w d z i­
w ie  Bóg- ies t na tein m ieyscu , a  iam  nie w ie d z ia ł  
28, 16. ale oraz dodaiąc : tu iest dom boży  i b ra ­
m a niebieska  w. 17. iasnie przez to w y k ład a ;  że 
m ó w ił  o obiawioney sobie szczególnieyszym spo-
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sobem obecności bozkiey. Wreszcie leżeli się nie­
kiedy wyraża, że Bóg z  nieba zstępuie dla iakich 
dz ia łań , lub dla doświadczenia i przekonania się, czy 
to lub owo tak się ma w istocie : 11, 5. nie iestże to 
widocznie zmysłowy ięzyk starożytności? i czyliź 
W' lem i temu podobnem mieyscu nie okazuie się 
Ważność przedmiotu i dzielny kierunek bozkiey 
opatrzności ? Azaliż podobnie przez zmysłowe to 
w yrażenie : za l m u b y ło , ze uczyn ił człowieka na  
ziem i : i w zruszony b y ł boleścią w  głębi serca swo- 
iego 6, 6. pisarz święty nie wyraża owego wiel­
kiego nieupodobania, które miał BÓg z  powsze­
chnego między ludźmi skażenia obyczaiów7? Cóż 
przeciwnie znaczy: zaw on ia ł Iehow a przy iem ne  
ofiary Noego 8, 2 i .  ieźeli nie t o ,  że się Bogu po­
dobała w,dzięcznos,ć i cnota Noego? w obudwu więc 
razach zmysłowe obrazy stawią czytelnikom przed 
oczy umysłow e wyobrażenia upodobania i nieupo­
dobania. T e  i tym podobne mówienia sposoby, któ­
re  w7ykładacze zowią anlropopatycznem em i i an~ 
tropom orficznem i, maią mieysce nawet w x ięgach  
prorockich i w Psalm ach : gdzie atoli BÓGwyraz'nie 
się opisuie, iako istota w szędzie obecna, duchowna 
i nieodmienna. Alboż i my teraz kiedy się szczyci­
my w7ydoskonaleniem ięzyka i wyobrażeń umysło­
w y ch ,  w mowie o Bogu i iego doskonałos'ciach, mo­
żemy się obeyśdz' bez podobnych zmysłowych w yra­
żeń ?

Nakoniec naywyźszy ten władca świata iest u 
palryarchów dobroczyńcą cnotliwych, a pogromcą 
Występnych: który swoie w yroki w ydaie  nie lak, 
iak bogowie pogańscy wedle wym ysłu , ale wedle  
nayw yzszey  sw oiey m ądrości i  ludzkich za­
sług. Abraham Boga wyraz'nie nazy\ra sędzią ca- 
łey ziemi 18, 2 5 . A  wszędzie się maluie obok spra­
wiedliwości nieporównana dobroć bożka. Tu bo-
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■wiem w idzim y, iak Bcio ostrzega pierwszych rodzi­
ców, aby me tykali zakazanego owocu: iak po oy- 
cowsku napomina Kaina, aby się me unosił zbyle- 
cznym gniewem przeciwko bratu A b lo w i: iak du­
chem prorockim odprowadza od zbrodni wvro- 
due plenne synów ludzkich przed potopem , a po 
potopie karą śmierci na mężobóyców zabezpiecza 
życie ludzkie, i iak pooycowsku, a navvet po przy­
jacielsku, ze tak powiem, przemawia do prawych 
swoich czcicielu w. T u z  znowu widzimy sprawie­
dliwie kary wymierzane: kiedy potop zalewa ludzi 
niepoprawiouych; kiedy ogniem goreią miasta w ro- 
skoszney dolinie Siddmi dla tego, ze ani dziesięciu 
ludzi nie znalazło się cnotliwych, a przeciwnie od­
kłada się kara A m orreow , ze roiary zbrodni ieszcze 
nie dopełnili i 5, 16. W  rzeczy sarney równie nagro­
dy i a ko i kary tu są tylko doczesne, ale czy się bo­
żka ta sprawiedliwość nie rozciągała do życia przy­
szłego? wyrazney o te'in wzmianki w tey i w dal­
szych sięgach Moyżesza nic znayduiemy. Gdy ie- 
dnak przypom nim y, ze cnotliwy Enoch weze- 
s’nie iest przeniesiony z doczesuego życia do wie­
czności; gdy pobożni patryarchowie uważali to 
życie za pielgrzymkę, a smićrć za przeyscie do 
gospody zmarłych swych przodków i5 , i5. a5, 8. 
ó 5, 29. 07, o 5. ; mieli zatem wyobrażenie życia przy­
szłego, które porówny waiąc ze sprawiedliwością 
hozką, cz^li podobna, aby mieli tak wierzyć, że 
w przyszłości równe życie czeka cnotliwych i bezbo­
żnych ?

i  *

Każdy więc przenosząc się mysią do nayodle- 
gleyszey starożytności i maiąc na uwadze mowę zmy­
słową ludzi w  stanie natury , łatwo postrzeże W' sym­
bolicznych obrazach xięgi pierwszey Pisma świętego 
wielkie wyobrażenia o Bogu umysłowe, wyobraże­
nia prawdziwe, pożyteczne i godne rozumuey isto-
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ty: które dążąc do utwierdzenia teokracyi czyli 
bogowdadnego rządu w narodzie hebra jsk im , są 
oraz fundamentem całey teologii starego zakonu i 
•wszystkich dowodów o bytności B o g a .  Xięga tak 
wielkie i tak istotne podaiąca wyobrażenia, sprawie­
dliwie pierwsze mieysce trzyma między xięgami Pi­
sma s’w. Bez niey albowiem nie wiedzieliby Hebre- 
owie: kto iest ten le k o w a , ten BÓG Abrahama,
Izaaka i Jakóba, którego uwielbiali iako naywyższe­
go Pana i wszechwładnego króla ? od kogo pocho­
dzi ten świat i ludzie? i kto się nimi szczególniey opie- 
kuie? Tak wielkie prawdy antorowie Psalmów, xię- 
gi Iioba i prorocy wyprowadzali z uw'azania natury, 
iakźe przecię w pierwiastkowym stanie ludzie przed 
potopem i święci palryarchowie wpadli na nie? O d­
powiedz na to przechodzi wprawdzie zamiar mey 
mowy - abym ieduak oboiętnym się nie okazał, omi- 
iaiąc tak ważne pytanie, odpowiem na nie przynay- 
rnniey w krótkości.

Za zgodą rozsądniejszych krytyków ułamek ten 
iest naydawnieyszym zabytkiem historycznym, iak 
się w ciągu mowy okazało. Historya opiera się na 
podaniu świadków. Że zaś przy stworzeniu świata 
żaden z ludzi nie był świadkiem obecnym: skądże 
proszę, ta wiadomość o stworzeniu świata i ludzi 
póyśdz m ogła , leżeli nie od samego Stwórcy przez 
obiawienie?  Skoro wiec pierwszy człowiek otrz.y- 
m ał swóy byt na ziemi, musiał się mu B óg obia- 
iawić i obiawił zapeyyne. To  iest iedno zaiste, na 
co rozum powolny prawdzie musi zezwolić. I rzez 
to łaiwo się iuż wykłada : skąd poszły owe czyste 
wyobrażenia o B ogu , które w naszym zabytku pa- 
n u ią ; zwłaszcza, że sięgaią tak oddaloney -staroży­
tności, W którey od ludzi, iak świadczy cała hi- 
storya, nic podobnego wówczas spodziewać się nie 
można było. Już zaś znaiomośc Boga tak ważną
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iest rzeczą dla rodu ludzkiego, że się stale naygo­
dniejszym przedmiotem boskiego obiawienia. ’ Sa­
mo przedstawienie oderwanych idei o .Bogu w  o- 
brazach nderzaiących zmysły w celu odprowadze­
nia pier wiastkowych ludzi od f e ty s z y z m u ,  popie­
rało  naydawmeysze a oraz naypodobnieysze do pra­
w dy  zdanie: ze pierwszym ludziom z wysokości 
obiawiono to mianowicie, co było istotnie potrze­
bne do ich wiadomości. Za wzrastaiącem pozna­
niem w ludziach, przy zbiorze potrzebnych wyo­
brażeń,  postępowano tez i w stopniach obiawienia. 
Co się widocznie pokazuie od początku aż do koń­
ca w  pierwszey xiędze Moyżesza: gdzie B óg iuż 
sam przemawia do łudzi n a ‘iawie lub we śnie, iuż 
też używa poselstwa Aniołów: wszędzie atoli oka- 
zuie nieograniczoną sw'oię władzę,  opatrzność, do­
broć  i sprawiedliwość w' szafowaniu nagród za 
dobre a w Wymierzaniu kar  za złe sprawy,  w czy­
nieniu obietnic dla obecnych i następnych poko­
leń.

Nadaremnie będzie się nie ieden silił nad udo ­
wodnieniem tego, że człowiek wstanie natury mo­
że z własnego rozumu wyprowadzić czyste religiy- 
ne wyobrażenia:  ale nie zdoła wyniśdź z labiryntu 
sprzeczności, maiąc przeciwne sobie doświadczenie 
wieków i całą starożytną historyą, która wyraźnie 
naucza : że wszystkie narody w najgrubsze błędy 
wpadały co do wyobrażeń religiynych, a sam tyl­
ko naród hebrajski  miał poznanie i edne goB oga ,  
wszechmocnego stwórcy świata, wszechwładnego 
rządcy i naysprawiedliwszego sędziego narodów. 
Dla czegozto żaden inny na ród,  naw'et w poz'niey- 
szym czasie, przy wyższym stopniu cywilizacyi nie 
poznał  grubych błędów politeizmu i ich nie po­
rzucił ? Czemuż ościenne Izraelowi narody, a na­
wet  mądrzy Egipcyauie i roslropni Fenicyanie od
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H cb reó w  ich nie przyję li?  Co większa? sami filo­
zofowie między G rekam i i Rzymiany czyhż nie lek- 
c ę  sobie ważyli tey nauki H eb reó w  i nie poczy­
tyw ali  za n iegodną swoiey m ądrośc i?  N ad to  je­
szcze alboż i H ebreow ie  więcey niż przez tysiąc lat 
nauki swych p a try a rch ó w  nie przyymowali z t ru ­
d nośc ią ,  nie pow ątp iew ali  o  niey i częstokroć ią 
odrzuciw szy , nie wpadali nanow o w b a łw o ch w al­
s tw o ?  Skądże posz ło ,  że i nayzbawiennieysza nau ­
ka J e z u s a  C h r y s t u s a  o w szechm ocnym  sędzim ca­
łeg o  m ora lnego  św iata ,  u  wszystkich n a ro d ó w ,  a 
naw et u  filozofów , tak m ocnego doznała o p o r u ?  
k iedy chrześciian okrzyczano ateuszami ? kiedy Rzy­
m ianie w srzód  znamienitego oświecenia ubóstwiali 
i naywystępnieyszycla Cezarów ? K iedy  Juliian apo­
stata wszystkiemi sposobami s ta ra ł  się podzw i- 
gnąć  politeizm upadaiący?

N aosta tek , ieżeli k to  uporczywie sloiąc p rzy  
swoiem zdaniu , nie chce przyiąć obiawienia za żrzó- 
d ło  rzetelnych wwobrażeń o B o g u , a przyw odząc 
sobie na myśl pow ołanie A b ra h am a ,  w padnie  na 
d o m y s ł ,  że pierwszy ten m ąż ,  szczególnieyszą prze­
n ikliw ością rozum u u d a ro w a n y ,  poznaniem ie- 
dnego  B o g a  wzniósłszy się nad ba łw ochw alsk ieh  
C h a ld e ó w ,  opuścił oyczyste siedziby, a przeszedł­
szy przez E u fra t ,  stał się pa tryarchą  narodu  he- 
brayskiego i au torem  teokratycznych w yobrażeń ,  
k tó re  w  dalszych pokoleniach naród  ten  wiernie 
zachow ał do naypoz'nieyszey p o to m n o śc i-, niechże 
tedy  swóy d o m y s ł ,  k tó rego  n ik t nie uczynił do na­
szego w iek u ,  udow odn i świadectwami ze s taroży- 
tney  history i. Możeż wym ienić iednego przynay- 
m niey W' całey starożytności filozofa, k tó ryby  w ł a ­
snym  rozum em  u tw o rzy ł  tak wielkie i tak czyste 
■wyobrażenia B o g a ? Czy liż Sokratesa pierwsze za­
ro d k i  ieduey uaywyższey istoty rzucone, m ożna po-
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równać z wyobrażeniami Abraham a? Jakiż stan cy- 
wilizacyi i oświecenia za czasów Sokratesa w poró­
wnaniu do pierwszego postępku uprawy za wieku 
Abrahama ? Pewnie w Chaldei sw'oiey oyczyzuie 
ten Patryarcha z nauki gwiazdarskiey nabył wyo­
brażenia o niezmierney przestrzeni nadpowietrzney 
krainy a potem w wędrówce przez Kananeę do E- 
giptu poznał znaczną część ziemi i z tey wnosząc o 
wielkości okręgu ziemskiego, utworzył sobie wiel­
ką ideę świata i iego autora. Ale czemuż filozo­
fowie w Grecyi, przy daleko obszernieyszey znaio- 
mosci astronomii i geografii ua nię tak szczęśliwie 
nie wpadli i Jeżeli nie podobna wnosić, aby pa- 
tryarchowie z postrzeżenia świata fizycznego utw o­
rzyli we własnym rozumie ideę iednego B o g a , 
stwórcy i rządcy św iata ; tern bardziey iest niepo- 
dobnieysza, aby pobudki do cnoty i moralności, 
k tórych ledwie mdłe światełko może się przebiiać 
w owym stanie ciemności, tak mieli iasne z w ła­
snego przekonania i tak szlachetne, iakie tylko lu ­
dzie maią wstanie  naywyższey cywilizacyi. A  więc 
ktokolwiek zechce się utrzymać przy podobnym 
domyśle; len zaiste przymuszony będzie owych 
patryarchów przerobić albo w doskonałych teolo­
g ów , albo w głębokich filozofów: ale ani iednego 
ani drugiego pogodzić nie zdoła ze stanem pier­
wiastkowym ludzi i z pierwszym stopniem uprawy, 
w którym Patryarchów wystawia pierwsza xięga 
Pisma świętego.
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0  P IŚ M IE  Ś W IĘ T E M  T C Z Y T A N IU  1EGO PR Z E Z  W S Z Y S T K IC H ,

R ozpraw a  X .  Innocentego Seweryna K r z y -

s z k o w s k i e g o  Teol. D . T ryn itarza . Cicyg trzeci.
( Ohacz Tom  I I .  str. <f)3.)

Pisma rozmaite przez Mędliwą pobożność pod­
suwane za obiawione od B o g a , były i w  pierwszych
1 śrzednich znowu wiekach chrzes'ciianstwa pod 
imieniem Apostołów i innych , iak się mówiło wy- 
żey, a widzieć się dawały w stosunku światła i nau­
ki w kapłanach katolickiey religii, których stan od 
ix. wieku smutnie opisuie historya, a dotąd o niem 
świadczą wydawane xięgi aż do wieku naszego: ale 
te pisma po dhigie'm uwodzeniu ludzi, poodbiera- 
ne i popalone zostały, tak, że o nich do nas ledwie 
tylko wiadomość doszła. Gorliwi pasterze nie u- 
ważali na nic, ani się bali stąd zgorszenia w  po­
spólstwie, ale truchleli owszem nad owe'm, które 
te obiawienia czyniły na słabych umysłach, psuiąc 
w nich czystą religiią, i będąc na przeszkodzie pra­
wdziwemu słowu bożemu. Nikt się temu ich wy­
rokowi nie sprzeciwił, bo przeczytał na te pisma 
wyrok s .  P a w ł a ,  a szukaiąc każdy praw dy, i po­
słusznym będąc B o g u ,  poszedł chętnie za wzorem 
prowadzących na prostą drogę kap łanów , i dzię­
kował P a n u ,  źe mu w' tych pokusach od praw'dy 
odpaśdz' nie dozwolił. Przewidział P a w e ł  święty, 
że będzie czas, kiedy ludzie odstępować będą od 
p raw dy, ale ta prawda aby niezważaiąc na żadne 
trudności i przeszkody wszystkim zawsze opowia­
dana była, zaleca nayusdniey, gdy mówi do Ty­
moteusza: „Oświadczam się przed B o g i e m  i J e z u -  
„ s e m  C h r y s t u s e m ,  który  będzie sądził żywych i 
„  um arłych , przez przyyscie iego i królestwo ie- 
„ g o :  opowiaday słowo (boże) ,  nalegay wczas i 
„niew czas, karz, proś, łay , we wszelkiey cierpli-

D z ie i e  dobroczyn . T. II .  N .  7 . rok <823.  1 6
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^wości i nauce. Będzie albowiem czas, gdy zdro- 
,, wcy nauki nic scierpią, ale w edług swoich chęci 
„nagrom adzą sobie nauczycielów, maiąc świerzbią- 
„ c e  uszy. A  od praw'dy nawet słuchanie odw rócą, 
„ a  ku baśniom się obrócą. Ale ty czuway, we 
„wszystkie'm pracuv, sprawuy dzieło Ewangelisty, 
„ s łużbę  swoię wypełniay, trzeźwym bądź“ (i).

Próżno tu  ktokolwiek usprawiedliwiać się ze­
chce , że tym obiawieniom nie daie się taka wiara, 
iak Pisinu świętemu, ale tylko pobożnie to sobie 
wierzą [P ie credunł). Bo te obiawienia tak zu­
chwale stawaią w  polskich osobliwie duchownych i 
do nabożeństwa przeznaczonych xięgach obok z P i­
ętnem s., że owszem ieszcze przyćmić i przewyż­
szyć ie zamierzyły, iakby same tylko obiawiały wo* 
lą B o g a ,  Pisma zaś świętego w tych xięgach czę­
stokroć ani wzmianki nie m a, bo to wprost iest im 
przeciwne: a w słabych umysłach ludzi na ich nie­
szczęście skutkuią tyle, ileby się nawet spodziewać 
nie można było. I znow u, właśnie iakby wierzyć, 
a pobożnie wierzyć, nie było  ied n o : ale takie tyl­
ko tu  uyśdź może rozróżnienie, że potrzeba pobo­
żnie wierzyć, co Pismo ś. m ów i, a można bezbo­
żnie nie słuchać go i nie wierzyć, a co innego 
wierzyć.

Próżno mówią niektórzy, że te obiawienia ko­
ściół uznał za prawdziwe, bo żaden sobór nic po­
dobnego nigdy nie pochwalił: bo kościół na zasa­
dach iedynie słowa bożego, które iest przeciwne 
nowym  obiawieniom, może czynić ustawy wzglę­
dem wiary, a nic zas tworzyć nowego. Samych 
siebie więc oniż i podobnąż rozsiewaiących naukę 
rozumieią bydz' tym kościołem. Lepiey zaś aby 
poznali wielkość zbrodni, którą iakby buntem prze-

( i )  11. Tjraot. IV. i —G.
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ciw B o g u  popełniają, zalecaniem nroień i obiawień 
nowych, a kości (ił" katolicki, który się zgromadzał 
na soborach , zawsze potępiał takowe obiawienia i 
palie ich kazał wielką nieraz liczbę. Bo  te czynią 
ieszcze ten skutek, ze gdy iako pełne ludzkiego o- 
błąkania zasługują na pogardę od rozsądnieyszych 
czytelników, na tenże los Wystawnie się razem i 
Pismo s. bo te podobnemże bydz mniemaią, a nie 
czytaią ani wykładania s łuchaią, dla zabronienia 
lub zniechęcenia: a co zatem idzie, ze toź rozumie­
ją o całey cbrześciiańskiey religii, którey prawdzi­
wości i swiątosci nie znaią zasady; a prócz nieumie­
jętnością swą częstokroć zrażaiących, i więcey za­
palonych niż przekonywaiących niektórych nauczy- 
cielów, innego do oświecenia się i poznania prawdy 
nie maią z'rzódła. Ci zas' co wierzą tym nowym  
obiawieniom, i z nich prawie całą swcy pobożńo- 
s'ci ukształcaią osnowę, czynnościami swemi dow o­
dnie okazuią, że nauki ewrangeliczney nie znaią, ani 
cnót prawdziwych. Imie bowiem samo chrzesciia- 
nina i katolika, nie może uczynić cnotliwym, iak 
daremnie ktokolwiek stąd pochlebia sobie, a po­
kłada zbawienie i religiią na pewuey iedynie liczbie 
lub gatunku odmówionych m odlitewek, czego li­

czą te obiawienia, albo noszeniu przy sobie rozmai- 
tych figur i  m aleryałów iakby talizmanów; ko­
ściół katolicki taką pobożność zawsze naganiał, i 
w ustawach swoich potępiał. O nichto bez wąt­
pienia powiedział Apostoł do Tym oteusza: „ Jakom  
„cię  p ro s i ł . . .  abyś opowiedział niektórym, ażeby 
„inaczey nie uczyli, ani się trudnili baśniami, i nie- 

skończonem wyliczaniem rodzaiów, które bar- 
„ dziey zagadki przynoszą, niż zbudowanie boże, 
„ które iest w wierze. A  kouiec przykazania iest 
„m iłość  z czystego serca i sumnieuia dobrego , i 
„ w ia ry  nieobłuduey, od którey niektórzy obłąkaw-

1 6 *
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5,'szy się , obrócili się bu próżnomawnosci: clicąć 
„ b y d ź  nauczycielami prawa, nierozumieiąc ani'co  
„ m ó w ią ,  ani o czem twierdzą “ (2).

Próżno tu odciąganie od tych nowych obiawień, 
i  prawdziwe ich "wyobrażenie, zgorszeniem nazy- 
waią: bo s łow o hoże, C h r y s t u s , A postoł i.nauka 
kościoła nie iest zgorszeniem, ani 1a co innego, no­
w ego  i swego twierdzę: ho zgorszenie, iest to, przez 
co człowiek naprowadza się do błędu i grzechu; 
nauka więc tylko fałszywa iest tein zgorszeniem , 
która zostawiona w  niezliczonych xięgach tysiącom 
ludzi, szkodzi, i d łu go  szkodzić hędzie, a obłąkaw- 
szy ludzi od czystey i prawdziwey, katolickiey re- 
ligu  nauki, czyni ich doczesnie 1 wiecznie nieszczę­
śliwymi. K to więc tak nauczał i naucza: „Biada tę* 
mu człowiekowi, przez którego zgorszenie idzie“ 
JNiech słuchaią s. Grzegorza w. „Ile  (m ó w i)  bez 
„grzechu  m ożem y, powinniśmy się wystrzegać 
„zgorszenia bliźnich, ale leżeli z prawdy wynika  
„zgoiszenie„ pozyteczmey będzie dozw olić ,  aby u- 
„ rosło zgorszenie, aniżeliby prawda zaniedbaną 
„ b y d z  miała“ (ar). I  oż samo m ów i Bernard św. 
„ L ep iey  iest aby zgorszenie urosło , aniżeli prawda 
„zaniedbana została “ (5). Ani się tu do złego pro­
wadzą prości ludzie, gdy im się okazuie sama pra­
wda z którą się ominęli,  a wina nie do nich nale­
ż y ,  więc ani się oburzać m ogą , gdy prawdy nau­
czonymi będą, którey pragną i chętnie słuchaią;  
„Przyiem ne bowiem każdemu iest światło, ale bar- 
„ dzrey leszcze z ciemności wychodzącemu “ (6 ). 
T y iii sposobem gorszyli się i z Chrystusa nauki, 
ale F aryzeu szow i tylko, co nam opisał w Ewangelii  
s. Mateusz. „ l e d y  (m ó w i)  przystąpili uczniowie

(2) 1. Tim. I. 3- 6. (3) Łuk. XVII. 19. (4) Horn. VII. in Etech.
( ) Łpist. LXXV H I. (6J S. Beru. Surm. LXVUI. i u C a n t .
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„ iego i powiedzieli mu: wiesz, ze Faryzcuszowie usly- 
„szawszy to słowo zgorszyli się? A  on (Chrystus) 
,, odpowiadaiąe rzekł im: "wszelkie szczepienie, któ- 
„ iego me zaszczepił Oyciec móy niebieski, wykorze- 
„ monę będzie. Aostawcie ich , ślepi są i przewo- 
„dm cy  ślepych, ślepy zas ślepemu gdy przewodni- 
„  czyć będzie, obadway w dół wpadną“ (7). Co Chry­
zostom św. tak wykłada: To  g d y  u sły sze li zgor-  
„ szy li się . Toiest Faryzeuszowie, a nie zas pospól­
s t w o :  p r z y s tą p iw s z y  bowiem, m ówi, uczn iow ie  
„ iego p o w ie d z ie li m u :  w ie s z , ze  F a ryzeu szo w ie  
„ u s ły sza w szy  to s łow o zgorszy li s ię ? ... Cóż na to 
„C hrys tus?  Nie naprawił ich zgorszenia, ale zgro- 
„ m i ł  mówiąc: zostaw cie  ic h , ślep i są  i p rzeiuo -  
„ dnicy  ś le p y c h , ś lepy  z a ś  ś lepem u ieśti p rzew o -  
„ d n iczyć  będzie, ob a d w a y  w  d ó ł u p a d n ą . W iel- 
„ kie zaprawdę iest złe ślepota, ale bydz' ślepym i 
„ nie mieć przewodnika , a ieszcze bydz' komu prze- 
„  wodnikiem , to iuz dwoiakim i troiakim iest wy- 
„stępkiem. Albowiem iesli niebezpiecznie iest slepe- 
„ m u  nie mieć przewodnika, tedy daleko niebezpie- 
„ czniey gdy d rugiemu przewodniczyć będzie“ (8).

Nie posłuży tu za tłumaczenie i obronę, iakokol- 
wiek zadawniony zwyczay: bo Chrystus nie powie­
dział: J a  iestern z w y c z a y ,  owszem sam grom ił 
surowo złe zwyczaje i ludzkie podania Faryzeu­
szów. Ale co? „ J a  iestern (mówi )  droga, p r a w -  
„ d a  i życie, nikt nie przychodzi do Oyca, tyl- 
„ k o  przeze m u ie“ (9). Bo Ew'angcliia, nauki kościo­
ł a ,  rozum i praw da, są dawmieysze nad ten nowy 
zwyczay: bo obiawóoney prawdzie wszelki dawniey- 
szy ustąpił, i pi-ędzey lub pozniey zawsze ustąpić 
musi, iak mówi s. Augustyn: „ A  w rzeczy samey, 
„  któż o tem w ą tp i , ze obiawiouey prawdzie

(7) Mat. XV. 12. (8) Iłom , LI. alias LII. (9) Jan, XIV. 6.
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'„zwyczay ustąpić pow in ien? . . .  Bo i P io tr ,  który 
„ wprzód obrzezywał, ustąpił Pawłowi opowiadaią- 
„cem u  prawdę (10)..  M ógł inaczey i P iotr nawet 
„rozum ieć co prawdą nie by ło . . .  Ale gdy rozum , 
» gdy P, a wda, to naywyborniey “ (11). JNiezaprze- 
czarn, ze z wytępieniem i wzruszeniem nie nadto 
szkodliwych przesądów pospólstwa, ostrożnie pa­
sterzom i nauczycielom postępować należy, bo czę­
stokroć na nich opiera się i cnota prostaków, ja­
kakolwiek bez światła Ewangelii bydź może: ale 
czyliż ciągłe milczenie, pozwalanie im tworzenia 
sobie nowych prawideł religii, podług własney 
ich i zmysłowey tylko fantazyi, a może i pomaga­
nie im ieszcze do tego: czyli to wszystko będzie 
ową potrzebną i rostropną ostrożnością? Czyliż 
dla takiey ostrożności będzie się godzić, choćby na 
czas krótki, zostawiać kogo w tym błędzie, który 
się wprost sprzeciwia katolickiey religii, i uparte­
go odłącza nawet od społeczeństwa kościoła, a za­
tem odsuwa go od wiecznego zbawienia? INiech o 
tein sądzi rozsądny i B o g a  boiący się kap łan , k tó­
ry  zdadź będzie musiał ścisły rachunek i podobno 
naystrasznieyszy dla niego, z opowiadania lub za­
niedbania ewangeliczney i czysley kościoła katoli­
ckiego nauki! Ale niech pamięta, że niedołężność 
um ysłu , srabosć, a chęć d o b ra , iakokolwiek prosńj 
pospólstwo uwalniać może od grzechu, o bodayby 
iednak powiedzieć nie m ogło sędziemu Chrystusowi: 
N ie  m arny żadnego grzechu co do re lig ii, chy­
ba tylko żeśm y w ierzyli ty m , od których aby­
śm y  uw iedzeni bydź m ogli, i m yś l takow ą są­
dziliśm y bydź zbrodnią! ^12) Ani uporem ludu 
obronie się m ożna , bo przy należyley rostropno-

(10) Do Galat. II . ( u )  L. IV. c. V. eon. Donastietł*. 
(12) Polaschek* m orału  christ• t i t • superstitio.
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sci iego pasterzow naychętniey on przyymie Pismo 
lioźe i ich czystą naukę, i iasnoscią prawdy ile 
może oświecić się zdoła: a iesli w  czem upartym 
zostaie, to iedyme dla tego, ze tak słyszy uczących 
nieumieiętnycłi kapłanów'. Gdy zas' ich szanuie 1 
chce praw dy, nie ma więc żadnego niebezpieczeń­
stwa ze strony lu d u ,  i upartym nie będzie, bo go 
kapłan z naycelnieyszych zasad wiary nayłatwiey 
chociaż zwolna przekonać zdoła , od klórey on ni­
gdy odstępować nie chce.

Z  zaniedbania pisma sw. powstała i nieumieię- 
tnosć wielu tych, którzy uczyć prawdy powinni, 
1 gorliwość, na iaką narzeka Paw eł s. gdy m ów i: 
„ D a ię im  świadectwo, że żarliwość Boga maią, ale 
„n ie  w edług umieiętnosci, niezuaiąc bowiem spra­
w ie d l iw o śc i  bożey , a chcąc swoię podstawić, 
„sprawiedliwości bożey nie są poddani ( i 3).‘£ Tak  
więc gdy zabrakło na nauce i wiadomości pisma, 
rozumieli, ze ustawiczne tylko są i powinny bydź 
cuda, aby przekonywały ludzi o prawdzie kaloli- 
ckiey religii, i że temi tylko iakiemikolwiek czy 
prawdziwenn, czy zmyslonemi prawdę utwierdzać 
potrzeba. Czytamy w starym i nowym  testamen­
cie o różnych cudach, które wtenczas czynił Bóv> 
dia słabości niewiernych, i k tóre wtenczas ko­
niecznie potrzebne były , czynił ie i pole'm przez 
świętych swoich W ’ ważnych lego potrzebach, nikt 
tego nie zaprzecza; ale gdy się pomieszały fałszy­
w e ,  osłabiaią i tamte w  słabych umysłach, i nie 
pomagają religii, ale silnie szkodzą. Ani cudami 
tylko nowemi prawdy uczyć potrzeba, bo gdy ich 
Wymagać się nie g o d z i , i nie ma żadney potrzeby, 
gdy mamy słowo boże, a w nie'm, w  ustawach 
kościoła, i uczonych pisma Oyców sw. wszelką

(i3) Do ftzjiu. X. 3.
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naukę do umocnienia wiernych i przekonania nic- 
upartych o prawdzie, doyśdż iey łatwo można w tem 
W'szystkiem, cokolwiek Avierzyc, spodziewać się i 
czynić należy. „A ni dozwolono, (nlówi Ś. A ugu­
s ty n )  ahy te cuda trwały aż do naszych czasów, 
„ażeby dusza nie szukała zawsze zmysłowych rze- 
5,czy, 1 2 ich oswoieniem się nie ostygł rodzay lu­
d z k i  , których pałał nowością“ (i4). I  Chryzo­
stom ś. tak o tem mówi: „Nie iako wiernym, ale 
„iako niewiernym dawane były cuda, aby się stali 
„w iernym i, tak mówi i Paw eł:  Z n a k i są  nie d la  
„w ie r n y c h , ale dla n iew iernych  (t5) .“ „Cuda 
„wtenczas działy się pożytecznie, a teraz nie dzieią 
„się pożytecznie. Nie wypływa zaś sląd koniecznie, 
„ze teraz na słowach tylko przekonanie, że na mą­
d r o ś c i  opowiadanie zależy. Ci albowiem, co z po­
c z ą t k u  zasiewali słowo boże, prostacy byli i nie 
„uczeni, nic z siebie nie m ów ili ,  ale co wzięli od 
„ B o g a , to podali kuli ziemskiey. I  my sami te- 
„raz, nie podaiemy lego, coby z nas było , ale to, 
„cośmy od nich wzięli, tego wszystkich nauczamy. 
„Ani syllogizmami przekonywamy teraz, lecz z pi­
a n i a  bożego, i z tych cudów , które działy się 
„wówczas, nadaiemy wiarę tem u , co mówimy. A  

„i oni nawet wtenczas nie tylko cudami przeko­
n y w a l i ,  ale też nauką... .  Dla czego zaś teraz 
„nie wszyscy wierzą ? Bo teraz okoliczności na złe 
„się zamieniły, i my sami przyczyną iesteśmy : do 
„nas bowiem nakoniec stosuie się mowa. Albo- 
„wiem nie dla cudów tylko wierzono wówczas, ale 
„i przykładem życia wielu pociągnionymi byli. P o ­
s i e d z i a ł  bowiem im (Apostołom C h r y s t u s ) : N iech  
„św ieci św ia tło ść  w a sza  p r z e d  lu d źm i 3 ahy  w i-

(ia) I*. I. Retract, c. 3ĆUL
( i5 )  D e saucta Pcutecobte. Houu  I,
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„dzieli d zie ła  w a sze  dobre i chw a lili O yca wa~ 
3,szeg o , k tó ry  ies t w  niebie  (i (i). 1 było w szy ­
s t k i c h  serce i dusza  ie d n a , i  żaden  z  n ich  to, 
„cokolw iek m ia ł , sw em  nie n a z y w a ł, ale było im  
„w szystko  w spó lne  (17). I  życię anielskie pro­
w a d z i l i .  Gdyby się teraz lak działo, świat cały 
„bez cudów nawrócilibyśmy. Tymczasem zaś kto 
„chce zbawienie osiągnąć, niech pilnie czyta pismo 
„święte. Tam  znaydzie te wyborne dzieła, i in- 
„nych iescze nie mato. Sami albowiem mislrzo- 
„wie daleko ie przewyższyli, znayduiącsię i w gło- 
„dzie, i w  pragnieniu, i w  nagości. My zaś chce- 
„my w rozmaite opływać roskoszy, żyć w wolno- 
„ści i próżnowaniu. Ale nie tak oni; owszem 
„z lem się odzywali r A z  do te y  g o d z in y  i ła ­
k n i e m y  i p ra g n ie m y  i  n a d zy  iesteS'my i  b yw a -  
„m y  p o lic zk o w a n i, i  tu ła m y  się  (18). I  ieden 
„z Jerozolimy aż do Illiryku śpieszył, drugi do 
„Indyaii, inny do M aurów , inny znowu do in­
n y c h  świata części. M y zaś i z oyczyzny wyniśdz 
,,nie śmiemy, ale roskoszy szukamy, 1 budynków 
„wspaniałych, i dostatków wszystkiego... A  ieślt 
„zaś kto się znaydzie, noszący ślady dawney mą­
d r o ś c i ,  ten opuściwszy miasta i w idoki, wśrzód 
„ludzi mieszkać i inuemi kierować nie chcąc u- 
„daie się w góry (19). I  gdy się zapyta kto o 
„przyczynę usuwania się tego, on ią daie taką, która 
„na odpuszczenie nie zasługuie: Abym nie zginął, 
„m ów i, i abym się nie stał słabszym w  cnocie, od­
d a l a m  się. I  iakoby to było lepiey, ażebyś choć 
„słabszym był a innych pozyskał, aniżeli sam wy­
la z łsz y  na górę, gardzisz ginącymi braćm i? Kie-

(16) Mat. V. i 5. {17) Dzieie A post. IV. 32.
(18) I. do K oryn t. IV . 11. (19) K lasztory  daw nych  m nichów

budow ane po (jorach i pustyniach.
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„d y  -więc iedni ule dbaią o cnotę, drudzy, k tórzy  
„się o nię s ta ra ią ,  z p lacu  daleko od ch o d zą ,  iakże 
„w ięc będziemy w oiow ać n ieprzy jac ió ł?  A  gdyby 
„teraz i cuda były, k tóżby się d a ł  p rz ek o n ać ?  I  
„któż się do  nas chętnie z obcych przyłączyć ze­
c h c e ,  gdy  niecnota lak w y g ó ro w a ła?  Życie bo- 
„w iem  d o b re ,  wielom  zdaie się bydz' rzeczą bardziey 
„w iary  go d n ą  (20).“ N ie  cudów  więc i teraz p o ­
trzeba do wzniecania czy utrzym ania  w  ludziach 
dobrey  wiary  i praw dziwey m oralności,  ale nauki 
h o sk iey ,  nauk i pisma sw. i p rzyk ładów  nauczycie- 
l ó w :  a c i ,  którzy zaniechawszy xięgi św ię te ,  nie 
szukaią praw dy, ale z n ich  ty lko naciągnionem i i 
obcięlemi ledw ie w yiąlkam i swoie ty lko  b łęd n e  
m n iem an ia ,  iakby p raw dę staraią się u tw ierdz ić ,  a 
npędzaią  się za uniesieniami rozegrzauey rzeczami 
zm ysłow em i im aginacyi, n igdy  b^dz' w iernym i i 
cn o t l iw y m i nie m ogą iakokolwiek zdawać się im  
m o ż e ,  ani innym  prostey  nie okażą drogi. A  gdy  
za czasów C h r y z o s t o m a  nie by ło  iuż cudów' i 
zow ie ie n iepo trzebnem i,  g dy  iak w idać rzadkie 
b y ły  p rzykłady  d o b re  iako i teraz ; za iedyny więc 
u w aża  s 'rzodek, aby czytano pismo boże ,  i p rze­
k o n y w an o  się o zaw artych  w  n iem  praw dach .

S tą d  zaś konieczną koleią nastąpiła  i słabość 
w iary  w  większey p o ło w ie  chrześciian, iaką dziś' 
o p łak u iem y ;  k tórzy  albo rozum ieiąc przez niewia- 
dom ość  na baśniach w sp ar tą  re lig i ią ,  iakowe czy­
tać  im  się zdarza w  fa łszywych x ią ż k a c h , a m oże 
n ie s te ty ! i s łuchać podobnych  nauk  n iek tó rych  
k a p ła n ó w ,  pogaidzaią  nią ca łkow ic ie5 a meznaiąc 
p rze to  gruntowmie ani swego przeznaczenia , ani 
obow iązków  życia, oddaią się całkiem  zm ysłow ym  
roskoszom  ty lk o ,  um iera ią  z tęsknotą , albo i sami

(20) la  Epist. ad Car. I ło m , V'l.
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W przykrości, samobóyczą na swe życie okrutnie 
podnoszą rękę, iakLytym sposobem kończyli wszy­
stko. A lbo znowu przeciwnie inni, wszystkiemu  
bez rozwagi wierząc staią się lekkowiernymi, i żyią 
lakby pewni o swey pobożności i religii, g d y  oni 
pogardzaiąc obiawienia i rozumu światłem, ledwie  
ią z boku widzieć m ogą; w  nieprzeliczone zatem 
Wpadaią błędy, i nabywaią nakoniec lego nałogu  
ze to wierzą co chcą sami, a co bardziey łudzi  
ich zmysły i pochlebia miłości w łasney , to iuż 
koniecznie i prawdą bydz powinno. Skąd znowu  
zrzodło wszelkich przesądów, gusłów  i zabobo­
n ó w ,  które ich tym bardziey odrywają od pra- 
Wdziwey religii, im więcey tego szkodliwego na­
bywaią przekonania, iakoby same tylko zewnętrzne, 
chociaż święte skąd mąd i pobożne czynności 
obrzędy czci Boga i świętych, pilna cześć pewnych  
tylko obrazów lub rzeczy, a iakas moc niepojęta 
z nich wychodząca (2 1 ) ,  czyniła ludzi świętymi,

(21S r  i0b’aZ'lW iak , ‘eSt #'więte 1 Pph 'teczne w  duchu kato- 
kiego kościoła, tak wymaga wielkiego czuwania pasterzów 

1 nauczycielow , aby nie wynikała z nich szkoda, która działa­
niem  tylko na zmysły łatw o wyniknąć może i obłąkać daleko 
um ysł człowieka: a rozm aite nadużycia łatw o się wciskaią. 
„O brazy albowiem (mow, s'. Jan lłam ascen) są nieiakiemi upo- 
, .m inkam i, bo tern są nieuczonym , czćm xięgi dla uczonych 
„a co uszom kazanie, to obraz oczom. Orat. I .d e  im asm ibus  
„Co pismo dla czytaiący c li, to  m alowidło czyni dla prostaków! 
7 rrr > ? criP tu ' a . hoc idiotis p ra e sta t p ic tu ra .“

1 /i0 J ftd o t. Godne są pilney uwagi i pamięci usta­
wy kościoła katolickiego na Soborze N iceńskim , a potćm 
trydenckim . Ustawa soboru uiceńskiego przeciw obrazobór- 
corn, szczegolmey zebranego w roku 787 iest w brzmieniu 
następuiącem . „  Świętych oycow trzymając się nauki i zacho— 
,,w iuąc po ame katolickiego kos'cioła, stanowim y: aby s'więte 
„o  lazy na sposob szanownego i ożywiaiącego krzyża z farb 
„albo nasadzoney ro b o ty , albo inniy  Jakiejkolw iek m atervi 
..przyzwoicie uczynione, w n„ . . . J*

„ g a c h  p u b lic z n y c h : n ay b ard z iey  zas' o b raz  C h r y st u sa  
„ m e u a iu sz o n e y  P a n i naszey  B o g a r o d z ic y , s z a n o w n y c h ’



2 5 2

na ciele bezpiecznymi , b ła g a ły  B oga i iednały  
im  grzechów  nieprzestannie pow tarzanych odpu­
szczenie : g d y  w  rzeczy sarney, nie dbaiąc w cale

„bow i wszystkich świętych m ężów : to ie s t, ażeby w s z y s c y ,  
y,którzy na to wyobrażenie malowanych obrazów zapatrywać 
„się będą, do sameyże osoby (Prototypem) pamięci i pragnie- 
„nia aby doszli; tym powitanie i cześć honoralną oddawali, 
„ale nie cześć prawdziwą (la tr ia ) ,  która tylko boskiev nalu- 
„ rze  iest przyzwoita; lecz tak , lako modelowi ożywiaiącego 
„krzyża i świętym Ewangeliom i innym świętym pomnikom, 
„kadzidła 1 świec ofiara się czyni: albowiem obrazów uszano­
w a n ie  odnosi się do wyobrażonych osób.“  A c t.  V I I I .

Soboru zaś trydenckiego ustawa w tych słowach: „P rzyka- 
„?uie święty Synod wszystkim biskupom i innym obowiązek 
„nauczania i starania roniącym, ażeby podług katolickiego i 
„apostolskiego kościoła zwyczaiu, od pierwszveh religii chrze- 
„ściiańskiey czasów przyjętego, św. O ycówzgodnego zdania, 
„ i św. soborów ustaw , naprzód: o świętych wstawianiu się, 
„ ich  wzywaniu, relikwi uszanowaniu, i przyzwoite'm obrazów 
„u ży c iu , pilnie wiernych  nauczali: ucząc ich , że święci ra -  
„zem  z C h r y s t u s e m  króluiący, modlitwy swoie za ludzi ofia- 
„riąią B o g u . . .  przez które wiele dobrodzieystw od B o g a  odbie-, 
„ raią ludzie... Obrazy zaś C h r y s t u s a , B o g a r o d z i c y  Panny i 
„ innych św iętych, w kościołach naybardziey mieć i utrzym y- 
„w ac , iako im przyzwoite uszanowanie i liouor oddawać, nie 
„dla tego, ażeby w ierzyć, że w nich znayduie się iakowe b ó - 
„ stw o , albo m oc, dla klórey ie czcić potrzeba, tak iako da - 
„wniey czyniono było od pogan, którzy w posągach nadaieię 
„swoię pokładali; a le , ze hon o r, który się im czyni, odnosi 
„się do nichże sam ych, których one Wyrażaią... Tego zaś 
„niech pilnie nauczaią b iskup i: że przez historye taiemnic od- 
„kupienia naszego, m alowidłam i albo intiemi podobieństwami 
„w yrażone, uczy się i utwierdza lud we wspominaniu a r -  
„tyku łów  w iary, i częstćm ich rozpamiętywaniu: i znow u, że 
„ze wszystkich świętych obrazów wielki się odnosi pożytek, 
„n ie  tylko że przypoininaią ludowi dobrodzieystwa i łaski, które 
„od C h r y s t u s a  na niego spłynęły; ale naw et, że B o g a  przez 
„świętych cuda i zbawienne przykłady przedstawuią się oczom 
„w iernych , aby za nie B o g u  czynili dzięki, i do świętych na­
ś la d o w a n ia , życie i obyczaie swoie aby układali, a pobudzali 
„się  do czczenia i m iłowania B o g a ,  i doskonalenia się w cno- 
„cie. Jeśliby zas kto tym ustawom co przeciwnego nauczał, 
„albo rozum iał, niech będzie przeklęty (A n a th em a  sit). W ia ­
nkowe zas święte i zbawienne zastrzeżenia , ieśliby iakowe w kra- 
„d ły  się nadużycia, te , aby zupełnie zniszczone były, św. Sy- 
„nod  usilnie pragnie... Wszelki nakoniec zabobon w świętych 
„w zyw aniu, relikwii uszanowaniu, i obrazów świętych użyciu, 
„aby był oddalony , i wszelki brzydki zysk wykorzeniony: 
„wszelkiey nakoniec lubieżności aby się wystrzegano, tak , ahy  
„rozpustną pięknością obrazy m alowane nie b y ły , ani S tic-
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o popraw ę życia, o nabycie nauki CiiRYSTUSOWEY 
zaWartey w piśmie ś w . , a zatem nie p e łn ią c ,  albo  
m oże i nieznaiąc cnót praw dziw ie chrześciiańskich, 
zupełn ie  są dalekimi od św ią tob liw ośc i  i zba­
wienia.

Stąd  taką widzieć można rozmaitość nauki po­
bożności  i maxym w iednymże katol ickim kościele, 
k tórą  u tworzyły  i upa r to  p ie lęgnuią ,  naybardziey 
niektóre  zgromadzen ia ,  używaiąc iedynie w yra zó w 
pisma bożego i mieysc n iektórych przez naciągnie- 
nie do swoich chęci i raz przyjętego ludzkiego sy- 
s tematu nauk i ,  w s p a r te j  często na s łabey lub fałszy­
wcy  zasadzie,  a wydaiącey niezliczone próżnonio-  
Wnosci i ob łąkania ,  a k tóre  niczego się tak nie 
l ę k a i ą , iak zdrowego r o z u m u ;  przeto go potę- 
p iaią  w materyi  religi i ,  i za nayszhodl iwszy uznaią 
p o d  rozmai temi  pozorami .  G d y  atoli pismo św.  
m ó w i  iedynie do rozum u cz łowieka,  i C r y s t u s o w a  

religiia nic nie zawiera ,  coby b y ł o  przeciwne 
ro zumow i,  i nie ch c e ,  aby cokolwiek podobn ego 
wierzono lub czyniono by ło :  a kilka ledwie  iest 
t a i em nic ,  k tó re  są nad  roz um cz łowiek a,  ale za­
wsze do przekonania tegoż rozumu , że ie z u- 
szanow'aniem wierzyć potrzeba.  Religiia owszem 
C h r y s t u s o w a  i roz um tak się ściśle wymaga ią  na- 
wza icm,  iż k tórąkolwiek część ode rw aw sz y ,  nic, 
tylko naygrubszy b ł ą d  wyniknąć  może {22 ).

„ione: a świętych nroczystości i relikwii nawiedzania, aby 1x1- 
„dzie do biesiad i piiaństwa nie używali,  iakoby dni uro-  
,,czyste na honor świętych, przez zbytek i rozpustę obchodzie 
„się miały.“ Sess. XXV.

(22) Tak o tein napisał sławny i mądry teolog zakonu św. Do­
minika, a potem biskup kanaryyski M elchior C a n u s : , ,  C o b ę -  
„dzie za różnica odrzuciwszy ro zu m , nie mówię i u i  między 
„wieśniakiem a teologiem, ale między teologiem a bydlęciem, 
„a  nawet kamieniem, pniem, lub cze'mkolwiek tego rodzaiu? 
(Ł. I X ,  c. I V ,  de locie theol.) „  Ci więc będą,  kiedy taki stan
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N ie  w iary  to s a m e y , ale przekonania rozum u p o ­
trzeba ,  o bytności B o g a , o  bóstwie prawdziwe'in 
J e z u s a  C h r y s t u s a  , o prawdziwości słowa bożego, 
o nieśmiertelności duszy, o kościele katolickiey re- 
h g n ,  lakkolwiek tenże rozum na obiaw ieniu  w sp ie­
ra ć  się musi. „W szy s tk o  zg łęb ia jc ie ,  a co iest 
„ sp ra w ie d l iw e m , tego się trzymaycie (23). Nay- 
„  milsi! nie chc ie jc ie  wszelkiemu duchow i wierzyć, 
„ a le  doswiadczaycie duchy, czyli z B o g a  s ą ( a 4 ).« 
M ów i pismo. A  z takow ego dopiero  przekonania 
■wypływa wiara m ocna i niewzruszona o tern wszy- 
s tk ie m , co tylko wierzyć i czynić p o t r z e b a : a 
z a ś ' b e z  n ie g o , w iara iakokolwiek gorącą  się zdawać 
m o że ,  ła tw o  się okazuie bez ow ocu i skutku  czyn­
n o śc i ,  k tó re  są dobrem i p raw dziw ie :  często chw iać 
się m o że ,  a czasem i g inąć  zupełnie . T eg o  zaś 
przekonan ia  nabyw a ła tw o  rozum  człowieka z czy­
tania pisma ś w . , bo w  niem  Chrystus i A p o s to ło ­
w ie  m ów ią iedynie dla nauczania p raw d y  i p rze­
konania ; a po tem  ze słuchania tłumaczenia i nauk  
uczonych  pasterzów swoich i k a p ła n ó w ,  którzy się

„rzeczy , naylepszymi i naywybornieyszym i teo logam i, ktorzv 
„w ielą  rzeczami pamięć napełnioną m aią, i „a kształt iurv- 
„ sto w , którym się to zarzuca, są zbiorem  i veiestrami xiąg • 
„gdy tymczasem  rzeczy samych i ich przyczyn, użycia , k o n -  
„ c a , całey nakoniec budowy i porządku zupełnie są nies'wia- 
”  , T ak > ,ak si? to wydarzyło w  N iem czech za czasu L u -
„tra ze szew cy , którzy now y testament um ieli na pamięć 
„ m ie li się lu z  za w ielkich i w ytwornych teologów  • a nawet i 
„n iew iasty , i e  ewangeh.e i listy  ,'w. Pawła z  pamięci m ów ić  
„ m o g ły , wszystkich Akadem,y teologów  na dysput? w yzyw ały  

siniały uczonym  m ężom  równać s ię ,  nie panny, ale nay- 
„bardziey zepsute kobiety. N iechże sobie sw o i, drogą i d ą : ,  
„gdy z ludźm i lu d z ie , am chcą rozum ow ać, ani f i l o z o f o w a ć }  
„n iech  temu kto iest z lodzaiu byd ląt, (bo są niektórzy ludzie, 
„im ieniem  tylko a me rzeczą ludźm i) i sieb ie , i sw oię teo lo -  
„guą za leca ią /‘ Ib idem  c. III.

0*3) I. D o Tessaloniczan. V. 2 1 *
(24) List I. św . Jana. IV .
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temn obowiązkowi poświęcili, i iego pilnować o- 
sobiiwie powinni: a fałsz tylko niech sobie śle­
pcy _ potrzebnie w iary , która prędzey lub poźniey 
ko niecznie uj >ad ać musi.

Miiam inne nieprzeliczone szkody, które przy­
niosło zaniedbanie bożego pisma; smutnie opisuie i 
opisywać ie będzie historyia kościelna,i nic niezakryie 
ta wierna, iak bydz powinna xięga, W opisywaniu i 
dobrych  i złych czynności ludzk ich , aby dobre 
uczyła naśladować, a złemi przerażała, i dała po­
znać zrzodła skąd one wymkałv, aby razem wie­
dziano skałę, o którą się z naywiększą szkodą 
rozbić można przy popędzie silnych wiatrów chci­
wości i ciemnoty. Maią W'ierni w  rozmaitych xię- 
gach opisy tych wielkich uchybień przeciw chrze- 
ściiańskiey moralności i miłości bliz'niego, które 
bolesne i niezagoione rany zadały nieraz kalolickiey 
re l ig i i : ale gdy czytać będą pismo s'w. pozilaią, 
że to się dziać mogło przez iedyne obłąkanie prze­
ciwko iego naycelnieyszym praw id łom ; w  którein 
uyrzą słodkie, zachwycaiące, naydoskonalsze, nay- 
rnędrsze, słow'em, prawdziwóe boskie przepisy chrze- 
sciiańskiey wiary i moralności: a to pismo iako 
iest iedyne'm prawidłem wiary i życia, lak bez 
niego nie może wyniknąć tylko szkoda i upadek, 
wszystkiego: wszelka zas praca i gorliwość da­
remna. Powrócenie więc do niego, podanie go 
do czytania w iernym , a dopiero silnie działaiące 
na rozum i serce, nauki światłych kapłanów , spro­
stować ie i naprawie iest zdolne, a nieograniczone 
pożytki niezawodnie przyniosą. Przez to albowiem 
p ism o, mówi sw. A u g u styn  : „ I  zepsute zbawienną 
„odbieraią popraw ę, i małe wrzrastaią, i wóelkie 
„ rozweselaią się umysły. A ten  tylko takiey nauki 
j,będzie nieprzyiacielem, który albo sam błądząc 
» nie zna go (pisma św.) bydz naypożytecznieyszein;

\
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„a lb o  będąc  c h o r y m ,  swey choroby  lekars two nic- 
„  na widzi (2 5 )“ .

Ost ra to  wprawdzie i przykra m o w a ,  i może wie­
lu  podobać się nie będzie. Ale  uie ma innego śrzod- 
ka  dla ochro ny  czystey p ra wdy  religii katolickiego 
kościoła.  Mówiąc  lub myśląc  o Piśmie św. i zawa­
d ac h ,  k tóre  iego bozkiemu świat łu dla ludzi sil­
n y m  stanęły oporem , nie można się nie spotkać i 
z fałszywemi ob iawien iami , cudami  i naukami , k tó­
r e  są g łów nem i  iego ni ep rz y jac ió łm i : a mówiąc  o 
pożytkach z Pisma bożego,  nie można i nie godzi się 
nie do tknąć  szkody,  którą niesie iego zaniedbanie. 
Można się spodziewać stąd nienawiści i skutków,  k tó ­
re  ona częstokroć czuć d a i e , ale C h r y s t u s  powie­
dział :  „ J e ś l i  was nienawidzi  ś w i a t , wiedzcież o tem 
że mię w p rz ó d  znienawidzi ł .“  (26) „ T a k  bowiem 
„pr ześ lado w al i  i p r o r o k ó w ,  k tórzy przed wami by- 
„  li “ (27). Ostra i przykra m o w a :  ale chyba dla te­
go się nie podoba,  że prawda ,  a C h r y s t u s o w a , ewan­
geliczna i katolicka p ra w da  : ale prawda  iednak,  dla 

• tego że prawda, często nienawiść rodzi. „ D l a  cze- 
„  go zaś (mówi  ś. Augustyn)  prawda rodzi nienawiść, 
„ i  nieprzyjacielem staie się t en ,  któ p ra w dę  opowia-  
„ d a ,  iesli ludzie kochaią  szczęśliwość życ ia , k tó ra  
„ n i e  iest tylko pociechą z p r a w d y ?  Oto  dla te- 
„ g o ,  że tak lubiona iest p ra w d a ,  iż k tórzykolwiek 
„ c o  innego lubią ,  to co lubią ,  chcą  aby było  pra- 
„ w d ą :  a którzy nie chcą bydż oszukanymi, nie chcą  
„ i  p rz ek o n an ia , że błądzą.  A  tak więc n ienawidzą 
„  p r a w d ę , dla tey rzeczy, k tórą  kochaią zamiast pra -  
, , wdy.  Lub ią  ią świecącą ,  ale nienawidzą strofu­
j ą c ą .  Ponieważ bowiem nie chcą bydż  oszukany- 
„ m i ,  a chcą  oszukiw'ae, kochaią  ią gdy ona sama

(a5) Epist.  I I I .  ad Volusian. N u n c .  107. (26) Jan XV. 18. 
(27) Mat. V. ia .
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„ siebie sądzi,  a n ienawidzą gdy ich samych sądzi. 
„ P r z e t o  ona nagrodzi  i m ,  ze k tórzy nie chcą bydż 
„ o d  niey odkrytymi ,  i n iechcących ich odk ry ie ,  a 
„ s a m a  im znaioma nie b ęd z ie . . .  ze oni się n ieukry -  
„ i ą  przed p r a w d ą ,  a prawda ukrytą przed nimi zosta- 
„  nie “  ( 2 8 ) .  Przykra  i ostra mowa,  ale taką się dla wie­
lu wydaw'ata i Oyców śś. nauka ,  na co się uskarza- 
ią boles'nie, ale n igdy przeto nie ods tąpi l i  od  iey o- 
powiadania .  T ak  kończy iednę swą m ow ę s. Sal- 
wi ian:  „ P r z y k r e  może i ostre wydadzą  się wyrazy.  
„  I  czemu n ie?  w szelka  bow iem  k a rn o ść , iak mó-  
„ W'i s łowo boże ,  zd a  się  ze  nie iest w eselem , ale  
), sm u tk iem  , lecz p o te m  n a y spokoyn ieyszy  owoc  
,, sp raw ied liw ośc i w y d a  p r z e z  n ię loyćw iczo-  
„ nym . (29). Przykre  i ostre są wyrazy.  Ale  cóż czy- 
„ nić ? nie godzi się odmieniać n a t u r y  rzeczy, ani 
„ prawda inaczey opowiedziana bydz' może,  tylko iak 
„ m o c  sama prawdy wymaga.  Przy krem to rozumieią  
„bydz'  n iek tó rzy,  w iem  o t e r n , i dosyć pewny ie- 
„ stem. Ale  cóż czynić? Nie idzie się do królestwa 
„nieb ieskiego tylko przez przykrości.  C iasna  bo- 
„ wiem i w ą zk a  iest droga , mówi  P a n , która  w ie-  
, ,  dzie  do ży w o ta .  I  A pos to ł :  ta k  m n iem a m , mó- 
,, w i ,  iż  u tra p ien ia  tego czasu, n ie są godne  p r z y -  
,, sz ley  c h w a ły , k tóra  się w  nas o b ia w i . .  . Wsz el -  
„ k i e  prawie  s łowo boże ma swmich nieprzyiaciół,  
„ a  ile iest rodzaiów nauczycielów tyle przeciwni- 
„ kóyv. Jeżeli  hoynosć  ludziom P a n  przykazuie,  
„ gniewa się łakomy. Jeśl i  oszczędność zaleca, brzy­
d z i  się nią rozrzutny:  mowy święte, zli za nieprzy- 
„  iaciół uważaią swoich.  Nie  lubią zdziercy,  gd y 
„co k o lw ie k  pisze kto o sp ra wiedl iw ości : nie lubią 
„ pysz.ni, gdy kto co o pokorze m ó w i : sprzeciwiaią 
„s ię  piiacy, gdy kto wstrzemięźl iwość doradza,  obu-

(28) L. X. Confess, c. XXIIT. (29) Do Żydów XII.
D  zieie Dol^r. T. I I .  2V. 7 .  rok / Su3 . 17
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„rza ią  się niestydliwi, gdy kto czystość nakazuie. 
„ A lb o  więc nic mówić nie potrzeba, albo ieżelisię 
„ c o  mówi klóremukolwiek z tych ludzi, podobać 
„s ię  to me będzie. W oli każdy zły brzydzić się pra­
w e m ,  aniżeli poprawić umysł: woli nienawidzieć 
„  przykazania, aniżeli występki. W  takim stanie rze- 
„ czy coz czynić będą ci, którym obowiązek mó- 
„ wierna od C h r y s t u s a  iest przykazany? iNie podo- 
„ba ią  się B o g u ,  iesli milczeć będą: ludziom zaś, ie- 
„ s l ,  mowie będą A więc tak , iak Żydom Aposto­
ł o w i e  odpowiedzieli: p rzyzw o ic ie  bardziey  by cli 
p o s łu szn y m  B o g u ,  a n iże li lu d z io m “  (5o). S .  zno­
w u  G r z e g o r z  nazyanzeński w iednem  z kazań swo­
ic h ,  tak m ó w i: „ W ię c  nie nowe zrzódło wam wy­
d o b y l i ś m y ,  iak niegdyś Moyżesz. . .  ale otworzyli­
ś m y  ie tylko zakryte i zawalone . . .  W y  świadka- 
„ mi i B ó g  , (ze słowa Apostoła użyię) iż my za strou- 
,, nictw7em bynnymniey nie idziemy, ale tacy ieste- 
„ sm y , ze bardziey nieprzyiaz'ni i niegrzeczności, a- 
„ mzeli pochlebstwa i służebniczego umysłu pozór 
„ przyiąc mogliśmy, d la te g o ,  że tych nawet, którzy 
„ n a m  są bardzo przychylni, przyostro dotknęliśmy 
„ czasem, iezeli się nam co z d a ło , że nie czynią z* ro- 
„zum ein  zgodnie . .  .Albowiem nie lak ludzką łaskę, 
„ lak o  pożytek mamy na wddoku . . .  Ale bo to ino- 
„ czey dla wielu się wydaie; powiesz może. A  co to 
„m n ie  obchodzi, gdy rzeczy prawdy szukam bar- 
„ d z ie y ,  owszem szukam iedynie? To mnie tylko al- 
„ b o  potępi, albo uniewinni, to mnie albo nędznym 
„ a lb o  szczęśliwym uczyni: a to, co się i iak wydaie* 
„ k o m u  tak lako sen cudzy, nic do nas nie należy. 
„ N ie  tak się, mówisz, innym wydaie. A  cóż to zaś? 
„C zyh  tyra którzy zawrót cierpią* g łow y , ziemia 
„ stałą i nieruchomą się bvdz' wydaie? Czyli piianym

(3o) Salvian. L. l \ . a d v .  avaritiam .

I
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„t rz eźw i  przy rozumie się bydz' w y d a lą , a niebar-  
„ dziey ze na g ło w a c h  chodzą,  a w górę i na dó t  się 
„ r u s z a i ą ?  Czyliż n iek tó rym  s łabym i cho robą z ło­
c o n y m  nie wydaie się czasem miód gorzki? I czy- 
„ liż dla tego rzeczy nie są iakiemi bydz powinny,  
„ że inaczey się wydaią tym którzy w rzeczonym są 
„ s t a n i e ?  wp rzód więc uczyń zdr ow ym i  t y c h ,  któ-  
„  rzy tak o nas sądzą ,  a wtenczas nas ost rzeż,  aby- 
„ s’my lepiey myślel i ,  i potępisz ieśli twey radzie po- 
„ słuszni nic będziemy,  a l e w s w ó m  zdaniu t rwać ze- 
„  chcemy.  Nie tak siędla wielu  wydaie? Ale B o g u  lak: 
„ owszem nie wydaie  m u  się ty lko,  ale icstcnj iemu 
„ naydokładniey znany,  k t ó r y . . .  wszystkie czynno- 
„  ści nasze,  wszystkie zna poruszenia i myśli  k tóre- 
„ mi co czynimy, przed którym nic nie i e s t i n i e m o -  
„  że bydz skrytego,  k tóry  inaczey widzi rzeczy na- 
„ s z e ,  aniżeli zwykli  śmiertelni :  {człow iek bow iem  
, ,  w id z i iv tw a r z ,  B ó g  z a ś  p a tr z y  na serce  (5 i ) ;  
„s łyszałeś  mówiące tak P i s m o ,  wierzże) o k tó rego  
„ s ą d  więcey dbać potrzeba rozsądnym ludziom i 
„ bardziey się troszczyć,  nad innych wszystkich w ie- 
„ d n o  z e b r a n y c h . . .  Ale  h o ,  mówisz ,  twoiey zelży- 
„ wosci  my się wstydzimy. A  za mnie w y  czego się 
„w styd z ić  macie?  Bo ieżeli to sprawiedl iwie cier- 
„  pimy, nam bardziey aniżeli wam z uaszey przyczy- 
„  ny wstydzić się pot rzeba:  nie dla tego,  że pogar-  
„ d z a n i  iesteśmy,  ale że tey pogardy i hańby staiemy 
„ s i ę  godnymi:  ieżeli zaś n iegodziwie ,  to ich iest 
„ z b r o d n i a  którzy potwarz rzucaią,  a zatem na nich 
„ b a r d z i e y  powstawać i ich s trofować powinniście,  
„  bo to oni  są co źle r o b i ą . . .  Co się zaś tycze szaco- 
„ Wania nas ludzkiego,  takowego iesteśmy umys łu ,  
„  że ieżeh to nastąpi,  n ie 'pr zykro go przyyntiemy, 
„(że  po ludzku nieco powiem) a ieśli zaś przeciwnie

(3 i) I. Xię. k ró l. XVI* — D o Żydów  IV .
1 7  *
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„ w y p a d a ie ,  będziemy spokoyney my*li, ani przeto 
„ d la  ludzkiey opinii uymietny cokolwiek prawdzie. 
„K tok o lw iek  bowiem dla interesu o cnotę się stara, 
„ten  bynaymniey w cnocie umocniony nie iest“ (52). 
JTak nakoniec i sw. H ieronim : „ W ie m  ta, (mówi) 
„ z e  obrazę bardzo w ielu , którzy ogólną o przywa- 
„ rach rozprawę, za swoię biorą potwarz, a gdy się 
„ n a  mnie gniewaią, swoie okaziuą sumnienie, i da- 
„ lek o  gorzey o sobie niż o innie s ą d z ą . . .  D o ro­
z t r o p n e g o  męża należy, i do rostropnych niewiast, 
„m ilczeć spokoynie, a owszem poprawić się w  cze'm 
„się  poczuwaią, i gniewać się na siebie bardziey a- 
„ niżeli na mnie: ani na ostrzegacza złorzeczenia 
„tłu m em  ciskać; który chociaż tymże podlega w y ­
s t ę p k o m ,  ale pewnie w  tern lepszym iest, żem u się  
„ ie g o  złe hie podoba “ (33).

(32) Orat. X X V II .  de seipso. (33) Epis t . X I I I .  ad Rus t icnm ,

(D a ls z y  c ią g  po tem .')

S. W i n c e n t e g o  L i r i n e n s k i e g ó  p o d  im ien iem  
Pielgrzyma P a m i ę t n i k  ( Commonitorium).

Przekład z łacińskiego przez X .  J. S. K j i z y s z k o i v -  
SKIEGO S. T. D .  Pry ni tarza.

Różne są w ydania  tego P a m ię tn ik a  w  ięzyku łac ińsk im ,  które 
wylicza s ław ny z erudycyi, znaiomy teraznieyszyin szkołom teologi­
cznym  , i zasłużony naukom  re lig ii ,  niegdyś professor publiczny 
w  uniwersytecie  P rib u rg sk im  E n g e lb e r t  K l u p f e l  , w  nay no wszem 
przez siebie wydaniu  tegoż P a m ię tn ik a ,  w  W iedn iu  r . 1809. ( a w ie­
ku  życia sw ego , iak sam wyraża 76 .)  z dodaniem  obias'niaiącey o 
lMŻm rozprawy 1 z dołączonem i przy piskami,  a z tych  i tu  niektóre 
całkowicie  albo  w części s ą  umieszczone:  wymienia K l u p f e l  i inne 
t łum aczen ia  na rożne ięzyki P a m ię tn ik a  i .  W in c e n te g o ,  iak o to :  
I rancuzkE  n iem ieck i ,  w ło sk i ,  czeski i angielski. Teraznieysze zaś 
tłum aczen ie  na ięzyk polski czyniłem  z edycyi łacińskiey "Weneckiey 
( nleznaiomey atoli  K lip fe lo w i)  wydauey r. 1696. razem  z p ism am i 

a l  w 11 a n  A, w tein ro zu m ien iu ,  że tok piękne i naypożytecznieysze 
p i s  ino nie by ło  ieszcze wydane w  naszym i ę z y k u ; przy końcu atoli  
tuz  t łumaczenia  te g o ,  dosta ł  m i  się do rąk  tenże sam  P a m ię tn ik
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W polskim ięzyku przełożony  z łacińskiego bez żadnych obiaśnień,'  
p rzez X. R a fa ła  S k r zy n e c k ie g o , wydany w Kaliszu r. 1780. iu 8vo 
m in .  str .  i 34  (*):  k tóry lubo dosyć wiernie  y?st prze t łum aczony ,
zawiera ieduak znaczne uchybienia. Łacińska wspornniona edycya We­
necka m a w  wielu mieyscach poopuszczane, zapewne w d ru k u ,  w y­
ra z y ,  a nawet i wiersze, k tóre  się znayduią w  wydaniu K l i p f e l a  : 
i znow u przeciwnie nie ma niektórych w  wydaniu K l i p f e l a ,  albo 
w  przekładzie X . S k r z y n e c k i e g o ,  które są w  W eneckiern : a  tak więc 
wszystkie te trzy wydania s to su iąc , i braknące wyrazy d o k ład a iąc , 
ninieysze t łumaczenie  uzupełn ione zostało.

W iadom ość o ś. W incentym  L irineńskim , i zdania  
o nim uczonych pisarzów.

J V in c e n ty  LntiNĘNSKi u ro d z i ł  się we F ra n c y i ,  przy końcu IV. 
w ieku kościoła chrześciiańskiego: w iakiey zaś państwa lego p ro w iu -  
cyi,  w iakiem niieyscu ,  i ćo się tycze innych okoliczności ,  to w o d ­
ległośc i  czasu zakryte zostaie. O tćm twjerdzą tylko dawni pisa­
r z e ,  iako mówi au tor  przemowy do edycyi W e n e c k ie } ', ze  źy 1 i r a ­
zem ze ś. S a l w i i a n ę m  w klasztorze. L ir in e ń sk im  w związku nayści-  
śieyszey p rzy iażn i , obadway katolicy , obadway prawówierni i g łębo ­
ko uczeni w P iśmie święte'm, obadway zupełnie  dalecy od naym niey-  
szego o kacerstw o podeyrzenia, chociaż J a n  W o s s i u s z  z niektórymi 
pisarzami przeciwko n im  szemrzeó śmieli  ; ale ci krytycy prócz sw o -  
iego widzi mi s ię ,  żadnego na to przekonywalącego nie okazuią d o ­
w o d u ,  a naszego W i n c e n t e g o  biorą  z,a innego W i n c e n t e g o  W i ­
k to ra  , k tó ry  sprzeciwiał  się i pisał przeciwko nauce ś. A u g u s ty n a .  
<ją przeto i T eo logow ie ,  którzy idąc za zdaniem W o s s i u s z a  i INo- 
i t i z i u s z A ,  zarzucaią ,  iakoby w  ty m  P a m ię tn ik u  zawierał  się b łąd  
S em ip e la g iia n ó w . W skażem y atoli  to  mieysce niżey ,  skąd powsta ło 
takowe porozum ien ie ,  z potrzebne'111 obiaśnieniem, że teu zarzut iest 

nies łuszny,  a zate'rn ani  uym uiący  sławy W in c e h te m u , ani c z y -  * 
niący kacerskiem uczone iego p ism o: a zate'rn iako próżne są te za-* 
machy na tak w ażną rozprawę nieprzyiaciół iego 5 tak nie może to 
bynaym niey odrywać czytelników od szacowania i czytania tego 
dz ie łka ,  k tóre  m im o  sprzeczkę niektórych o mieysce k ilku wierszów, 
uznawane było  przez wszystkich zawsze za prawdziwie ka to lickie ,  
naypoży tecznieysze i do wiadomości w iernych  naypotrzebnieysze, 
iako maiące iedyny c e l :  zachowanie czystey slarożytney katolickiey 
oyców naszych wiary, i podania kościoła , a unikanie wszelkich  szko­
d l iw ych  zawsze religii  nowości . I dosyć powiedzieć tym  czasem , że 
au tor  P a m ię tn ik a  t e g o ,  iest umieszczony w liczbie świę tych przez 
kościół katolicki bez żadnego zarzutu  pisrnom iego: b y ł  pełny nauk 
rel igiynych i świeckich czasu sw ego ,  iak o nirn m ów ią  uczeni pisa­
rze  ka to l iccy ,  a nawet i P ro te s ta n c i.

G en n a d iu sz M a rs ilień sk i w katalogu m ężów  s ławnych tak o 
uira m ów i:  , , W in c e n ty  ro d e m  F rancuz  w klasztorze na wyspie P i—
, ,  rineńskiey  kap łan ,  m ąż  w  P ism ach św ię tych uczony, i w ztiaio- 
„  mości kościelnych ustaw doskonale wyćwiczony,  u łoży ł  do w y -

(*) Obacz B e n t k o w s k i e g o  Hist. L it . Pol .  T .  II. str .  555 . X .  S k r z y ­
n e c k i  by ł  nadto t łum aczem  dwóch innych d z ie ł ,  o k tó ry ch  
patrz  na inieyscu wskazanem. (U.)
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wrócenia kacerskich towarzystw, m o w ą  czystą i lasną nsymocniey- 
,, szą ro z p ra w ę , a ktorey, okrywszy iinie sw o ie , da t  ty tu ł :  P ie lg n y -  
„ m a  przeciw  kacenom . Tego dzieła ponieważ drugiey xięgi w ięk -  
„ s z ą  część w  kar lehiszach skradzioną od pewnych, zagubi ł ,  zebraw ­
s z y  ią znowu treścią w krótkich w yrazach ,  opraw ił  dop ie ro ,  i 
„ w  xiędze ledney wydał. U m a r ł  za panowania Teodozyusza  i IV a -  
„  len ty  m iana  ( około r . 4 3 o ).

'^an 1 r item iu sz , w  xiędze o pisarzach kościelnych,  mówi:  
>* i? ince7lty  mTHGh » kapłan klasztoru Lir ineńskiey wyspy, rodem  
„  rancuz ,  m ąż w P ism ach bożych nayuczeńszy i świeckie nauki 
,, znaiący życiem i obyczaiami sławny. Jest i ego odznaczaiące się 
„ d z i e ł o ,  które  pod imieniem Pielgrzym a  u ło ż y ł ,  od dawnych n a u -  
„czy c ie lo w  lako naywyboruieysze zachw alone,  p  un ikan iu  b łędów  i 
, ,  towarzystw  kacerskich .

M artyrologium  Rzym skie  (N ono .  kalend. J Unii) dnia 24. M ai a  
wspom ina :  „ W  klasztorze l iryneńskim  obchodzi się narodzenie św ię-  
„ t e g o  Wincentego kap łana ,  s ławnego nauką i świą tobliwością.1“

Na to m ie jsce  kardynał  Cezar B aroniiusz .m ó w i :  „ W in c e n ty  
„d z ie łk ie m  wcale z ło tem  wiarę katolicką wybornie obiaśnioną z o -  
„  stawił;, k to rem  iako wszystkie kacerstwa , tak naybardziey kacer— 
„ s i w o  P elagiianów  z ich utworzycielami podbiła.  S ły n ą ł  za czasów 
„  Honoryusza  Im p era to ra ,  i wielką swego imienia w  kościele k a lo -  
„  lickim sławę zos taw ił .**

T en że  w Rocznikach (A nna łes )  T . V. in anno CDXXXIV. Nrt* 
u l t i m o m ó w i :  „ J a k  dziwna była IV i n cen leg  o uczouość xiążeczka 
„  iego okazuie, że ledwieby znaleźć m o żn a ,  aby kto w tak inałey 
„ k a r t e k  l iczb ie ,  co większego zaw arł ,  i tak szczęśliwą ro b o tą ,  c h o -  
„  ciaz to  dziełko ( iak sam  m ów i na k ońcu :  m yli się za ś tu  R a ro -  
„  niiusz)  z dwóch napisanych przez siebie pamiętników iest krótkim, 
„  zb io rem , do tych czasów bardzo stosowne, i w  kościele katolickim 
„ z a w s z e  dla potom nych  pożyteczue będzie:  bo nigdy nie braknie 
„ n a  wprowadzaiących nowości kaccrzach ,  do k tórych zbicia z u p e ł ­
n e g o  tenże autor  z naywyższym dow cipem  pracował.**

P io tr P ytheus  w  przem owie  do S a lw iia n a : „  W in ce n ty  pod  
„ im ie n ie m  Pielgrzyma pamiętniki p isa ł ,  nad które nie zn am ,  aby 
„ c o  w  ty m  rodzaiu doskonalszym rozsądkiem i inocnieyszym s ty -  
„  lein napisano było.**

K ardyna ł  Bellarm in  w xiędze o pisarzach kościelnych m ów i:  
„  W in c e n ty , k lasztoru JLirin e/iskiego kap łan ,  napisał dziełko, m a łe  
„ w  ob ięc iu ,  ale inocą nay większe, o bezbożnych nowościach słów, 
„  Niążeczka ta t rw a ,  i naypoiyteczniey iest czytana,**

A .Zaczyna się rozpraw a P ielgrzym a o staro- 
dawności i powszechności katolickiey w iary  
przeciw ko bezbożnym nowościom w szystkich  ka- 
Cerzów,

W  s T Ę p.

Gdy Pismo sw. ostrzega i mówi: P yla y  się 
ąyców swoich, a pow iedzą  tobie; starszych s w  o-
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ic h ,  a  u w iadom ią  ciebie. I znowu: D o słów  
m ędrców  s k ła n ia j  ucho sw oie. I da ley : S y n u  
m ó j ,  o tyc h  m ow ach  nie za p o m in a y , a  za ś  moie  
s ło w a , niech strzeze  serce tw o ie : zdaie się ni nie 
naymnieyszemu ze wszystkich sług B o g a  Pielgrzy­
m ow i, ze ta rzecz nie bez pożytku będzie, i sła­
bości własney nader iest potrzebna, ieżeli przy po­
mocy Pana to, co wiernie od świętych oyców wzią­
łem (i), pismem obeymę: przed oczyma albowiem 
to zawsze będzie, skądby niedołężność pamięci mo- 
iey przez ustawiczne odczytywanie umocniona była. 
Do tey mnie zaś roboty, nie tylko pożyteczność dzie­
ła, ale nawet rozważenie czasu i slosowuość mieysca 
zachęca. Czas d l i  tego, że gdy on wszystkie rze­
czy ludzkie porywa, i my więc cos od niego na- 
Wzaiem wydrzeć powinniśmy, coby nam posłużyło 
do życia wiecznego: ie'm bardziey, że i zbliżaiące- 
go się boskiego (2 ) sądu straszliwe nieiakic oczeki- 
kiwanie wymaga pomnożenia pilności w religii, i 
nowych kacerzów zdradliwość wskazuie potrzebę 
wielkiego starania i uwagi. Mieysce zaś, że ludno- 
s'ci miast i zgiełku uuikaiąc, w oddaloney wiosce 
i w  osobney klasztoru (5) mieszkamy zaciszy, gdzie 
bez wielkiego roztargnienia czynić można to ,  co

(1) Nie nową więc naukę podaie W in c e n ty , lecz starożytną i 
wziętą od przodków. A takowy sposób nauczania wskazuie i 
S. A u g u s ty n ,  gdy mówi o praw łw iernych nauczycielach: Co 
znaleźli w  kościele, to u trzy m a li: czego się sam i n a u czy li, 
tego innych uczyli', co od oyców pow zięli, to dzieciom p o ­
dali• Ł. I. eon. Julian, c. VII. — Kliipfel.

(2) W ielu oyców tego byli rozum ienia, iakoby czasy ostateczue, 
koniec św iata, i dzień sądu bardzo b li /.LI, iuż były. Po 
naszym W in c e n ty m ,  ile popierał toż samo zdanie ś. Grze­
g o rz  W. wiadomo iest czytaiącym pisma iego. Żaden atoli 
z nieb nie utrzym ywał tego z takową pewnością, iak inne fun­
damentalne artykuły wiary. K liipjel.

(3) Rodzay mniskiego życia rozszerzony był ze W schodu  do W ło c h
i F rancyi w IV . wieku kościoła i na początku V . . . .  Mnisi 
owego czasu nie obowiązywali się uroczystemi ślubam i, ale 
odbywszy próbę czynili prostą obietnicę tylko bydź po s iu -
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I  sdliYi opicwo . Z*ctstcii 10 i v c i e  s i c  y i  i t y r z ' v c i c  ^ z e  
i a  Lentem B ó g .  A l e  też zgadza się z l eni  i zamiar  
przeds ięwzięc ia naszego.  A l b o w i e m  gdy  przez  czas 
m e ia l a  rozma i te rm i sm u t n e m i  św ia to w e g o  żo łn ie r -  
s tw a  b u r z a m i  b y l i śm y  m i o t a n i ;  n ako n ie c  za n a ­
tc h n ie n ie m  C hr ys t usa  s kr y l i ś m y się d o  p o r t u  re ligi i  
■wszystkim zawsze n ay bezp ieczn ieys zega ,  ażebyśm y 
ta m  z łożywszy  próż nośc i  i p y c h y  n ad ęc i a ,  b łng a i ąc  
J j o g a  chrzęśc i  l ańs luey p o k o r y  o l ia ra ,  nie ty lk o  nic- 
bezpi eczeńs tw a życia te raźn ie j szego ,  ale n a w e t  i p o ­
ż a r ó w  przyszłości  u n ik n ą ć  mogl i .  J u ż  więc w i .nie 
P a ń s k i e  przys tępuję  do  te go  co z a m i e r z y ł e m ,  to-  
l e s t ,  abym  pisał  o p o d a n ia c h  s ta r s z y c h ,  k tó r e  są 
z ożone  u  n a s ,  a to raczey z w ie rn o śc ią  o p o w ia d a -  
cza ,  niz z d u m ą  n o w e g o  w y n a la z c y ;  t ak ie  i e d n a k  
W  pisaniu z a c h o w u i ą c  p r a w i d ł o ,  że nie w s z y s t k o , 
lecz to ty lk o   ̂ c oko lw ie k  iest po t rzebnieysze  d o ­
tk n ę  w  k ró tk o ś c i :  i nie o z d o b n ą  ani  w y d o s k o n a l o ­
n ą ,  ale ł a t w ą  i zw yc zayną  m o w ą ,  ażeby  wie le rze­
czy ba rd z ie y  ty lko  wskazane ,  aniżeli  w y ł o ż o n e  b y d ż  
się zda w a ły .  JNiech ci piszą obszern ie  i dos ta te-  
c z m e ,  k t ó rz y  d o  l a k o w e g o  dz ieła  a lbo  ufnośc ią  
W' d o w c i p i e ,  a lbo  p o w i n n o ś c i ą  o b o w i ą z k u  są p o ­
w o d o w a n i ,  M n i e  zas s a m e m u  d la  wspa rc ia  pa m ię ­
c i ,  czyli  ba rd z ie y  z p r z y c z y n y  za p o m in a n ia  się m e ­
g o ,  w y g o t o w a n y  te n  P a m i ę t n i k  (4) dostatecznym,

sznymi opalowi według przepisów, albo ustanowienia klasztoru 
w którym zyl,. Gdy zaś zachodziły okoliczności szkodliwe 
zdarzało s.ę często, że albo dobrowolnie odchodzili sam i’ 
albo . niechcących wypuszczano. Dla tego w regule i X -  
g u s ty n ą  postanowiono: W in n y  przestępstw a pow inien pod­
ląc popraw czą karę klorey gdyby przyiąć  nie c h c ia ł , cho­
ciażby sam  m e ądchodztł, z tow arzystw a .w aszego  m ech be- 
dzie w yrzucon . K lupfel. *

(a) Tytuł ten: P am iętn ik  ( Commonitorium), którym oznaczył 
ł f  incenty  swoię suązeczkę był pospolity w czasie owym,
1 wyrażał pismo ostrzegaiące kogo o tem co należy do o b o ­
wiązku lego Tak były nazywane noty dawane posłom wy- 
lezdzaiącym do mnych kraiów, czego wiele przykładów p ™ J '
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będzie: k tó ry  atoli p o m a łu ,  rozwaźaiąc to czego 
się nauczyłem , popraw iać i dopełn iać  codziennie, 
p iz y  pomocy l a n a ,  usiłow ać będę. I  dla lego z po­
czątku ostrzegani o te rn ,  ze gdy  może wyrw ie się 
n a m ,  a dostanie się w ręce świętych (5), aby w n im  
n ic skwapliwie nie nagania li,  przeto ze w iedzą, iż 
on wydoskonalony ieszeze bydz pow inien  obiecaną 
p opraw ą.

R o z d z i a ł  I. C zęsto więc z wuclką usilnoscią i nay- 
wyższą rozwagą dopytuiąc się od bardzo wielu świą­
tobliw ością i nauką sławmych m ężó w , iakim m ó g ł ­
bym  sposobem i laką m em ylną a powszechną nie­
m al i p raw id ło w ą  d ro g ą ,  rozróżnić p raw dę kaloli- 
ckiey w ia r y , od fałszu zepsucia kacersk iego ; t a k ą
zawsze od wszystkich prawie odb iera łem  odpowiedz: 
że czyli ia ,  czyli k tokolw iek inny chciałby poznać 
zd rad y  powstaiących kacerzów, uniknąć sideł, bydź 
zd row ym  w zdrowey Avierze i n iezbałam uconym  zo­
stawać, powinien, dwmiakim sposobem , przy p om o­
cy P a n a , opatrzyć wiarę sw oię , toiest i bozkiego 
p raw a p o w a g ą ,  i podaniem, kościoła katolickiego.

R o z d z i a ł  II. T u  zapytać sięklo może: że gdy ka­
non  czyli zbiór P ism  świętych iest doskonały, i sam 
przez się aż nadto do wszystkiego dostateczny5 co 
za potrzeba ażeby do niego łączyc pow agę rozum ie­
nia koscielnegó ? O10 dla tego, że P ism o św. dla sa-

Wodzi B a lu zv u sz .  Byli i tacy ,  którzy ty m  w yrazem ty tu ło ­
w ali  xiązeczki napisane d la  użytku inn y ch ,  iak to postrzega 

T VlnS l l ! "Str- - Jest  P ą t n i k ,  k tóry S id o n iim z  
% f r Ł , f n ^ PAUST ‘' iest ies« e  P a m ię tn ik  M a ry u sza

,  10 mperatora  T e o d o zy u sza , przeciwko Pelagiia-
. 0 elaE ,oznaczamy wyrazem nie bardzo s tosow nym  

m em orya l , to  o m  lepiey nazywali  P a m ię tn ik ie m ,  k tó ryby  
n am  na pamięć przywodził  i ostrzegał ,  o c i e m  zapominać nie 
chcielibyśmy. I  w tern rozum ien iu  używa tego ty tu łu  l k i n  
c e n ty , iak sam się t łumaczy. — K lu p fe l.

(5) św ię ty c h .  Toiest :  b isk u p ó w , k lerykó w  i .m n ic h ó w , iako wy­
kłada B a lu z y u s z : te in b ow iem  imieniem przez u s i m ™ , , , ; .  
nazywali  dawuiey duchow ni .
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m ey iego gernosct,  nie w iedne'rn i w  lemźe satnera 
rozum ieniu  biorą wszyscy; ale w yroki iogo rozma­
icie , iedeu tak , d rug i iuaczey tłumaczy sobie, ze 
p raw ie  ile iest lu d z i ,  zdaie się ze i tyleż zdań z nie­
go u tw orzonych  bydz może. Inaczey go bow'ietn 
Ń o w a tia n ,  inaczey P o tin u s , (6) inaczey iSabelliiusz, 
inaczey D o n a t , wykładnią; inaczey A r y  u s z , P u n o - 
in iiu sz , lYLacedoniiusz' inaczey A p o ll in a r is , P risc i- 
liiart ,  inaczey J a w in ia n , P e la g iiu s z  ,  C e les tiu sz  ; 
inaczey nakoniec P e s to r iu s z .  W ielka  zatem iest 
p o t rz e b a ,  aby srzód tylu rozmaitego b łęd u  zakrę­
tów7, liniia p ro rock iego  i apostolskiego wykładania, 
w e d łu g  w zoru  kościelnego i katolickiego rozumie­
nia poprow adzona  była.

R ozdział III .  I  w samymze znow u katolickim  
kos’ciele usilnie o to s tarać się potrzeba, abyśmy te­
go  się t rzym ali ,  co w szędzie , co zawsze, co od 
wszystkich (7) wierzono było. T o  iest bowiem  
praw dziw ie  i właściwie katolickie (iak okazuie roz­
b ió r  i znaczenie tego wyrazu) co wszystko p raw ie  
pow szechnie obeymuie (8). Ale to wtenczas dopie­
r o  takow e będzie ,  gdy powszechność (9), staro-

(6) Są to nazwiska kacerzów w pierwszych wiekach kościoła, k tó ­
rych stronnicy nazywali się N ow atianie , D o n a ty  i c i , A ryanic, 
M acedoniianie , P ela g iia n ie , N estoryanie  i t. cl.

(7) Z łote to prawulło, które tu podaie W in c e n ty  y wzięte od przod­
ków , zachowuie w iarę, ochrania relig iią , kościół ubezpiecza i 
iednos'c iego zachowuie: wstrzymuie kacerstw a, niszczy od- 
szczepieństwa i błędy oddala, a czyni chrzesciian prawdziwy­
m i katolikam i. A to prawidło nie wtenczas dopiero, toiest za 
czasu W incen tego  początek swóy w zię ło , ale powstało razem 
z  prawdziwym chrzesciiańskim kościołem , i przepisane od sa­
mych ze pierwszych następców Apostołów: ieszcze bowiem 
Sm yrneńczycy  w liście o męczeństwie błog. P o lika rp a , i sw. 
Ig n a cy  męczennik w liście do Sm yrnęiięzyków , wzmiankuią 
o s'więtym kościele katolickim . K lupjel.

(8) Wyraz grecki xcpdoXixoq ka th o liko s , to samo oznacza co u  nas 
wyraz ien era lny , pow szechny , ogólny.

(9) Koniecznie to musi bydź praw dą, mówi W in c e n ty , co cały 
po kuli ziemskiey wyznaie kościół. Dla tego powiedział A u ­
g u s ty n :  sprzeczać się przeciw ko te m u , co powszechnie ca ły  
utrzym uic kośció ł, nayrozpustnieyszą. sromotu iest. Epist. 118,
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ż y tn o sć ( io )  i zgodność przewodniczyć nam będą (11).’ 
Póydziem y zaś za powszechnością lyni sposobem, 
leżeli leż samę iednę w iarę uznamy za praw dziw ą, 
k tó rą  po  całey kuli ziemskiey wyznaie kośció ł:  za 
s tarożytnośc ią ,  ieśli od  tych zdań żadnym  sposobem 
nie odstąp im y , k tóre  ze były świętych starszych i 
oyców naszych , wiemy d o w o d n ie :  za zgodnością 
nakon iec ,  gdy w sam ey źe  daw nośc i ,  wszystkich al­
bo  przynaynmiey naywiększey liczby kap łanów  ró- 
Wnie iak i nauezycielów ustaw i zdania trzym ać się 
będziemy.

R o z d z ia ł  IV .  Co zaś wtenczas czynić będzie 
chrześcijanin k a to l ik , ieźeli się cząstka iakowa ode- 
Inie od wspólniclwa pow'szeclmey wiary'.'’ Cóż inne- 
go zap raw dę , tylko t o ,  ze przeniesie raczey zd ro ­
wie powszechnego c ia ła ,  nad zaraz'liwy i zepsuty 
cz ło n ek ?  Cóź zaś z n o w u i e ź e l i  nowa iaka zaraza, 
nie cząstkę iuź tylko, ale cały zupełnie kośció ł spla­
m ić (12) usiłować będzie? Natenczas podobnież d o ­
łoży  starania, aby się m ocno trzym ał starożytności,

(10) Ze starożytność  p ra w id e ł w iary  iest charakterem oznaczają- 
cym praw dę, tak iako nowość dowodem iest fałszu, podali to 
i przed Pf^incentym  oycowie inni. Tak mówi sw. Hieronim. 
W liście do Pam m achiiusza i Oceana: ktokolwiek iesteś o g ło ~ 
sic iehm  nowych u s ta w , proszę ciebie, abyś p rzep u śc ił uszom  
rzym iańskim , abyś p rzep u śc ił w ierze , która  apostolskiemi 
ustam i pochw alona iest. D la  czegóż po  czterystu latach u-* 
czyć nas usiłu iesz czegośmy w przód nie znali? A ż  do dnia te ­
go  bez waszey tey nauki b y ł  św ia t chrześciiańskim. Podo­
bnież mówi A u g u s ty n :  Co powszechny trzym a ko śc ió ł, a nie 
iest ustanowiono na zborach , ale u trzym yw ano zaw sze, 
naylepieyw ierzym y , że to apostolską tylko pow agą  podano iest.

(11) Zgodność wszystkich zalecili wszyscji oycowie, iako charak­
ter prawowiemey relig ii, stosownie do owych słów Apostoła: 
Jeden  P an , ledna w ia ra , ieden chrzest. Efez. IV. 5. Tak m ó­
wi Kassyan: Sam a wiec zgodność w szystkich dostateczna bydź  
pow inna do zbicia ka cerstw : poniew aż pow aga w szystkich  
ies t okazaniem niew ątpliw ey p ra w d y , i doskonały sta ie  się 
dow ód , gdzie się n ik t nie różni. L. I. de incarn. c. 3. a(iv> 
Nestor. Kliipfel.

(12) Dobrze powiedział W in c e n ty : splamić usiłow ać będzie. Ni­
gdy albowiem to nie nastąpi, aby tą zarazą cały zupełnie spla~. 
m ił się kościół. Bo upewnieni iestesmy bozkieiui obietnicami;
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która iuż wcale od żadncy nowości zdrady zwie­
dziona bydz uie może. A cóż ieszcze, ieżeli w sa- 
meyże dawności, dwóch lub trzech ludzi, albo na­
wet miasta jednego albo i prowincyi iakiey błąd 
się okaże? Wtenczas postara się koniecznie, aby nad 
płoch ość lub nieumiejętność niektórych, przeniósł, 
iesli są̂  jakowe ogólne kościoła powszechnego usta­
wy. Cóż wówczas, gdy co wypadnie, iż nic po­
dobnego w tym względzie znaleźć nie m ożna? W te ­
dy dołoży pracy aby porównał pomiędzy sobą zda­
nia starszych , klórychby się radził i zapytywał tych 
paybardziey, którzy chociaż w różnych czasach i 
micyscach żyli, w społeczeństwie atoli iednego ko- 
scioia Katolickiego i w wierze trwaiąc, gruntow ny­
mi stali się mistrzami: a gdy pozna, że cokolwiek 
nie iedeu ani dwóch ty lko, ale wszyscy równo i ie- 
duostaynie, wyraźnie, często i stale utrzymywali, 
pisali i nauczali, niech i sam rozum ie, że mu w to 
bez żadnego wątpienia wierzyć potrzeba. Ale aby 
się to oczywisciey pokazało co m ówimy, przykła­
dami w szczególności obiaśnić należy, i nieco ob- 
szerniey wyłożyć, aby przez zbyteczną troskliwość 
skracania, szybkością mowy i sama waga rzeczy unie­
siona nie była.

R o z d z i a ł  V. Za czasu D onata  ( i3 ) ,  od któ­
rego biorą hazwisko D o n a tysc i, gdy wielka część

że bram y p iekielne , to iest, kacerstwa i prześladowców fnrye 
nigdy nie przem ogą przeciwko kościołowi (Matt. XVI 18) A 
jeżeli cały powszechnie kościół m ógł zbłądzić w rzeczach’do 
wiary należących, jakżeby trwać m ogła wiara C hrystusa, któ­
ry obiecał bydz przytomnym swoim Apostołom  na ziemi aż 
do skończenia świata ! (Matt. XXVIII. no). K liipjel,

(10) Słynęła w Afryce przy końcu III .  wieku katolicka religiia, 
lecz gdy r. 3oJ wydane przeciw chrześcijaństwu okrutne wyro­
ki D ioklecyana 1 Jklazymiianct cesarzów, nakazały razem o d b i e ­
ranie i palenie xiąg Pisma św iętego, mimo nieprzełamaną sta— 
łos'6 wielu, niemała liczba świeckich i biskupów osłabiona m ę­
czarniami odstąpiła swey w iary) i wydała xięgi święte z na­
czyniami kosęieluemi w ręce pogańskie: gdy zaś ci potein za



2^9
A f r y k i  pogrążyła  się w  szaleństwach b łędu swoie- 
g o ,  i gdy mepamiętaiąc na katolickie i rn ie , rehgiią  
i  obow iązki,  iednego człowieka sw iętokradzką [do- 
c h o ś ć  przeniosła nad kościół C h r y s t u s a  ; nateu- 
c z a s  którzykolw iek  z mieszkańców A fryki odrzekli 
się bezbożnego odszczepieństwa i przyłączyli się do 
pow szechnych kościołów  św ia ta , sami tylko zpo- 
między ow ych  wszystk ich , w ew nątrz  świątyni ka- 
tolickiey w ia ry ,  zbawionymi bydz' m og li:  w y b o rn y  
zapraw dę p rzykład  zostawuiąc p o to m n y m , i a k ą d r o ­
gą n ad a l ,  w d o brym  sposobie, nad iednego albo nie­
k tó rych  sza leństw o, zdrow ie  wszystkich przeno­
sić potrzeba. ,

R o z d z i a ł  V I. I  znow u , kiedy i ad A r y  arm io  
nie iuż cząstkę iakową , ale splam ił świat’ p raw ie 
całv ( i 4 ) , tak da lece ,  że um ysły  ledw ie nie wszy­
stk ich  łacińskiego ięzyka biskupów częścią g w a ł­
tem częścią zdradą u w ied z io n y c h , nieiaka cie­
mności pom roka  opanow ała , czegoby się w lak iem  
rzeczy zamieszaniu pilnow ać potrzeba b y ł o ; na 
tenczas k tokolw iek  by ł p raw dziw ym  m iłośnikiem  i 
czcicielem C h r y s t u s a ,  przenosząc starą w iarę nad

zdrayców od katolików uważani byli ,  utworzyli pod przewo­
dnictwem D o n a ta  biskupa nowe kacerstwo pełne złości, b lu -  
inierstwa i pogardy nayświętszemi wiary ustawami. Wielu zas 
postrzegaiąc, i i  odstępuią od wiary i nauki przodkow swoich, 
powracało nazad do społeczności starego i powszechnego ko- 
ścioła. f ,

( i 4) A ry u s z ,  kapłan wprzód katolickiego kościoła , zaprzeczył b ó ­
stwa Jezusowi Chrystusowi, którego obrzydłe kacerstwo długo 
i obszernie się szerzyło, zarażało świat cały, okropnych klęsk, 
i zaburzenia było przyczyną. Wielu biskupów' zostało uwie­
dzionych albo gwałtem zmuszonych do podpisania formuły 
aryańskiey w ia ry ,  tak dalece, ze uwazaiąc obszernosc tey za­
razy św. H ieron im , powiedział: ,, Westchnął żałośnie świat
, ,cały i zadziwił się, gdy się uyrzał bydź aryańskini.“ (Dial, 
adv. Lu cif.) Po rozmaitych napróżno czyuionych małych zbo­
rach roku nakoniec 325 na zborze powszechnym Niceńskim  
potępiony został A ry u sz  z całą swoią nową nauką, i zdrowa 
wiara ocalona została : lubo Aryanie na rozmaite gałęzie roz­
d z ie len i , długo biuźnierstwa swego nie poprzestali.
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nową niewierność, żadną powietrza lego zarazą 
zmazany nie został. Którego to czasu klęską , o- 
kazało się nadto dostatecznie, ile się ściąga nie- 
szczęśliwości za wprowadzeniem nowey wiary usta­
wy- Wtenczas albowiem nie tylko mate rzeczy, 
ale i naywiększe osłabione zostały. Bo nie tylko 
powinowactwa, pokrewieństwa, przyiazni, dom y; 
ale nawet miasta, narody, prowincye, kraie, całe 
nakoniec państwo rzymskie z gruntu  wstrząśnione 
i obalone zostało. Gdy bowiem bezbożna owa 
A ryc tnów  nowość, iakby B ellona  iakowa albo F u­
r ia  , ułowiwszy wprzód przed wszystkiemi Im pe­
ratora, a nakoniec wrszelkie wysokości pałaców’ (i5) 
ttowerai uiarzmiła p raw am i; bynaymniey pote'nx 
nie ustała mieszać i szarpać W’szystko, prywatne i 
publiczne, święte i światowe, ani chciała rozró­
żniać dobrego i praw'dziw'ego, ale na co się tylko 
p o d o b a ło ,  iakby z W’yzszego uderzała mieysca. 
W tenczas pogwałcone mężatki, odarte z żałoby 
w dow y , zhańbione panny , zruynowrane klasztory, 
rozproszeni duchow ni, chłostani dyakonowie, po­
słani na wygnanie kap łan i,  napełniono ś w i ę t e m i  
więzienia, lochy, kopalnie, których część naywię- 
ksza , zakazawszy im mieszkania w miastach, wy­
pędzona i błąkaiąca się, między pustyniami, iaski- 
niaini, zwierzętami i skałami, nagością, głodem i 
pragnieniem dręczona poschła nędznie i poginęła. 
A  to wszystko czyliż z inney iakow’ey przyczy­
ny, tylko gdy zamiast niebieskiey nauki wiary 
ludzkie wprowadzaiąsię b łędy: gdy dobrze ugrun­
towana starożytność wyw'raca się zbrodniczą no ­
wością, gdy się gwałcą ustanowienia starszych, 
gdy się odrzucaią nauki oyców , gdy się obalaią 
ustawy daw nych, gdy się żądza bezbężney i no-

(i5 ) T o ie s t u rzędn ików  dw oru  cesarskiego.
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wey ciekawości nie ntrzymuie w najczystszych gra­
nicach pnświęconey i nieskażoney Jawności.

. R o z d z i a ł  "VII. Ale może zmyślamy to t y l k o ,  
przez nowości nienawiść, a miłość Jawności. Kto­
kolwiek. tak sądzi, błogosławionemu przynaymniey 
niech wierzy A m b ro żem u , który w' xiędze dru- 
giey ( i6 )d o Im p e ra to ra  G ra c ja n a , opłakuiąc przy­
krość czasu, powiedział: A le  dosyć i u i , mówi, 
w szechm ogący B o ż e  , naszą stra tą  i  naszą krw ią  
obm yliśm y za b ó js tw a  w yzn a w có w , w ygnania  
ka p łanów , i niegodziwość tak w ie lk ie j bezbo­
żności. D osyć się iaśnie okaza ło , ze ci, którzy  
gw ałcą  w ia rę , bezpiecznymi bydź nie mogą. I 
znowu w trzeciey tegoż dzieła siędze : Z a ch o w a j­
m y, m ów i, przep isy  przodków  , i grubą płocho- 
ścią ośmieleni nie g w a łćm y  dziedzicznych p ie ­
częci. X ieg i owcy p rorockie j zap ieczętow anej nie  
odw ażyli się o tw ierać an i s ta rs i, an i m ocy, 
ani A niołow ie, ani yJrchanioło wie, sam em u Chry­
stusow i p r z y w ile j  iey w ykładan ia  zachow any  
iest. X ięg ę  kapłańską zapieczętow aną od w y -  
zn a w có w , i w ielu iu i m ęczeństwem  pośw ięconą, 
któż z  nas ośmieli się rozp ieczętow aćl K tórą , 
ieśli k tórzy o tw orzyć zm uszeni b y l i , potem  ią  
iednak, po tęp iw szy zdradę  (17), zapieczętow ali : 
którzy za ś  nie ośmielili się iey zg w a łc ić , w y-

(16) Gracyan  Im pera to r  wyiezdzaiąc na w oynę , prosi ł  św. A m ­
brożego o xiązeczkę nauczającą wiary. Czyniąc zadosyó woli  
monarszey M edyolcińsii biskup , napisał  dz ieło o wierze  na 
p ięc  xiąg podzie lone ,  i ofiarował go Imperatorowi* Wiele  za­
wiera  się w tych  xięgach o przykrości czasów owych , inko i 
o w iaro iom stw ie  A ry a n ó w , o ich zdradzieckich zasadzkach i 
zuchwałościach  g w a ł to w n y c h , k tó rych  on sam b y ł  świadkiem 
oczyw is tym , iako i aryańskiey fa k c y i  s ta łym  i n ieus traszonym 
przeciwnikiem. K lupfeL

(17) Mówi tu sw. Oyciec o upadku  n ieszczęśliwym , i powstaniu 
czyli  powróceniu nazad do wiary ty c h ,  k tórzy uwiedzeni zdra­
dą  przesz li  byli  do kacerstwa A ryanów .
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zn a w ca m i i m ęczenn ikam i zo s ta li; ia k ie  się my 
•zaprzeć m o żem y  w ia ry  ty c h , k tórych  zw y c ię z tw o  
o g ła sz a m y !  Ogłaszamy zupełnie: o szanowny Am ­
broży!  zupełnie,  mówię,  ogłaszamy i dziwimy się 
z uwielbieniem. Któż bowiem tyle szalony iest, 
ktoby ich naśladować nie żądał ,  chociaż im wy­
równać nie zdoła ; których od bronienia przodków 
wóary żadna nie odciągnęła siła : ani groźby, ani 
pochlebstwa, ani życie, ani śmierć,  ani pałac,  ani 
towarzysze, ani Imperator ,  ani panowanie,  ani l a ­
dzie,  ani czarci? Których ,  mówię,  Pan za ich sta­
łość przy religiyney dawności tey łaski bydź go­
dnymi osądził, że przez nich wzniósł obalone ko­
ścioły,  ożywił obumarły duchownie lud ,  zrzu­
cone kapłanom wróci ł  korony, i niegodziwe owe 
nowey bezbożności,  nie pisma ale bazgraniny zma­
zał źrzódłem łez wianem z nieba biskupom wier­
nych:  cały nakoniec iuż prawóc świat,  silną rapto­
wnego kacerstwa burzą przelękniony, od nowey 
niewierności do starey wiary ,  od nowości szaleń­
stwa do starey zdrowmści, i od nowości ślepoty do 
starcy światłości nazad przywołał.

R o z d z i a ł  VIII .  Ale w  tey boskiey nieiakiey 
wyznawców wytrwałości ,  to nam ieszcze naybar- 
dziey uważać należy , źe natenczas w sameyże ko­
ścioła dawności,  nie części iakowey, ale powsze­
chności obrona od nich przyięta była. Ani  bo­
wiem przyzwoitą rzeczą b y ł o , ażeby tacy i tak 
wielcy mężowie iednego albo dwóch ludzi błędh-  
we i samym sobie przeciwne opitiiie z tak wielką 
bronil i  usilnością : albo też znowm, aby walczyli 
za płochym uieiakim spiskiem małey iakowey pro- 
wincyi;  lecz oni idąc za ustawami i przepisami 
wszystkich świętego kościoła kap łanów,  apostol- 
skiey i katolickiey prawdy dziedziców, Wroleli sa­
mych siebie wydadź na stracenie, aniżeli wiat’?
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dawney powszechności. Skąd i do takiey chwały 
dóyśdż zasłużyli, że nie tylko za wyznawców, ale 
nawet za xiążąt wyznawców są uznani słusznie i 
sprawiedliwie. Do prawdziwych więc katolików 
niezmordowanego rozmyślania należy, wielki ten 
i zupełnie boski tych błogosławionych przykład, 
którzy, nakształt siedmiornego lichtarza, siedmio- 
raką Ducha św. światłością iaśnieiąc, nayiaśniey- 
szy wzór okazali potom nym , iakimby nadal spo­
sobem we wszystkich szczegółach próżnomownosci 
b łędów , poświęconey dawności pow agą, zgnieść 
potrzeba zuchwałość bezbożncy nowości.

R o z d z i a ł  IX . Ani to zaprawdę nową iest rze­
czą. Albowiem ten kwitnął zawsze w kościele 
zwyczay, że im bardziej kto był świątobliwym, 
tym ochotnicy sprzeciwiał się wynalazkom nowym. 
Przykładów takich pełno iest wszędzie. Lecz aby 
to d ługo nie ciągnąć, ieden tylko, i ten od apo- 
stołskiey stolicy, na uwagę wez'miemy, ażeby ia- 
śniey nad światło widzieli wszyscy, że błogosła­
wionych Apostołów błogosławione następstwo, ia- 
ką  zawsze mocą, iaką usilnością, iaką sprzeczką, 
broniło  całości raz przyiętey religii. Niegdyś 
więc szanowney pamięci A g r ip p in a s  kartag ineńsk i  
b iskup, pierwszy ze wszystkich śmiertelnych, prze­
ciwko boskiemu pismu, przeciwko prawidłu po­
wszechnego kościoła, przeciwko rozumieniu wszy­
stkich w spółkap łauów , przeciwko zwyczaiowi i 
ustanowieniu poprzedników, sądził, że powtórnie 
{raz tu ż  chrzczonych  kacerzóu:) chrzcić potrzeba; 
która zuchwałość tyle złego przyniosła, że nie 
tylko kacerzom wszystkim naukę świętokradztwa, 
ale nawet niektórym katolikom okazyią do błędu 
podała. Gdy więc zewsząd na nowość rzeczy wszy­
scy krzyczeć zaczęli, i wszyscy naokoło kapłani,

Dzieże dobro czyn. T. II. N. y  rok / Sao. 18
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każdy według swey możności opierali s ię ; naten­
czas świętey pamięci Papież S te fa n  apostolskiey 
stolicy biskup, z innymi wprawdzie towarzyszami 
sw y m i, ale sam bardziey iednak oparł się nad. 
wszystkich 5 słusznein to bydz' mniemaiąc, iak mi 
się zdaie , ażeby wszystkich tyle przeszedł pobo­
żnością w ia ry , ile przewyższał powagą mieysca. 
Nakoniec w liście, który wrówczas do Afryki był 
po s łan y , temi słowy rzecz stanow i: N i c  n o ­
w e g o  n i e  p r z y y m o w a ć ,  t y l k o  t o ,  co p o ­
d a n o  i e s t .  Rozumiał bowiem mąż święty i 
rostropny , że nic innego pobożnością bydz' nie 
m o ż e , ty lk o , aby wszystko, iaką w iarą od oy- 
CÓW wzięło b y ło , tąż samą wiarą i synom od­
dano , i że potrzeba , abyśmy nie kierowali reli- 
giią iak chcemy, ale bardziey iak ona kieruie, po­
słusznymi iey byli; i że to iest właściw7a chrze- 
sciiańskiey skromności i pow adze, abyśmy nie swoie 
wym ysły potomnym podawali, ale zachowali to, 
co iest wzięto od przodków , Jakiż więc nastąpił 
wtenczas koniec dzieła całego? Jakiż zapewne, 
icżcli nie t en ,  iaki iest pospolity i zwyczayny ? 
Toiest utrzymana została starożytność; a odrzu­
cona nowość.

R o z d z i a ł  X. Ale może W'tenczas temu no ­
wem u wynalazkowi na obronie zbywało ? I ow'szem, 
broniła  go tak wieika moc dow cipu , takie p łyn­
ności w ym ow y, taka obrońców liczba, takie do 
praw dy podobieństw o, tyle w yroków prawa ho­
żego , ale rozumianych wcale mowmiu i złem t łu ­
maczeniem ; że ia m niem ałem , iż żadnym sposo­
bem to sprzysiężenie się obalone bydz' nie może, 
chyba ty lko , gdyby sama przyczyna takowego 
zamachu, i sama przyięta, broniona i chwalona 
nowości wiara ustąpić chciała. Cóż nakoniec, o-
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w ego samego zim ni a fryk a ń sk ieg o  (i  8) czyli usta­
w y , iakież pozostały siły ? Ż a d n e ,  z łaski B o g a ,  
ale w szystko , iako senne m arzen ia ,  iako bayki, 
iako zby tk i,  zniweczone, zniesione i podeptane zo­
stało.

.R o z d z ia ł  KT. A  co za dziwne p rzew rócenie  
p o rządku  rzeczy! U tw orzycie le  teyze opinii za ka­
tolików ', którzy zas' ią u trzym uią  za heretyków , 
są uznani:  rozgrzeszono m is trzów , a potępiono u- 
c z n ió w ; pisarze x iąg będą synami kró lestw a nie­
b a ,  o b ro ń có w  zas onych  poch łon ie  piekło. K tóż  
iest albow iem  tyle sza lony , k tobv  w ą tp i ł  o o- 
w e y  światłości wszystkich świętych b iskupów  i 
m ęczenników naybłogosław ieńszym  C y p r y ia n ie , żc 
on z resztą towarzyszów swroich na wieki z C h ry ­
stusem kró low ać będzie? A  kto znow u tak b lu - 
żnierskim iest sw iętokradzcą, ktoby zaprzeczył,  ze 
D o n a ty  ś c i , i inne zarazy, k tó re  się ch lu b ią ,  iż po- 
w tó re  chrzczą za tego soboru  pow agą , nie będą go ­
rzeć z d iabłem  na w iek i?  I  ten w y ro k ,  m nie się 
z d a ie , ze iest ogłoszony od  B o g a  dla zdrad liw o- 
sci tych nayhardziey, którzy, g dy  pod cudzem i- 
m ieniem  kacerstwo u tw orzyć zamierzaią , łap ią  nay- 
częsciey daw nego  Jakiegokolwiek męża zawiło nieco 
napisane pism a, k tó re  dla sameyże swey ciem no­
śc i ,  iakby s łuży ły  na poparcie  ich zdania, że n i­
b y  to ,  co tw ie rdzą ,  nie pierwsi o n i ,  ani sami, tak 
u trzym ywali.  K tó ry c h  n iegodziw osć , ia z dwoia-

(18) Zbór niepowszechny ta r ta g in e ń sk i  IV. r. s 55 , o którym  tu 
m ow a, m ylnie ustanow iłaby  powtórnie chrzczono tych , k tó ­
rzy 0(| odłączonych wyznań chrzczonymi by li, nie zezwolił 
atoli na to powszechny kościół. Spór trw ał d łu g o , a w tym  
b łędzie, dobrą chociaż w iarą, był i s'w. Cypryan biskup K ar­
ta g in y , gdy ta sprzeczka nie była ieszcze ułatwiona ustawą po­
wszechnego kos'ciola, który s'więty wylał potem  krew swoię 
w podjęciu męczeńskiey śmierci za prawdę chrześciiauskiey ka­
to licki ey wiary.

l 8  *
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kiego pow odu sądzę bydz nienawiści godną; na* 
p rzód : ze nie wzdrygaią się podawać innym tru ­
cizny kacerstwa ; powtóre znowu , ze świętego ia- 
kiegokolwiek męża pam ięć , iakoby uśpione iuż 
popioły  burzą ręką bezbożną: i co w  milczeniu 
pogrzesćby wypadało , oni wznowioną opiniią roz­
głaszają; wslępuiąc dokładnie w  ślady przewodnika 
swego C ham a , który nagość szanownego Noego, 
nie tylko okryć zaniedbał, ale ieszcze dla wyśmia­
nia innym opowiedział. Skąd dla obrażoney cnoty 
na taką zasłużył karę, że tegoż grzechu przeklęctwo 
spadło nawet na potomków iego: świętym owym 
braciom bardzo i daleko nie podobny, którzy tey 
nagości szanownego oyca ani swemi nie uszkodzili 
oczym a, ani ią innym na wódok wystawili; ale 
odwróciwszy się, tak mówi pismo, zakryli go. Co 
było błędem świętego męża, ani to pochwalili, ani 
innym w ydali,  i przeto świętem na potomków bło­
gosławieństwem udarowani zostali. Ale do naszey 
w róćm y się rzeczy.

R o z d z i a ł  X II. Z  wielkim więc strachem , od­
mienienia wiary, i zeszpecenia religii występku lę­
kać się nam potrzeba, od którego nas odstrasza 
nie tylko karność ustawy kośc io ła , ale nawet 
groz'ba apostolskiey powagi. W iadom o bowiem iest 
wszystkim, iak ciężko, iak su row o, iak usil­
nie powstaie na niektórych błogosławiony Paureł 
A posto ł,  którzy dziw ną lekkością przenieśli się 
zby t prędko od  te g o , który ich p o w o ła ł do ła ­
ski C r h r y s t u s a  , do iriszey E w an gelii, którey 
inney nie m a  (Gal. 1 .): którzy nagrom adzili so­
bie m istrzów  według swoich chęci, i tak od  
p ra w d y  słuch o d w r a c a i ą c a  ziuracaiąc się do 
baiek, ( 2 . Tim. 4. 5.) m aią po tęp ien ie, ie  p ie r­
w szą  zniw eczyli w ia r ę , których zwiedli c i , o 
których pisze tenże Apostoł do rzymskich b r a c i :
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P roszę  z a ś  w a s  b ra c ia , abyście u w a ża li łych , 
k tó rzy  n iezgody  i  z a w a d y  c zy n ią , n a d  naukę , 
k tó rey  sa m i nauczyliście  s ię , i  usuńcie się od  
nich. 1 acy  bow iem  C h rystu so w i P a n u  nie ś lu ­
z ą , a le swoiernu b rzu ch o w i, a  p r z e z  słodkie m o­
w y  i b łogosław ieństw a  zw o d zą  serca w iern ych  
(Rom. 16). K tó rzy  chodzą p o  d o m a c h , i  p o y -  
m ane w iodą  n ie w ia s ty  obciążone g rzech a m i , które  
się uw o d zą  róznem i p r a g n ie n ia m i, za w sze  się  
u czą ce , a  do zna iom ości p r a w d y  n ig d y  nie p r z y ­
chodzące  (2. l i m .  5 .). P ró in o m ó w c y  i zw o d zi-  
c ie le , k tó rzy  całe d om y za b u rza ią , ucząc co nie  
p o trze b a , d la zy sku  sprośnego  (T il .  1). L u ­
dzie zepsu tego  u m y s łu , odrzuceni ze  s tro n y  w ia ­
r y  (1. Tim. 6), p y s z n i  i  nic nie um ieiący , a le  
g n u śn ie ią cy  około g a d ek  i sporów  o s łow a  • k tó ­
r z y  u trac ili p r a w d ę , rozum ieiąc  by d i  zy sk  p o ­
bożnością  (1. Tim. 5 ) ;  ra zem  z a ś  i p ró żn u ią c y  
uczą  się obchodzić dom yV a nie ty lko  z a ś  p ró -  
zn u ią c y , ale i sw ieg o tliw i i c ieka w i, m ów iąc  co 
nie p o tr z e b a ,  (1. Tim. 1.) k tó rzy  dobre sum nie-  
nie odrzuciw szy , rozb ili się około w ia ry  (2. Tim. 2), 
k tó rych  bezbożne p ró żn o m o w n o śc i w ie le  sku tku ią  
do n ieg o d ziw o śc i, a  m o w a  ich szerzy  się iak  
gangrena . Dobrze zas, ze o nich znowu napi­
sano : A le  d a ley  n ie w sku ra ią . G łu p stw o  a l­
bow iem  ich iciwne będzie w s z y s tk im , iciko i ta m ­
ty c h ,  J a n a  i M am bresci, którzy się sprzeciwiali 
M o yzeszo w i  (2. Tim. 3 ). Gdy więc tacy niektó­
rzy obchodzący prowincyie i m iasta , i roznoszący 
na przedaź błędy, przybyli także i do G a la tó w ; a 
gdy wysłuchawszy ich G a la to w ie , obrzydliwość 
nieiaką do prawdy powzięli, a wyrzucaiąc mannę 
apostolskiey 1 katolickiey nauki, upodobali sobie 
w  plugastwach kacerskiey nowości ; tak mocno 
wystąpiła powaga apostolskiey w ładzy , £c z nay-



2 7 8

większą surowością postanow iła : A le  choćby m y, 
m ów i, albo A n io ł z  nieba opow iadał w a m  nad  
to , cośm y w am  opow iedzieli, niech będzie prze­
k lę ty  (Gal. 1). Co to jest, ze mówi'. A le choćby 
m y l  Czemu z nie Lardzicy lak: A le  choćby i a l  
O10, ze chociażby P iotr  , chociażby Jędrzey, cho­
ciażby J a n ,  chociażby nakomec cały orszak A po­
stołów opowiadał wam co nad to ,  cośmy wam 
opowiedzieli, niech będzie przeklęty. Straszliwa 
groźba ! Dla obronienia trwałości pierwszey wia­
ry ,  ani sobie, ani innym Apostołom nie przepu­
ścił. Ale i na te'ni nie dosyć ieszcze. Chociażby, 
m ó w i , A n io ł z  nieba opow iadał w am  nad  to, 
cośmy opow iedzieli, niech będzie przeklęty. Nie 
dosyć było dla ustrzeżenia podaney raz wiary, I11- 
dzkiey słabości wspomnieć naturę , ale zaiął ieszcze 
i anielską wysokość. Choćby m y ,  m ów i, albo 
yln io ł z  nieba. Nie prze to , lakoby święci i nie­
biescy Aniołowie grzeszyć iuż mogli. Ale tak się 
to rozum ie, co m ówi: Gdyby nawet stało się to, 
co bydz' nie może, ktokolwiekby 011 b y ł ,  kloby 
pokusił się zmienić podaną raz wiarę, uiecli bę­
dzie przeklęty.

IlozDZiAŁ X III .  Ale to może lada iak tylko 
powiedział (Apostoł P aw eł) i wyrzekł bardziey 
zapałem ludzkim , aniżeli boską ustanowił w ła ­
dzą ? Uchoway Boże. Powtarza albowiem to sa­
m o ,  i W powlarzaney mow ie wbiia w pamięć z wiel­
ką gorliwością : Jukośm y przepow iedzie li, mówi, 
i  teraz znow u m ó w ię : Jeżeliby kto opow iadał 
w a m  co nad  to , coście w zię li, niech będzie p rze ­
klęty. Nie pow iedział: Jeżeli Wam' luo opowia­
dać co ieszcze będzie nad t o , coście wzięli, niech 
będzie błogosławiony, pochwalony, przyięly, ale 
niech będzie przeklęty (anathema), m ów i, toiest : 
odłączony, oddzielony, wypędzony; aby ieduey ow-
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cy sroga zaraza, iadowdlą mieszaniną, niewinncy 
trzody Chrystusa nie zeszpeciła. Ale może to tyl­
ko samym G alatom  ten przykaz służył?  Jeżeli 
t a k , to więc i reszta samym tylko G alatom  przy­
kazana by ła ,  co się zawiera w  dalszych wyrazach 
tegoż samego listu, iakie iest t o : Jeżeli duchem  
zyiem y, duchem i p o s tęp u jm y  (Gal. 5). N ie sta­
w a jm y  sic p ró żn e j chluby chciw em i, w  z nie­
m u ie się n a p a stu ią c , w zaiem nie nienaw idząc  i 
t. d. A  iesłi tak rozumieć nie m ożna, ho to “wszy­
stkim równie przykazano ie s t ; wypada W'ięe, że ia- 
ko te prawidła obyczaiów', tak i tam te, które dla 
obw'arow'ania wiary są uczynione, iednymże spo­
sobem do wszystkich należą.

R o z d z i a ł  X IV . A  iako nikomu się nie godzi na­
pastować wzaiemnie , albo wzaiem nienawidzieć; tak 
niech się nikomu nie godzi, nad to ,  co kościół ka­
tolicki zaw'sze i wszędzie naucza, cokolwiek przyy- 
jnować. Ale może i to wtenczas tylko przykazano 
potępiać, ieśliby kto co zwiastował nad to ( ig) co 
opowiedziano było , a teraz zaś iuż się tp nie przy- 
kazuie? Jeżeli ta k ,  to więc i tam to , co tamże mó­
wi : P ow iadam  zaś; duchem chodźcie, a p o żą d li­
w ości c iu łan ie  dopełnicie, wtenczasby tylko przy­
kazano b y ło ,  a teraz się iuż nie przykazuie. Gdy 
zaś tak wierzyć, iest bezbożnem i niebezpiecznem, 
wypada koniecznie, że iako to wszystkim wiekom, 
zachować należy, tak i tam to , co o wiary nieod- 
rnienianiu ustanowiono iest, dla wszystkich wieków 
przykazem iest. Opowiadać więc cokolwiek dla

(19) W yraz te n , n a d  to , w oryginale po grecku n a g a , m a wielo­
rakie znaczenie , co wiadomo iest umieiącym len ięzyk. Ze 
zas' w tem  mieyscu to samo znaczy, co przeciw ko , bardziey 
się i w większey liczbie zgadzaią wykładacze. Sens zas' iest la­
kowy : ieśliby kto opowiadał wam Ewangelią nową, przeciwną 
ley którą i a (P aw eł) podałem wam; taki winnym iest ciężkie­
go grzechd, i potępienia godny. K liipfel.
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chrześcijan katolików, nad to co odebrali, zawsze się 
nie godziło, zawsze się nie godzi, i zawsze godzić się 
nie będzie; a potępiać tych którzy opowóadaią co­
kolwiek nad to co raz przyięto iest, zawsze była 
potrzeba, nigdy nie ustaie potrzeba, i zawsze bę­
dzie potrzeba. Co gdy tak ie s t : iestże kto albo tak 
zuchw ały , aby nad to co w kościele opowiedziano 
iest, opowiadał ieszcze cokolwiek, albo tak płochy, 
aby nad to coprzyiął od kościoła, przyyroował co 
więcey ieszcze? W oła, i powtarzając woła, do wszyst­
kich, i zawsze, i wszędzie po listach swoich woła on 
(s'. Paw eł)  ten to, naczynie wybrane, ten mistrz naro-! 
dów, Apostołów trąba, ten kraiów nauczyciel, tea 
niebieskich taiemnic posiadacz: ze ieśli kto nową 
ustawę opowiada, aby go potępiać. A  prftciwnie 
pizecię wołaią i to na katolików, nieiakie żaby (20), 
b ą k i , i muchy śmiertelne, iakiemi są Pelagiianie: 
nam , m ówią, wynalazcom, nam naczelnikom, nam 
wykładaczom wierzcie, i potępcie to coście utrzy­
mywali, a trzymaycie coście potępili; odrzućcie sta- 
rą  w iarę , oycowskie ustawy, przodków składy, a 
to  przyyrniycie. Cóż to zaś takiego? Wzdryga’m 
się mówić. Są to bowiem rzeczy tak dum ne, ze 
zdaie mi się, ze nie tylko twierdzić, ale nawet ani 
zbiiać, bez grzechu nie można tego.

R o z d z i a ł  XV. Ale powie tu  kto. Dla czegóż 
lak często B o g  dozwala, że niektóre osoby w ko­
ściele postanowione i wielkie znaczenie maiące, rze­
czy nowe katolikom opowiadaią? Słuszne to iest za­
pytanie, i godne aby go pilniey i obszerniey roz-

(20) T em i w yrazam i nazyw a kacerzów , uw ażaiąc ich  n akszla łt 
k a r bozkich  w  E gipc ie . M u ch a m i zaś śm ier.U lnem i zowie, 
w ed ług  ow ego w yrazu  E ccI. X. r .  m u chy um iera iące  m s zc z ą  
p rzy iem n o śę  za p a c h u ,  to iest psuią  fe to rem  swoim, n a jlep szy  
b a lsam , tak  tako k a ce rze , w ed ług  m yśli L ir in e h s k ie g o , p su ­
l i  nayzuaw tennieyszą praw d« fałszyw em i zdaniam i. K li ip f tL
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trząsnąć nieco, któremu atoli nie własnym dowel- 
j>em, ale hożego prawa powagą, iako zasadą ko- 
ścielney nauki, uczynić zauosyć potrzeba. Słucha-y- 
myż więc świętego M oyżesza, i niech on nas nau­
czy , czemu uczeni mężowie, i którzy dla daru u- 
mieiętności od Apostola także prorokami są zwa­
ni (2 1 ), niaią dozwolono sobie czasem aby nowe 
wprowadzali ustawy, które stary Testament prze­
nośną mową zwykł nazywać bogami cudzem i, a to- 
dla tego, że tak od kacerzów opiniie ich są czczone, 
iak bogi od pogan. Pisze w ięc w s ię d ze P ra w  (Deut.. 
i5 )  błogosławiony M oyzesz: ies'li pow stanie, m ó­
wi , tu pośrzód ciebie P rorok , albo który, ze sen, 
w id z ia ł, m ów ić będzie, toiest nauczyciel posta­
nowiony w kościele, o który na by mniemali ucznio­
wie lub słuchacze, że on naucza z iakowego obia- 
wienia. Cóż tedy? Ip rzep o w ied z ia łb y , mówi, 
znak i cud, i  tcikhy się to stało, iak on pow ie­
dział. Wielkiego zaprawdę, ale nie wiem iakiego 
oznacza tu mistrza, i takiey umiejętności, któryby 
okazał naśladowcom swoim, że nie tylko zna to, co 
iest ludzkićm, ale nawet przewidzieć umie, to co 
test nad siły człowieka; iakowemi prawie chlubią 
się i bydz ogłaszaią łF alentina, D onata, F otina, 
yjpoiłinarisa , i innych tego rodzaiu, ichże ucznio­
wie. Ale cóż daley? 1 rzekłby, m ówi, tobie: chodź­
m y i póydźrny za  bogami cudzem i, których nie

2̂.1) Nazwisko proroka  rozmaite ma znaczenie w Piśmie świętem: 
Apostoł zas' nazywa często prorokiem  wykladaiącego słowo 
boże, naybardziey w listach do K oryntyan  i Efezów. W tern 
zas atoli mieyscu (Deut. i 3.), które wykładać przedsięwziął 
I P  m c en ty  , oznacza nauczyciela fałszywego i nieprawego pro­
roka, który fałszywe nauki fałszyweini cudami utwierdzić usj- 
łuie . A iesliby zas' tak się stało to, co przepowiedział, przypi­
nać to należy albo naturalnem u przewidzeniu, albo przypadko­
w i, a nie za» bozkiey mocy: ponieważ nauka którą daie" 
przeciwna iest niebieskim naukom o ę^ci icdnogo B o g u . E l  up i
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zn a sz, i  s łu żm y  im . Jacy z to są ci bogowie cudzy,' 
ieżeli nie błędy obce ty lko, o którycheś nie wie­
d z ia ł , toiest nowe i niesłychane? I  s tu lm y  i m , 10- 
iest wierzmy im , i słuchaymy ich. Cóż tedy nóko- 
niec : N ie  będziesz s łu ch a ł , mówi, s łó w  p ro ro ka  
te g o , albo snow idza . A  czemuż, proszę ciebie, nie 
zakazuie się bardziey od E o g a , taka nauka, laórey 
słuchanie od E o g a  zakazane iest ? P o n iew a ż , mówi, 
kusi nas  (22) P a n , B ó g  w a sz , a żeby  ia w n o  się  
okaza ło , czyli kochacie go  albo nie, z  całego ser­
ca i z  ca łey  d u szy  w aszey. Jasniey więc nad świa­
t ło  odkryta iest przyczyna, dla czego niekiedy bożka 
opatrzność cierpi to (20), ze niektórzy nauczyciele 
kościołów nowe nieiakie ogłaszaią ustawy. A b y  
w a s  k u s ił ,  m ów i,  P a n  B ó g  w asz. I  zaprawdę 
Wielka to iest baiozo pokusa, ^dy ten, klorego ty 
p ro rok iem , którego proroka uczniem, którego na­
uczycielem i opowiadaczem prawdy bydź rozumiesz, 
którego naywyźszem uszanow-aniem szacuiesz i ko­
chasz, ten nagle i skrycie szkodliwe wprowadza błę­
d y ,  których ani prędko poznać potrafisz, gdy da­
wnego mistrza uwodzisz się przesądem, ani onych 
potępienie uznasz bydż słuszną rzeczą, gdy ku da­
w nem u mistrzowi aiłekt ci przeszkadza.

R o z d z i a ł  X V I. I.u może kto zażąda, aby to , 
co świętego M o y ie s za  opiewaią s łow a, i nieklóre-

{22) T u wyraz ten k u s i,  nie oznacza pokusę do złego, ale do­
świadczanie, iako mówi Pismo iw . że n ó g  k u s ił  A braham a \  
kazał m u na ofiarę sobie zabić własnego syna, toiest doświad­
czał wierności lego, me przeto aby sam o niey naylepiey n ie  
Wiedział, ale aby lą okazał na przykład potomnym . , Bóg a l ­
bowiem nie kusi nikogo do złego", kaidy zas kuszony ie s t 
od pożądliwości sw oiey, oderwany i ułudzony. “ Mówi s. J a -  
ló b  Ap. R. I. i5 . I  ś. A u g u s ty n  m ów i: „ Je s t  pokusa sp row a- 
dzaiąca grzech , którą bóg nikogo nie k u s i, a iest znowu po -  
kusa doświadczająca wiary, którą, i Bóg kusić raczy. “ D a verb. 
D om . ser. X I .

(^3) fJ. o iesi d o zw a la ,  z n o s i, nie przeszkadza.
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nil kosćielnemi przykładami dowiedziono było. 
Słuszne iest lakowe żądanie, ani się długo ociągać 
potrzeba w zaspokoieniu .iego. I  że od bliskich 
zacznę i oczywistych, iakową to bydż rozumiemy 
niedawno przeszłą pokusę, gdy nieszczęśliwy ów 
Nestoryusz (24), nagle się z owcy przemieniwszy 
W  wilka, trzodę Chrystusa szarpać począł, gdy ciż 
sami, którzy kaleczonymi byli po większey ieszcze 
części owcą go bydż wierzyli, a zate'rn wystawieni 
Laidziey na ukąszenia iego / Bo któżbv łatwo m ógł 
to i ozunnec, aby ten błądził, ktorcgo obi*ancgo 
taką zgodnością państwa, i tak wysoce od kapła­
nów szanowanego widział; który gdy -wielką ku 
sobie świętych miłością i naywyzszemi od ludu po­
chwałami był sławny, codzień iawnie boskie wy­
k ładał w yroki, i zbiiał wszelkie żydów i pogau 
b łędy?  Jakimże tedy sposobem nie przekonywałby 
on każdego, ze dobrze naucza, dobrze opowiada, 
i dobrze myśli, który aby iednemu kacerslwu wey- 
ście^ otworzył, powstawał na wszystkie kacerstw 
b łuznie istw a? Ale to ,  było owo, co mówi M oy- 
zes~. K usi was P a n , PoG- w asz, czyli go ko­
chacie, albo nie. Lecz opuśćmy N eslo /yusza , 
W którym więcey było zawsze podziwienia, aniżeli 
pożyteczności, więcey sławy (25), niż doświadcze­
nia: którego w opinii pospólstwa więcey łaska lu-

(24) Ominąwszy W alentyna , D onata  i innych dawnych, którzy 
now.e nauki rozsiewali, aby niemi wywrócili prawdziwą i 
starą w iarę; zaczyna W incenty  od JSestoryusza, dla tego, ie  
pizy a iego swiezy by ł wtenczas, i o nim  wszyscy roz­
mawia i powszechnie. Zowie go nieszczęśliwym, przeto, ze 
odarty ze stopuia swego , odłączony od spolecznos'ci wiernych 
l strącony ze stolicy swoiey, na wygnaniu w iódł ły c ie .—

. r , „  . , , , Kliipfel.
(25) Ponieważ by ł z natury wymownym (słowa są Sokratesa o 

Nestoryuszu VII. 02 .) zdawał się bydź uczonym , nieukiem 
zaś by ł w rzeczy saraey. Xięgi bowiem dawnych Wykłada- 
czów , bynaymniey czytać nie raczył: bo pychą uniesiony dla 
swey wymowy, nie dosyć dokładnie odczytywał dawne p i-
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dzka aniżeli boska, na czas nieiaki wielkim uczy­
n iła ; a tych wspomnijmy bardz ie j ,  którzy wielą 
doskonałościami, i wielkim dowcipem obdarzeni, 
niemałą byli pokusą katolickim ludziom. I  t a k , 
w  Pannonii pamięcią starszych wspominany iest 
F oti/ius, ze byt pokusą kościoła sirmitcińskiego 
gilzie gdy wszystkich sprzyianiem wielkiem do ka­
płaństwa powołany został, i czas nieiaki, iak© 
katolik, sprawował ten u rząd ; nagłe, iako zły ÓW 
f r o r o k ,  albo snowidz, którego opisuie M o y ic sz ; 
powierzoney sobie trzodzie wmawiać począł, aby 
obrała sobie bogów cudzych, loiest obce Lłę-. 
d y ,  k tórych  dawniey nie znała. Ale to rzecz nie­
rzadka. T o  zaś było niosące zgubę, ze do tak 
wielkiey niegodziwości, niemiernych używał ta­
len tów : bo był i siłą dowcipu m o in y ,  i bogaty
W nauki, i wymową m ocny, który w obudwóch 
językach obszernie i gruntownie rozprawiał i pisał: 
co świadczą pozostałe xięgi iego, częścią w  g re­
ckim? częścią w  łacińskim napisane Języku (26). 
Dobrze iednak, ze powierzone m u owce Chrystusa, 
czuwaiące wielce nad katolicką wiarą i ostrozue, 
obeyrzały się prędko na przestrogi wryroków M oy- 
Łęsęciy a Proroka pasterza swego chociaż dziwiły się 
Wymowie, poznały atoli i pokusę. Za którym bo­
wiem szli dawniey, iak trzody za kozłem, pole'm 
od niego iak od wilka uciekać poczęli. I  nie sa­
mego F o tin a , ale leszcze i ApolUncirisa  przykła-

suia, ate rozum iał, ie  on san* przechodzi wszystkich. Gdy 
został biskupem , (iak  mówi Sokrates  V II. 29. 01 .) w mowie 
do Im peratora dumne owe i wszystkim-wiadome wyrzekł sło­
w a: M n ie, o Im p era to rze , odday ziemię oczyszczoną z kace- 
rzó io , a ia  tobie niebo w  zam ian oddam. T y  mnie dopo­
móż do pokonania  kacerzów , a ia tobie do podbicia Persom  
dopomogę. —- K liipjel.

(36) Świadczy Sozo/nenus H. E . IV. 6. ie  F o tinns  będąc na wy­
gnaniu, ułożył dzieło w greckim i łacińskim ięzyku przeciw-: 
ku wszystkim kacerslwom , wyiąwszy swoie. K lupfel.



285

dem , tey kościelney pokusy niebezpieczeństwo po- 
znaiemy, i razem ostrzegani iesteśmy do pilniey- 
szey straży w zachowaniu wiary. On albowiem słu­
chaczów swoich wielkie mi nabawi! zgryzotami i 
niespokoynościami, gdy ich z iedney strony pocią­
gała powaga kościoła, a z drngiey znowu nauka 
odciągała mistrza, a tak między tym oboygiem wa- 
haiący się i chwieiący, co bardzieyby sobie wybrać 
należało, dóyśdż prawdy nie mogli. Ale może on 
był taki człowiek, który był godzien aby nim po­
gardzano? I  owszem zas', taki i tak wielki, ze te­
m u w wielu rzeczach bardzo prędko wierzyć po­
trzeba było. Bo któż był doskonalszym nad me­
go w bystrości dowcipu, w wymowie, w  nauce. 
Jak  wiele on kacerstw, wielą przygniótł x.ęga- 

• i ak wiele nieprzyiaźnych wierze zbił b łędów , 
okazuie to dzieło oWo o  trzydziestu a niemmey 
xiegach, naywybornieysze i naywiększe, w  którym 
wielką liczbą dowodów szalone P orfiryusza  (27) 
potwarze zawstydził. D ługoby było wszystkie ie­
go wspominać dzieła, a któremiby zapewne wyso­
kim budownikom kościoła wyrównać zdo ła ł ,  gdy­
by bezbożną ową kacerskiey ciekawości żądzą nie 
■wynalazł nie wiem co nowego, czem 1 wszelakie 
prace swoie, iakby iakowego trądu przymteszaniem 
splngaw ił, i zrobił to , że nauka ieg o , me tyle zbu­
dowaniem, ile bardziey pokusą kościelną nazwana

(27) W szyscy się zgadzaią na t o ,  ł e  P o rfiry u sz  rodem  S y ry y c zy k ,
K 71 b y t filozofem  pogańsk im , uaysreższym  C hrystusa n .eprzy iac .e- 

le rn , i po tw arcą  praw dy. A toli iednak , d la bystrości ( o w 1 
pn  nauki i dz ie ł szacu n k u , bardzo zalecony iest ot a 
w nych  oyców . E u zeb iiu sz  C e za re ysk i , k tóry  oo. x>ągj napisa 
na zbicie b luźo ierstw  P o r firy u s za , m ieści go w ucz ie ^ a y -  
sław nieyszych filozofów. D la sław y nauki chw ali go t y r y l lu s ,  
A u g u s ty n  zaś nazywa go fi lo zo je m  s z la c h e tn y m , u czen szym  
P la to m s tą , w ielk im  p o g a n  filo zo fe m  chociaż b y ł  ch rzescnan  
n a \za c ię ts zy m  n ieprzy jacie lem . I le  P o rfiry u s za  szacow ał B o e -  
c iu s z , siąd  się dosyć okazuje, ze xięgi iego ua lęzyk łac ińsk i 
p rze tłu m aczo n e , no tam i o b ia śn ił.— K lu p je l.
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została. T a  mozeby ode ranie wymagano, abym 
wyłożył kacerstwa tych, których wyżey wspomnia­
łe m :  toiest N estoryusza , A p o llin a r isa '\ Fołina. 
To wpi awdzie do rzeczy y o ktorey teraz mówimy, 
nie należy : bo postanowiliśmy nie ich błędy po 
szczególności zbiiać, ale tylko niektórych przy wieśdż 
przykłady , którcmiby iasnie i dostatecznie okazało 
się to ,  co M oyzesz  m ó m ,  toiest: ze iesli kiedy 
mistrz iaki kościelny, a tenże wykładaiąc taiemni- 
ce P roroków , i sam P ro ro k ,  pokusiłby się cokol­
wiek nowego w kościół B o g a  wprowadzać, źe cier­
pi opatrzność Loska, aby się to stało dla pokusy 
naszey.

R o z d z i a ł  X Y II.  Wybaczaiąc więc nieco, po­
żyteczno będzie, gdy okażemy w kro tkosc i ,  co u- 
trzymywali wyżey wspomnieni kacerze. F otina  za­
tem sekta takowa lest: m ow i, że Bóg iest ledyny 
przez się i samotny, a sposobem żydowskim wyzna­
wać go potrzeba.. Zaprzecza pełności T róycy , a ża- 
dney Słowa Boga ani Ducha świętego nie uzna- 
ic osoby. Chrystusa zaś samym tylko człowiekiem 
bydż twierdzi, k tórem u z M aryi początek przypi- 
suie; a to rozmaicie dowodzić usiłuie, że sarnę tyl­
ko osobę Boga Oyca, i samego Chrystusa człowie­
ka czcić należy. To więc Folinus. A pollinaris  
z a s , chociaż się niby z tern chlubi, że się zgadza o 
iedności T róycy , ale czyni to iednak nie według 
zdrowości prawdziwey w iary , albowiem wzglę­
dem  wcielenia pańskiego otwarłem bluźni wvzna- 
niem. Mówi albowiem , że w samemze cielc^zba­
wiciela naszego, albo duszy ludzkiey zupełnie nie 
było (28), albo przynaymniey była taka, która nie

(28) Co tli rozum ieć potrzeba o duszy ludzkiey, k tó r e j  A p o l l i n a -  

r is  zaprzeczał C hrystusow i, poznam y ła tw o  gdy spoyrzym y na 
zdania filozofii p la to ń sk ie y , k tó rey  się 011 trzym ał. P o sp o li-  
te in  tw ierdzen iem  b y ło  u  F la to m só w , i e  cz łow iek  składa się



miała ani um ysłu , ani rozumu. I twierdził ieszcze, 
ze  i ciało pańskie, nie zeświętey Panny M a ry i  cia­
ła  wzięte b y ło ,  ale z nieba zstąpiło a v  Pannę; a wa- 
baiąc się zawsze i powątpiwaiąc, raz to ciało ogła­
szał bydź współwieeznem Słowu Bogu, drugi raz 
z bóztwa Słowa utworzone'm. Nie chciał bowiem 
wyznać, aby były w  Chrystusie dwie istoty, iedna 
bożka, druga ludzka: iedna z o.yca (bez matki), d ru ­
ga z matki (bez oyca), ale rozumiał samęż naturę S ło ­
wa bydź rozdzieloną, iakoby iedna iey część pozo­
stała w B ogu , druga zaś w ciało zamieniona zosta­
ł a :  a gdy prawda uczy, źe z dwóch istot ieden test 
Chrystus; on przeciwny prawdzie tw ierdzi, źe zbę­
dnego bóztwa Chrystusa dwie stały się istoty. T o  
znowu ylpoU inaris. N e s lo ryu sz  zaś przeciwną 
y jp  o lii nariso  w  i chorobą, gdy udaie iakoby dwie 
W  Chrystusie rozróżniał is to ty , dwie znowu nagle 
wprowadza osoby, i niesłychaną zbrodnią dwóch 
mieni bydź synów Boga i dwóch Chrystusów', ie- 
dnego wvznaiąc Bogiem, drugiego człowiekiem, 
jednego który z oyca, drugiego zaś który urodził 
się z matki. I ztey przyczyny twierdzi, że świętą 
M a ry ą , nie Bogarodzicą (btoToxov. ) , ale Chrysta- 
rodzicą (yyiozoToxov.'), zwać potrzeba: a t o ż e z m e y  
nie ów Chrystus który Bogiem , ale ten który był 
człowiekiem, urodził się. A ieżeli się wydaie ko­
m u ,  że on wr pismach swoich o iednym  inówu Chry­
stusie i iednę Chrystusa opowiada osobę, niech 
płocho nie wierzy. Ponieważ albo to ułożył oma­
mienia sztuką, ażeby przez dobre i złe wm ówił ra­
zem, iako mówi A posto ł:  p r z e z  dobre u c zyn ił  
m i śm ierć  (Rom. 7.): albo znowu, iakeśmy powię­

żę trzech części, t. i. z ciała, duszy i um ysłu. Zaprzeczał więc 
A po llin ą ris  Chrystusowi um ysłu , toiest duszy rozum ney, a 
zaś nie zaprzeczył duszy szuiącey (auima sensUiya). K lupfel.
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dzieli, chęcią zdrady chlubi się wmicyscach niektó­
rych pism swoich, ze wyznaie iednego Chrystusa, 
i iednę Chrystusa osobę 5 albo przynayuiniey, ze po 
porodzeniu iuz Fauny , lak w iednego Chrystusa, 
iak m ów i, zeszły się osoby, iż icdnak w czasie po­
częcia lub porodzenia Panny, i nieco pozniey, dwóch 
hydż rozumie Chrystusów, toiest, ze gdy naprzód 
pospolitym i samotnym człowiekiem urodzitsię Chry­
stus, i Jeszcze nie był ztowarzyszony jednością o- 
soby ze Słowem Boga, potem dopiero przybiera­
jąc go sobie wstąpiła w niego osoba Słowa: i cho­
ciaż teraz w chwale Boga wzięty pozostaie, przez 
czas atoli nieiaki, żadney iakoby między nim a in- 
nemi ludz'mi nie było różnicy.

R o z d z i a ł  X V III .  Tak więc N esto ryusz, A po l-  
linaris  i Fotinlis, przeciwko katohckiey wierze, ia­
koby psy wściekłe szczekaią. F u tin u s , niewyzna- 
iąc T róycy: Apollinaris , twierdząc bydz zamienia­
jącą się istotę S ło w a , i dwie w Chrystusie nieuzna- 
jąc istoty, i albo całcy Chrystusowi duszy, alboprzy- 
naymmey zaprzeczając teyże duszy umysłu i rozumu, 
a twierdząc, ze mieysce duszy zastępowało Słowo 
Boga: N esto ryu sz , dwóch Chrystusów, albo bydź 
zawsze, albo zostawać czas nieiaki, utrzymuiąc. K o­
ściół zaś katolicki zdrowo myśląc o Bogu i o Zba- 
wicielu naszym , ani o Tróycy taiemnicy nie bluz'ni, 
ani o wcieleniu Chrystusa. Albowiem i iedno bó- 
ztwo w pełności Tróycy , i równość Tróycy w ie- 
dnym  i tymże czci maiestacie; i iednego Chrystusa 
Jezusa, nie dw óch ;  a tegoż samego Bogiem razem 
i człowiekiem bydz' wyznaie. Jednę w'praw'dzie 
wr nim osobę, ale dwie istoty, dwie istoty, ale ie­
dnę wierzy osobę. Dwie istoty, bo nie iest odmie- 
niaiące się Słowo Boga, abv się mogło obrócić w cia­
ło  ; iednę osobę, abyśmy wyznaiąc dw óch svnów, nie 
zdali się czcić czworakości nie zaś Tróycy.
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B o z D z r A Ł  X I X .  A le  po t rzeba ,  ab yśm y  to s a m o  
ba rd z i e y  leszcze w y r a ź n ie  1 iasniey w yt ł um aczy l i .  
W  B o g u  iedna  iest istota,  lecz trzy osoby,  w  C h r y ­
stusie d w ie  i s t o ty ,  ale iedna  osoba. W  T r ó y c y  iest 
in n y  i i n n y ,  a nie zas co in n eg o  i co inn ego :  w Z b a ­
w ic ie lu  iest co i n n e g o  i co i n n e g o ,  a nie zas' inny i 
inny .  Ja k ż e  to w  T r ó y c y  in ny  i i n n y ,  a nie co i n ­
n e g o  i co inn ego  ? o t o ,  że inna  iest osoba  Oyca,  i n ­
na  S y n a ,  inna  D u c h a  ś w i ę t e g o ;  lecz ie d n ak  Oyca ,  
i S y n a ,  i D u c h a  s g o ,  nie  inna  i i n n a ,  ale iedna  i taż 
sama iest na tura.  A  iakże z n o w u  w  Z ba w ic ie lu  iest 
co  i n n e g o  i co i n n e g o ,  a nic in n y  i i n n y ?  o t o ,  że 
in n a  iest istota b ó z t w a ,  a inna  cz łowie czeńs twa;  ale 
ie d n a k  b ó z lw o  i c z ł owi eczeń s tw o,  nie iest in ny  i i n ­
n y , ale ieden  i t enże  s a m  C h r y s t u s ,  i eden  i t enże  
sam S y n  B o g a :  a i e d n e g o  i t egoż  sam eg o  C h r y s t u ­
sa i Sy na  b o ż e g o ,  i edna  i t aż  s am a os o b a :  i ako  i 
w  c z ł o w i e k u ,  co in n eg o  c i a ł o ,  a co i n n e g o  dusza;  
lecz dusza  i c i a ł o , iest i ed en  i t enże  sam cz łowiek .  
W  P ię tr z ę , a lbo  w  P a w le , co i n n e g o  iest dusza,  
co in n eg o  c i a ł o ,  ale przecię d w ó c h  nie ies t ,  c ia ło  
P io tr a  i d u s z a ,  a lbo  i nny  P a w e ł  dusza,  a inny cia­
ł o ;  ale ie de n  i t enże  sam P io t r , i eden i tenże s a m  
P a w e ł , z d w o ia k i ey  1 ró żn ey  s k ła da i ący  się n a t u ­
ry  , duszy i ciała.  T a k  więc  i w  i e d n y m  a t ym że  
s a m y m  C hry s t u s i e ,  są d w i e  i s to ty ;  l ecz ie dn a  bożka  
d r u g a  l u d z k a ,  i edna  z O yca  B o g a ,  d r u g a  z M a tk i  
P a n n y ,  i e dn a  w s p ó łw ie c z n a  i r ó w n a  O y c u ,  d r u g a  
w  czasie i niższa o d  O y c a :  i edna  w sp ó ł i s lo tn a  O y ­
c u ,  d r u g a  w sp ó ł i s t o tn a  m a t c e ;  i eden  atoli  i t enże  
sam C h ry s t u s  -w dw oi aki ey  istocie. N ie  in ny  więc 
C h r y s tu s  B ó g  a i n n y  c z ł o w i e k ; nie inny  n ie s tw o ­
r z o n y ,  a in ny  s t w o r z o n y ;  nie inny  niec ierp ięt ł iwy,  
a in n y  c i e r p i ę t l i w y ; nie i n n y  r ó w n y  O y c u ,  a i nny  
niższy od Oyca  ; nie inny z Oyca,  a in ny  z tnatki;  ale 
ie de n  i t enże  sam C h r y s t u s ,  B ó g  i c z ł o w i e k :  t enże  

Dzieie JDobr. T. II. N. 7 . rok / 8s3. 1 g
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niestworzony i stworzony; tenże nieodmienny i nie- 
cierpiętliwy, a tenże odmienił się i cierpiał; tenże 
sam Oycu i równy i niższy; tenże z Oyca przed 
•wieki urodzony, a tenże w  czasie urodzony z matki; 
doskonały B óg, doskonały człowiek. W  B ogunay- 
wyższe bóztw o, w  człowieku zupełne człowieczeń­
stwo. Z upełne, mówię, człowieczeństwo, iako ma­
jące razem i duszę i ciało : ale ciało prawdziwe, na­
sze, macierzyńskie; duszę zas maiącą rozum , pa­
m ięć, i wolą. Jest więc w Chrystusie S ło w o , du­
sza, i ciało; ale to razem iest ieden Chrystus, ie- 
deu Syn Boga, ieden Zbawiciel i odkupiciel nasz. 
Jeden  zaś, nie psuiącym się, nie wiem iakie'mby bó- 
ztwa i człowieczeństwa zmieszaniem; ale całkowitą 
i szczególną nieiaką iednością osoby (bozhiey). Ani 
Bowiem to połączenie, iednego w drugiego obró­
ciło i odmieniło (iakowy iest błąd właściwy A ry a -  
nuw) ,  ale tak bardziey razem obudwóch ziednoczy- 
ł o , że gdy pozostała zawsze w Chrystusie szczegól­
ność iedney i teyże samey (bozhiey) osoby, tak i na 
■wieki trwa własność każdey z tych dwóch natury: 
toiest tak , że ani Bóg nie zaczął nigdy bydż ciałem, 
ani tez ciało kiedy przestało bydz' ciałem. Co także 
okazuie się i ludzkiego stanu przykładem: albowiem 
nie tylko teraz , ale nawet i w przyszłości, każdy 
człowiek z duszy i ciała składać się będzie; ani ie- 
dnak przeto, albo ciało w duszę, albo dusza w cia­
ło  zamieni się kiedy: lecz gdy każdy z ludzi bez koń­
ca żyć będzie , w każdym człowieku nazawsze ró­
żność obudwóch istot pozostanie koniecznie; tak i 
w  Chrystusie, obudwóch istot przyzwoitą każdey 
na wieki własność, nie naruszaiąc atoli iedności 0- 
soby , utrzymać potrzeba.

R o z d z i a ł  X X . Ale gdy wspominamy często o- 
sobę , i mówimy: że Bóg przez osobę stał się czło­
wiekiem ; bardzo się obawiać potrzeba, ażebyśmy
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nie to zdali się m ó w ić ,  ze Bóg S ło w o  sarhem t y l k o  
naśladowaniem czynności ,  wzią ł  na się to co iest 
naszem ; i cokolwiek należy do pożycia ludzkiego,  
iakoby to udaiąc cz yni ł ,  a nie zaś lak iak cz łowiek 
p ra w dz iw y :  nakształt  tego iak w teat rach dziać się 
zwykło,  gdzie ieden prędko  wiele udaie osób, z któ­
rych on żadną nie iest. Bo ile razy czyni się iako- 
we udawanie czynności c u d z e y , tak się wypelnia ią  
innych obowiązki albo dzie ła ,  że ci k tórzy to czy­
ni ą ,  nie. są ciż s am i ,  k tó ry ch  udaią. An i  bowiem, 
(że dla obiaśnienia,  świeckich i M a n ic lle u szó w  n- 
żyiemy p rz yk ła dów ),  gdy  t ragiczny akłor udaie ka- 
p ł ana  albo k r ó l a , kapłaf lem iest przeto albo królem:  
bo  po skończonym a k c ie , ustaie razem i ta osoba, 
k tó rą  wziął  na siebie. P recz  zaś tu od  nas takowe 
niegodziwe i zbrodnicze szyderstwo. M anic.heu- 
s zó w  niech to będzie sza leństwem,  którzy opowia-  
dacze omam ienia ,  m ó w i ą ,  że Syn boży Bóg by ł  
w osobie cz łowieka,  ale nie w  istocie, lecz tylko nie- 
iakiem dziełem zmyslonein obcowanie swoie udawał .  
Katol icka zaś wiara naucza ,  że tak S ło w o  Boga sta­
ło  się człowiekiem , iż to co iest naszem , nie fał­
szywie ani przez udawanie ,  lecz prawdziwie i wy- 
raz'uie na się przy ią ł ;  a co by ło  ludzkietn , nie ia- 
ko  cudze naś lad ow ał ,  ale czynił  iak swoie własne ,  
i cokolwiek czyn i ł ,  to było  lakiem zupełnie i rze­
czywiście. T ak  iako i my sami, gdy mówimy,  poy- 
m u i e m y , żyiemy, zostaierny: nie naś laduiemy w tern 
ludzi,  ale sami niemi prawdziwie iesteśmy. An i  ho-  
wóem P io tr  i J a n , (że ich bardziey wspomnę)  ua- 
ś laduiąc tylko ludżuii  by l i ,  ale zostaiąc takimi rze­
czywiście. Ani  znowu P a w e ł  udaw'al Apostoła ,  al­
bo zmyślał  P a w ł a , ale był Apo s to łem  i zos tawał  
P a w łe m .  T ak  też Bog  S ł o w o ,  przyiąwszy i ma-  
iąc c ia ło ,  w  rozmawianiu,  działaniu, cierpieniu przez 
c ia ło ,  bez żadnego iednak swey natury  zepsucia; to
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pewnie czynić r a c z y ł ie  me naładow ał ani udawał, 
lecz okazał się bydz doskonałym człowiekiem aze- 
by me zdawał SI? lylho by£j, ^

ziiązan°a z 'e ia T  P'’awdzmie- Tak ™ęc, iako dusza 
n ls la d n ie c ł  ’i* “T * -  Przenaieni°™  w ciało, nie
kiem nie n ^  ^  '**  Czł°™ ek > a t e ­
s to w o  Hń i262 ,ud.awanie ale Przez istotę; tak tez 
dnocząc sif 2 ł ? °  m ojego przemienienia ie*
ddac  smł l -e  ,  ? Wle ,iem> D,e miea« i , c  ani nasla- auiąc stał się człowiekiem, ale nim zostając pra­
wdziwie. Odrzucie więc potrzeba całkowite zupeł­
nie osoby takiey rozumienie, ktdra się przyymuie 
u d ,„ =  pr« 2 naśladowanie, gdsie aawsae c o ^ n e g o  
Jest a co innego się okazuie; gdzie ten co czyni 
nigdy me lest tym kogo prezentuie. Precz albowiem
hem B oV  ' i e/ aki m omamiającym sposo­
bem Bog fełowo przyiął osobę człowieka, ale tak
bardziey ze przy trwałey nieodmiennos'ci swoiey
istoty, i doskonałego człowieka na się p r z y y m S2Z?’Sr-r* Ciałein’ Sam C2̂ °wiekimn™samosobą człowieka; me udawaną lecz prawdziwa 
me naśladowaną ale istotną; nie taką nakoniec ktd*
13 y P °  czynności bydz'ustała, ale która zupełnie 
trwa. w  swo.ey istocie. Ta wi?c w Chrystusie o- 
. oby lednosc, me po porodzeniu Panny, ale w sa- 
mychze wnętrznościach Panny, złozona i dokonaną

(JDalszy cicfg po tem .)



s 93

O  STANIE SZKÓŁ WZAIEMNEGO UCZENIA \V R O S S Y I ,  
wyiątek z i aportów komitetu naywyzcy potwier- 

zonego Petersburskiego towarzystwa zakładania 
szkol wzajemnego uczenia, na pubJicznych po- 
siedzen.acL towarzystwa d. j 5 stycznia 1821 i 
Igo  czerwca 1822 r. czytanych.

(Z Dzień. ros. Syn utieczestwa 1823 N. 10. sir. 97.)

Dokończenie (Obacz sir. ig 4 N . 6).

W W iln ie  dwie są szkoły wzajemnego ucze­
n ia ,  ledna w domu I  owfarzystw?a Dobroczynności 
na 270 osób (i)-  a druga przy tamecznym Uni­
wersytecie na 80. osób.

W  miasteczku Johaniszkielach  powiatu upi- 
ckiego, gubernii wileńskiey, na rachunek kapitału 
przez ś.p. Ignacego K arp ia  zapisanego, założona 
iest także szkoła na osób 5o.

\V  W in n ic y  mieście powialowem gubernii po- 
dolskiey, przy tamecznem gim nazyum , kosztem 
tc goz załozona szkoła na 70 osob. Pabhce i wszel­
kie inne pomocy naukowe dla tych szkół ułożone 
są w lęzyku polskim przez P. JYlarcinowskiego, człon­
ka Towarzystwa Dobroczynności wileńskiego (2).

Oprócz wymienionych tu szkół, a w edług roz­
porządzenia Uniwersytetu wileńskiego założonych, 
maią bydż ieszcze założone z czasem: 1) we wsi
Szw oynikach  powoatu ujiickiego przez obywatela 
D.miiela Ciołkieiuicza , zsummy przez niego na to 
ofiarowaney; 2) w miasteczku Pokroiach  tegoż
powiatu przez P. P opa  • 5) w miasteczku K ursza-

(1) Ob. Dzicie Dobrocz. Rok I. 17 i 385.
(2) O szkole wzaiemnego uczenia załoioney przez H rabię Chrento 

wicza w Szczorsach znayduie się wiadomość w Dzieiarł. 11,.' 
brotfcynaości. Obacz rok II. stron. 83u.
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nach  powiatu szawelskiego, staraniem tamecznego 
Plebana X .K ozie łła ;  4) w G rodnie, gubernskiem 
mieście przy tamecznym klasztorze xięży Dom ini­
kanów ; 5) w M ińska  mieście gubernskiem przy 
klasztorze xięży Bernardynów według rozrządzenia 
tamecznego Cywilnego G ubernatora , kosztem oby­
wateli-, (3) w' Stalinie  dobrach Hrabiego Pocieia 
powiatu pińskiego tcyże gubernii , nakładem dzie­
dzica; 7 ) w miasteczku M iędzybozu  powiatu la- 
t y c z e w s k i c g o  gubernii podolskiey, kosztem K ura­
tora Uniwersytetu wileńskiego Xiążęcia A . Czar­
toryskiego.

Obywatele powiatu słuckicgo postanowili spoi­
nie starać się o rozkrzewienie szkól wzaiemnego 
uczenia, na rachunek codziennych składek dobro­
w olnych , i naprzód założyć szkołę w mieście 
Słuchu  dla ukształcenia Nauczycieli, a poz'niey 
zakładać lakowe po wsiach i okolicach.

Hrabia M ikołay Rum iańców , Kanclerz państwa, 
którego trudy i ofiary na rzecz oświecenia łożone 
każdemu są wiadom e, założył szkołę wzaiemnego 
uczenia w  swoim maiąlku Homlu.

Hrabia W ik to r  K o czub ey  zarządzający mini- 
sleryum spraw wewnętrznych założył lakowe szko­
ły w dobrach swoich w Małorossyi leżących.

W  Abo  szkołę na 4o osób założył aptekarz 
P  .Ju lia . Nauczyciel w niey P. W allenius obeznał 
się z tą metodą w szkole od Towarzystwa założo- 
ney , i przełożył na ięzyk Fiński tablice czytania, 
które dotąd uźywaią się tam w rękopiśmie.

W  W o ysku  D ońskiem  i obw'odzie Bessarabskim , 
przeznaczono także zaprowadzić szkoły wzaiemnego 
uczenia. Jego C e s a r s k a  Mość, na dokład Sekre­
tarza Stanu Hrabiego Kapo d’ls tr ia  , naymiłosoi- 
Wiey raczył .przeznaczyć na drukowanie tablic i
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inne potrzeby dodatkowe w ięzyku mołdawskim 
6700 rubli.

W  samym Petersburgu Towarzystwo załozyło 
i utrzymuie szkołę wzaiemnego uczenia dla dzieci 
płci męzkiey. Szkołę tę otworzono dnia 16 lipca 
1819 na 2 5o osób. JNayznacznieyszym w’ydalkicni 
Towarzystwa było pierwiastkowe urządzenia szko­
ły  i naięcie mieszkania, za k tóre , wyiąwszy świa­
tło  i o p a ł ,  płacono corocznie po 4 7 5 0  rubli. 
W  celu umnieyszenia takowego wydatku , K om i­
tet w  roku  1821 przeniósł szkołę do innego mie­
szkania, za które płaca roczna wynosi 1800 ru­
bli. Dzisieysze położenie mieyscowe szkoły nie­
równie iest dogodnieysze. Będąc w częs'ci mia­
sta przez niedostatnicli ludzi szczególnie zamieszka- 
łey, ulgę Aviększą przynosi dla dzieci w niey uczą­
cych się. Szkoła dzisiay znayduie się w  większey 
K ołom nie na ulicy Priadilnaia a v  domu Radcy K ol-  
legiialnego P. Klenowskiego. Liczba uczniów w y­
nosi 2 7 4  osób, oczywóście więeey nad liczbę przy 
otw'arciu szkoły postanowioną. Liczba tycli wszy­
stk ich , którzy z niey ubyli, kurs nauki ukończyli 
uwolnieni zostali dla postąpienia do szkół wyższych 
lub na naukę do rzemieślników, wynosi 54i  osób. 
Ogółem wszystkich dotąd przyięto do szkoły 815 
osób. W  przeciągu trzech lal np łyn ionych , w ró- 
żney porze, 0 1 2  osób chorych z liczby dzieci u- 
czących się w szkole, otrzymywało lekarstwa ko- 
szlem Towarzystwa, i były opatrywane bezpła­
tnie przez doktora P. lA o n d o r a , który iedynie 
z ludzkości i usilnosci b liźniego, przyiął na siebie 
ten obowiązek.

L e o n  R ogalski.
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R o c z n i k  p i ą t y ^  T o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n o ś c i  
W . M. K r a k o w a ,

{D okończen ie obacz  /V. 5. sir. 8 0 ).

Towarzystwo dobroczynności W .  M. Krakowa  
•w 10 ui 1822 przy brało ieszcze do grona swoiego  

wndziestu 1 dwóch członków (str. 3 r ), aby tem  
czyumey pracować m ogło nad utrzymaniem 5o6  
ubogich (str. 3 3 ), których rzeczywiście towarzy­
stwo mieszkaniem, odzieniem i ży w n o śc ią  w ciągu 
1 22 1 oku opatrywało. D ochody z rozmaitych żrzó- 
d e ł ,  po większey części od mieyscowych okoliczno­
ści zależących były następne: z ofiar iednorazowych
V  8^’ ( slr- 5 4 ), z funduszów szpitalnych
zł. 10,000 (s tr ,5 7 }, z teatru, redut, widowisk pu­
blicznych 1 kar pieniężnych zł, 2565. gr. 20. (str. 
0 8 ) ,  z loteryi, koncertów, balów i rcprezentacyy 
teatralnych na korzyść ubogich 9502. gr. 22 (str. 3o), 
ze skarbon kościelnych zł. ^ 4 .  gr. 8. (str. 4 , ) ,  ze 
skarbon po domach prywatnych, po oberżach, ka­
wiarniach , t. d zł. g 5o gr. 27. (str. 45),  nakonicc 
dochod od członków podług zaplsów rocznych kwar­
tałowych i miesięcznych zł. g 4 i 2 (sir. 53)! O gółem  
przeto nnało towarzystwo w  tym roku zł. 4 i , i 2 4 ,  
gr. 12 dochodu,, rozchód zas od dnia 1. czerwca 
1821. do dnia 01. maia 1822. w ynosił ogółem  zł, 
4 4 ,0.0 5 . gr. 17. (str, 07).  Dyrekcya przeto krakow­
skiego domu ubogich musiała się trzymać scisłey 
oszczędności, kiedy potrafiła potrzeby pożywienia 
od ziezy , opa łu , światła, oprania, lekarstw i t d* 
opgdz,c za 144 złotych na osobę, summę niezmier­
nie małą* chociażby mieć nawet wzgląd na ofiary 
W produktach kousumpcyynych czynione.
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ft E C E N Z Y A.

^  P °z n O-niu u  w y d a w c y  i  u  Munlba: xiąże- 
czka do nabożeństwa, na którey się modliła ś. J a ­
d w i g a , z rodu królów polskich; podług pierwsze­
go rękopisom, wraz z załączeniem naśladowania 
o ryg ina łu ,  wydana staraniem i nakładem Ja n a  
M o t t y  nauczyciela przy krok poznańskiem ginma- 
zyum i 825. 186 str. i X LY III. str., litografowa- 
nycli naśladowania oryginału in 18. ( i)

Rękopism tego W'aznego zabytku dostał się po 
kassacie zakonu Jezuitów, do rąk familii G ozim ir-» 
skich. Zachowany b y t  w  skrzyneczce srebrnev, 
którey wiernem naśladowaniem łest futeralik ni- 
nieyszego wydania. Na prawey stronie znayduie 
się napis w ięzyku łacińskim wyiaśniaiący nowszą 
historyą rękopisom; iest zaś następny : L ibellus-. 
p reca riu s  quo - u teb a tu r  - 8. H e d w ig is  - D uc issa  
ab E m in en tiss im o  - Car d ih a li - B ern a rd o  M acie-  
io w s k i- Ilłm a e  sorori - suae  - A n n a e - W a p o w s k a -  
C astellanae P ra m is lie n s i- e t - p e r  eius - nepo tem -  
8tun islau in  - IP  a p o w sk i Soc ie ta tis  Jesu  huic  tem ­
p /o  iTLuneri - da t as. A n n o  / ( 3~ł- 11. G ctobris . 
P . Molly maiąc sobie pozwoloną tę xiązeczkę od 
iey właściciela P. Xaw. Gozinnrskiego, zupełnie 
uczynił zadosyć trudnemu niekiedy obowiązkowi 
wydawcy. W  przedmowie wstrzymuie się z roz­
wiązaniem pytania, do którey ś . J a d w i g i , ta nabo­
żna xiążeczka należała? 1 ) czy do xiężney szląskiey 
Wprzód małżonki Henryka Brodatego, pozniey 
pizełozoney klasztoru w Trzebnicy zmarłey 1243. 
kauonizowaney 1 2 6 7 . 2 ) Czyli do Jadwigi królo-
wey polskiey wnuczki Kazimierza W ° -j- i5gg , któ- 
rey kanonizacya nie przyszła do skutku, gdyż ze-.

(1) Oprawna, w ozdobnym futerąliki, kosztuie w xieganji uniwer« 
ayteckioy exemplar* kop, 70.
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branych na to pieniędzy użył W ładysław  Jagiełło 
na prowadzeuie woyny z Krzyżakami i 4 t o — i425. 
o czem zapewnia list Jana Długosza do Zbigniewa 
Oleśnickiego, przed kiką lat po raz pierwszy na 
iaw wydany. ( Ob. Pnm. w arsz. T. X I T .  str. i 3y. 
rok 18/C).) 3 ) Czy do Jadwigi córki W ładysław a 
Jagiełły  -j- i 4 5 i. 4 ) Czy do Jadwigi żony Kazi­
mierza xiązęcia mazowieckiego a córki W incentego 
z Szamotuł kasztelana międzyrzeckiego, lub nako- 
niec 5) do córki Kazimierza Jagiellończyka r. i4 y 4  
za Jerzego xiążęcia bawarskiego wydaney. Tę chwa­
lebną ostrożnos'ć nikt zapewne nie wez'mie za z łe , 
kto się tylko zastanowi nad trudnością W'różenia o 
czasie iakiego rękopismu, kto wspomni iak często­
kroć  są zawodnicze znamiona iuż wewnętrzne iuż 
zewnętrzne. Wszakże i w tern zdarzeniu wnosząc 
z naśladowania oryginału [ f a c - sim ile)  rękopism 
nie może bydż starszy iak z pod końca XY. wieku, 
potwierdza to nawet sama pisownia, która iest ta­
k ą ,  iaka ieszcze i w wieku XVI. używana była , 
ale ięzyk tych modlitw po większey części z łaciń­
skiego tłumaczonych, niewątpliwie iest dawnieyszy. 
3Nie można wprawdzie przypuścić, ażeby miał bydż 
spółczesnym Jadwódze małżonce Henryka Brodate­
g o ,  lecz dogodnie da się odnieść do czasów ś. Ja ­
dwigi -j- 1099. W iadom o, że la królowa kazała 
dla siebie tłumaczyć Psałterz, pożniey całą Bibliią 
i t. p. (Ob. Długosz xię. X. p. 6 0 ) ,  będąc córką 
Ludwika węgierskiego i polskiego króla umiała za­
pewne po polsku i po sław iańsku i wedle wszelkie­
go podobieństwa do prawdy m ogła poruczyć w y­
tłumaczenie dla siebie tych modlitw. Od niey rao- 
gty się rozmnożyć kopiie, które posiadały inne 
xiężuiczki Jadwigi z Jagiellońskiego domu. Zbiór 
len ,  zapewnie, w pożnieyszych czasach pomnażano, 
gdyż końcowe modlitwy są pisane daleko nowszym
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językiem od początkowych. Pisownia a nawet sa­
mo wysłowienie bhżey przystępuią do czeskiego, 
niż cerkiewnego lub czerwonoruskiego ięzyka, lak 
dalece, ze można uważać za rzecz pewną, że tłu ­
macze musieli bydz' Krakowianie lub Wielkopolanie; 
następuiące mieysce niech służy za dowód (str. 2 6 ). 
B o  thobye uczynił vyelkoscz genze moczen je s t  

y  szw yanthe g ym yą  yego; które widocznie zbli­
ża się więcey dodaw ney czeskiey ortografii, aniżeli 
do ruskiey: g ym yą  zamiast imie. Częste y  zamiast 
i  daie się widzieć ieszcze w niektórych wydaniach 
Psałterza W róbla  np. i54o . (w  dawnieysze'm i532  
znayduie się z); genze  i genz  zamiast który znay- 
duie się w wielu dawnych edycyach polskiego Oy- 
cze nasz [Ob. L elew ela  xiegi bibliograficzne T . I .  
str.3fi), gdzie i pisownia czeska przemaga np. i 4 7 fi. 
W Statutach K onrada  biskupa wrocławskiego, i 5 6 i  
w pierw'szey biblii scharfenbergerowskiey. Sz  za­
miast *■ pożyczone iest z pisowni Acęgierskiey a za- 
te'm ze słowiańskiey np. S zw ia n th y  zamiast święty. 
Ł  nigdzie się nie znayduie, podobnie iak widzieć mo­
żna w wyiątkach z rękopismów i dawnych druków  
udzielonych przez Prof, Lelew ela . ( Obacz xięgi 
Libliogr. od sir, 5g— 45). Pod  koniec xiążeczki 
niknie daw'ne słowiańskie ie n , i a , ie , zamiast któ­
ry  , k tó ra , k tó ra , zastępuie iego mieysce kthóry  
np. na sir. i84 . O szw ya th y  M ichalye A rchan-  
gyele przez laska kthorasz zaslvzyl. Nie można 
pośledzić żadney różnicy między a  i ą ; między e 
i ę , z  i z -  znayduią się i inne archaismy, które 
iednak w wymawianiu i wtenczas koniecznie m u ­
siały bydź wydawane; i tak np. 'J'/iy y e s z  zamiast 
ty  iesteś, widocznie iest T y y e ś  przez skrócenie 
T yś. W  ogólności P. Motty na niemałą ‘zasłużył 
w dzięczność za staranne wydanie tego rękopismu : 
nic bowiem ieszcze całego z owych czasów niedru-
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k o w a n o ;  naydawnicysze xiążki polskie nie p rzech o­
dzą iÓ22 r o k u , a przeto mmcysza będzie zapewne  
m iły m  Upom inkiem , szczególniey dla pracujących  
n a d  gram maty ką o jc z y s tą ,  którym pole  do w ie lu  
u w ag  otw orzyć może. N a  str. 180. opuszczono 3  
m e cale w iersze , czy to  pochodzi z uszkodzenia rę­
k o p iso m , czy w ydaw ca to opuszczenie sądził bydż  
potrzebm im , odgadnąć nie możemy,. M . M .

N E K R O L O G .

X,  Jan K a n ty  C h od an i s'w. Teologii doktor; 
W C esarskim  wileńskim Uniwersytecie Teologii 
m o ra ln e j  i pasterskiey Professor publiczny zwy- 
czayny, Dziekan oddziału nauk moralnych i poli­
tycznych kanonik katedralny wileński dnia ig l ip c a  
r .  b. po czleroniedzielney chorobie z żalem po­
wszechnym, zakończył pracowity i pożyteczny ży­
wot. Urodzony 1770 r o k u  w  K r a k o w i e  z familii 
w łoskiey oddawna w królestwie polskie'm osia- 
d ł e y ,  W dziecinnym prawdę w ieku , bo dwuna­
stoletni oddany został na usługę ołtarza przez po­
bożną matkę, która pokilkakroć utratą potomstw'a 
dotykana, po śmierci ostatniego dziecięcia uczy­
niła ślub uroczysty, że pierwsze, które powiie po­
święci B o g u ;  iakoź wierna swoiemu przyrzeczeniu, 
gdy we dwadzieścia lat poz'niey wydała ua świat 
syna, skoro z lat niemowlęcych wychodzić po­
c z ą ł ,  natychmiast umieściła go w zgromadzeniu 
X X .  K anoników  R egularnych L a terańskim i zwa­
nych. Tam  wziął pierwsze zasady nauk Chodaki?  
tam celuiąc między młodzieżą zakonną , od Z  wierz- 
chności swoiey przeznaczony został do słuchania 
nauk wyższych w Akademii krakowskiey. Sczęśli-
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■we zdolności, umysł łatwy i obeymuiący, wy- 
mowa płynna i pełna przekonania, gruntowna zna- 
iomość Teologii ułatwiły mu wstęp do osiągnie- 
nia katedry teologii dogmatyrzney i pisma sw. W A- 
kademii krakowskiey; opowiadaniem zaś słowa Bo­
żego dał się poznać iak niepospolity kaznodzieia, 
na teu obowiązek w roku i 8o 5 wezwany przez 
C e s a r s k i  wileński Uniwersytet, gdy p o r a ź  pier­
wszy do zgromadzenia akademickiego m ówił o nie­
śmiertelności duszy, nie tylko o wymowie swoiey 
w um ysłach słuchaczów wielkie zostawił wyobraże­
nie , ale razem okazał czego po nim godziło się 
oczekiwać, ile po nauczycielu religii. Jakoż wkrótce 
(1808) wybrany został na professora nadzwyczay- 
nego Teologii moralney i pasterskiey. On był 
pierwszym W' kraiu naszym, co zaprowadził na­
leżyty sposób dawania tych nauk , co dał poznać 
lepszych autorów nowoczesney literatury teologi- 
czney. Wie zostawił Uniwersytet tylu talentów i 
usilności bez nagrody. W  1810 wybrany został 
na professora zwyczaynego, a w  1819 otrzymał 
kanoniią wileńską. Powołuiąc C i i o d a k i e g o  do u- 
czestniclwa w Hierarchii naukowey koleyno poru- 
czał mu ważne obowiązki: Dziekana (1817 — 1820), 
Cenzora ( i 8 i 3— 1822), Wizytatora ( i 8 i 4) ;  wzy­
w ał go do zasiadania iużto w radzie Seminaryum 
głównego (1810— i 8s 5), iużto w Komitecie szkol­
nym (1817 —  i82Ó), a te wszystkie obowiązki zia- 
bą znaiomością rzeczy, iak dokładnie 1 gorliwie 
wykonywał wiadomo powszechności. Mimo ie- 
dnak tyle zatrudnień, któremi był obciążony, przez 
szczęśliwe urządzenie czasu, potrafił wypracować 
uczone dzieła, które miłą pamiątkę imienia iego 
nazawsze zachowaią : oprócz bowiem znaczney
liczby rękopismów , które wraz z bibliioteką swoią 
z dzieł najlepszych złożoną Uniwersytetowi prze-
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kazał ,  wydał  do użycia na lekcyarh swoich na­
stępne dzieło: E ty k a  chrześciiańska  czyli Teo/o- 
g iia  m ora lna  do u życia  szkolnego za sto sow ana  
p rze z  A . K . R eybergera  O pata  B e n e d yk ty ń sk ie ­
g o , D oktora  Teo log ii i P r  o f  es. w  U niw . fF ie -  
deńskim  przełożona na ięzyk polski. W  Wilnie 
1821 T. I II  in 8vo mai. obok z lex tem; drugie 
zaś obeymuiące N a u k ę  w ia r y  i obyczaiów  chrzę­
ść H ańsko-katolicki eg o kościoła , którego druk przez 
śmierć autora przerwany na czas został,  za dwa 
lub trzy naydaley miesiące uczona publiczność czy­
tać będzie. Między rękopismami, o których wspo­
mnieliśmy, znayduią się dzieła naslępuiące: 1. O wy­
mowie kaznodzieyskiey, przekład z Opata M a u r y .  
2. Historyia bibliyna dla młodzieży szkolney, prze­
kład z K rzy sz to fa  S z m id ta .  5 . Myśli względem 
poprawienia edukacyi kraiowey. 4 . Rzut  oka na 
celne zasady nauki obyczaiów od wieku Arystote­
lesa aż do Kanta,  przekład z G a r v e .  5. I rzynascie 
kazań świątecznych, . mianych w kościele akademi­
ckim. 6. Teologiia pasterska i obiaśnienia do 
niey. C h o o a n i  obdarzony znakomitym do poezyi 
ta lentem, zatrudniał się nią w młodszym wieku, 
owocem tego są następne t łumaczenia:  1) W ie r s z  
o c z ło w ie k u , W olt e ra ,  w  Krakowie 1795 8vo. 
2) S ie lank i G e sn e ra , z  n iem ieckiego o ryg ina łu  
n a  w iersz  p o lsk i przerob ione  > wr Krakowie t8oo  
in 12. 3) H e n ry a d a  W o lte r a  i 8o5 w Krakowie
in 8vo. 4) Oberon p o e m a t ro m a n tyczn y  W ie -  
la n d a  (w' rękopiśmie). o) M u za rio n  czyli F ilo zo ­
f i a  G racy i ,  p o e m a t tegoż  (w rękopiśmie); tu­
dzież N a th a n  m ą d ry  d ra m a  L esin g a . Śmier­
telne zwłoki zeszłego złożone-zostały u XX.  A «-  
non ików  regu la rnych  na Antokolu.  Orszak^ po­
grzebowy składali Kanonicy katedralni wileńscy, 
zgromadzenie uniwersyteckie, duchowieństwo ró-



żnycli zakonów i wielka liczba pobożnych wszel­
kiego wieku i stanu. Czute kazanie pogrzebowe miat 
professor pisma s'w. i kanonik B o b ro w a li, a nad 
samym grobem w imieniu kollegów i przyiacioł, 
tkliwie zmarłego pożegnał znany z uymuiącey wy­
mowy professor M. M ianowski.

W IA D O M O ŚC I R O Z M A IT E .

1. Nayprzewielebnieysi: F i l a r e t  Arcybiskup 
moskiewski i kołomeński, A b r a h a m  Arcybiskup 
astrachański i kaukazki, tudzież E u g I e n i u s z  Arcy­
biskup pskowski mieli szczęście otrzymać dowody 
n a y  w y ż s z y c h  w zględów : pierwszy na mocy re­
skryptu J e g o  C e s a r s k i e y  Mości pod d. 2 czerw'ca 
r. b. n a y m i ł o Ś c i w i e y  mianowany Kawalerem or­
deru św- Alexandra Newskiego; drugi i trzeci na 
d. 23 tegoż miesiąca i roku Kawalerami orderu  
św. Anny I klassy.

2. Znany w uczonym świecie teolog jó z .B e rn .  
JBened. Y e n u s i ,  opat klasztoru osseggskiego nie da­
leko Tóplitz zakończył życie na dniu i 3 stycznia 
r. b. maiąc Jat 72. Nie dawno ieszcze (w r. 1820) 
w ydał dwa dzieła służące do obiaśnienia pięcio- 
xiągu raoyżeszowego.

3 .  Jan  Chryzostom  B u c z y A s k i  św. Teologii 
magister, kanonik katedralny kamieniecki, pleban 
granowslu w przeszłym miesiącu żyć przestał. Kol- 
latorem plebanii granowskiey iest xiążę A d a m  
C z a r t o r y s k i .

4 . Pyszne wydanie biblii, zwane de Vence  ( i)

(1) Obacz Manuel du Libraire par B r u n e t  T . I .  p. 206—7.
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raz Jest bliskie końca. Pisma peryodyczne fran­
cuskie ogłosiły o wyyściu z druku X X II  i X X III  
tom ów  tego dzieła, zawieraiących listy s’w . A po­
stołów Paw ła , P io tra , Jakuba, Judy i Jana ,  wiele 
rospraw  interessuiących i ciekawych ozdabiaią po­
dobnie te tomy iak i poprzedzające; z tey liczby 
są w 522 T . rosprawy o małżeństwie niewiernych, 
o  zmartwychwstaniu, o walce sw. Pawła w  Efe­
zie i t. p . , a w 20 znayduią się rosprawy tyczące 
się Antychrysta, podróż św. Piotra d oP izym u , o 
systemacie świata u  dawnych I leb reów , o skoń­
czeniu swiatd, xięga Henocha i t. p. T. X X IY  i 
druga część atlasu wkrótce wyydą z pod prassy, a 
tak edyeyia biblii zostanie uzupełnioną; pozosta­
nie tylko spis rzecz we dwudziestu i czterech to­
mach zaw artych, który złoży tom X X V . Przy 
tym ostatnim tomie wyydzie także trzecia część 
atlasu. Tym  sposobem to wielkie i pożyteczne 
przedsięwzięcie zbliża się iuż do końca. Publiczność 
powónna bydz' wdzięczną w ydaw com , że w  nowey 
postaci wychodzi to dzieło, które dotąd i ze wzglę­
du formatu i ceny dla wielu osób było niedogodne'm 
do użycia. Znaczna liczba popraw i dodatków u- 
czyniła ie nierównie ważnieyszem, także dodano 
alias bardzo dokładny. Cena iednakże iest nader 
um iarkow ana; tom złożony z 600 lub 700 stronic 
z atlasem kosztuie i 5 f ranków ; chociaż w ciągu 
dzieła niez'miernie wiele znayduie się przywodzo­
nych textów łac ińsk ich , hebrayskich i greckich.


